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Z okazji ingresu J. Eks. ks. biskupa VJłodzim:ierza Jasińskiego 
Nominacja J. Eks. Księdza BiSlk upa Włodzimierza Jasińskiego na 

Ordynarjusza djecezji łódzkiej głęboką radością napełniła tak wier­
nych, jak i kapłanów, a zwłaszcza tych, którzy mieli szczęście być Jego 
wychowankami, gdy obecny Arcypasterz był rektorem Wyższego Semi­
narjum Duchownego w Łodzi. 

W pamięci każdego z nas pozostała ta wieczna pogoda ducha i mło­
dość Księdza Rektora, ten stały uśmiech na Jego twarzy, ta umiejęt­
ność znalezienia i poprawienia błędów i ta 

Skończywszy gimnazjum i seminarjum duchowne we Włocławku, 
został wyświęcony 13 października 1895 r., uważany przez profesorów 
i kolegów za naj zdolniejszego. Po czterech latach pracy kapłańskiej 
w roku 1899 mianowany został rektorem kościoła pobernardyńskiego 
w Kaliszu i równocześnie prefektem szkół średnich. Mając wielkie 
poczucie piękna i artyzmu, przywraca freskom tamtejszego starożyt­
nego kościoła ich pierwotny koloryt. Jako prefekt, wywiera tak potężny 

nadzwyczajna zdolność przywiązania i sku­
piania o-bok siebie ludzi młodych. 

Widzieliśmy wszyscy, że upomni1:mia 
i rady naszego zwierzchnika i wychowawcy 
płynęły z wielkiego serca. Chociaż ener­
giczny i stanowczy - kierował się w sto­
sunku do nas łagodnością. 

Witaj arCypasterzu! 
wpływ na młodzież, że ta kocha Go jak ojca 
i darzy Go głębokiem zaufaniem. W Kaliszu 
ks. prefekt Jasiński bierze również udział 

we wszystkich poczynaniach pracy kultu­
ralnej i społecznej oraz w akcji dobroczyn­
nej. 

Widzieliśmy w nim zawsze człowiel{a 

wielkiego rozumu, a przytem głębokiego 
wprost serca. Przy ogromnej wiedzy teore­
tyczneJ, miał wielkie doświadczenie ży­

ciowe, które chciał przelać w nas, przema­
wiając wprost z serca do serca. Najlepł j 
uwydatniało się to na niezapomnianych 
konferencjach wychowawczych, które były 
dla nas i są dotychczas niewyczerp-.mą 
wprost skarbnicą ws!{azań życiowych. Z po­
ŻÓłkłych już kartek notatnika, rzucę tylko 
jedną myśl, która stosuje się tak do kapła­
nów jak i ludzi świeckich. Stawiał nam 
Eawsze przed o'Czyma ideał kapłana, jako 
człowieka rozumu i serca. J{apłan musi być 
tu - mawiał i wskazywał na czoło - ka­
płan musi być i tu - mawiał, wskazując 

przy tem na serce. Kapłani katoliccy zawsze 
przodowali w naukach i to zupełnie słusznie. 
Wiedza winna zbliżać nas do prawdy, a prze­
cież najwyższą prawdą jest Bóg. Prawdziwa 
wiedza przybliży nas zawsze do Boga, 
o czem mówi poeta w tych słowach: "Szu­
kajcie prawdy jasnego promienia, szukajcie 
nowych nieookrytych dróg, za każdym kro­
kiem tajniki stworzenia, coraz się dusz? 
ludzka rozprzestrzenia i większym staje się 
Bóg". 

W roku 1909, w okresie walk o szkołę pol­
ską, staje się jednym z pionierów polskiego 
szkolnictwa. Zostaje pierwszym prefeIdem 
polskim szkoły handlowej. Z jego inicja­
tywy i dzięki jego staraniom wzniesiono 
w Kaliszu dwa piękne gmachy dla polskich 
szkół żellskiej i męskiej. Talent swój kraso­
m" 'c'zy uwydatnia w kazaniach 1 w konfe­
rencjach, na które uczęszczają. tłumy wier­
nych. Dla pogłębienia uświadomienia kato­
lickiego organizuje Sodalicję Marjańską. 

Pań, którą kierował przez długie lata. Jako 
znakomitego konferecjonistę, zapraszają Go 
do siebie sodalicje z \Varszawy i Poznania. 
~1imo wytężonej pracy zawodowej, pracuje 
jednal<owoż dalej nad sobą, w rezultacie 
czego zdobywa stopień naukowy akademji 
duchownej w Petersburgu. Na prośbę swych 
słuchaczy wydał szereg prac i dzieł. Należał 
długie lata do międzynarodowego komitetu 
kongresów eucharystycznych, w którym re­
prezentował Polskę. Następnie przeniesiony 
zostaje na proboszcza i dziekana w Koninie. 
Tamże poza właściwą. pracą duszpasterską. 
zajął się zniszczoną przez Niemców szkołą 
handlową, której został dyrektorem. Jako 
dyrektor organizuje kurs pedagogiczny dla 
nauczycieli powiatów konińskiego 1 słupec:. 
kiego. W 1918 r. społeczeństwo ziemi kali­
skiej obdarzyło Go mandatem w radzie 
stanu. W następnym czasie obejmuje stano­
wisko proboszcza i dziekana w Piotrkowie 
Trybunalskim. 

Ale z 'drugiej strony przypominał nam 
słowa filozofa Bacon'a, że: "Nauka nie po­
winna być dla nas łożem do wypoczynku, 
ani wieżą do spoglądania zgóry na drugich 
ani handlem do osiągnięcia zysków, ani for­
t ecą do opierania się innym, ale stać się ma 
zbrojownią i skarbnicą ku chwale StwGr:y 
i uszlachetnieniu życia. 

J. E. KS. BISKUP WŁODZIMIERZ JASIŃSKI 
ordynarjusz die cezJi łódzkiej. 

\V roku 1919 w.adza duchowna miano­
wała ks. Jasiń~ldego kanonikiem kapituły 
kaliskiej. W roku 1921 zostaje zaliczony 
przez Ojca św. do grona prałatów Jego Świą.­
tobIiwoścL Po s'tworzeniu diecezji łódzkiej 

Stale podkreślał ten pewnik, że prawdziwa i głębowa wiedza zbliża l 
wszystldch do Boga, do religji, a natomiast tylko połowiczna - odwo­
dzi. Sam jednal\: rozum tali kapłanowi jak i każdemu zresztą nie wy­
starczy, ale trzeba być człowiekiem wielkiego serca i dobroci, bojowni­
kiem sprawy Chrystusowej, prawym człowiekiem, człowiekiem kul­
tury. "Największą oddacie przysługę państwu, podnosząc nie dachy 
domów, lecz dusze obywateli". Przez takich pasterzy naród pols-ki ma 
do za wdziQczenia Kościołowi katolickiemu tyle, ile my jesteśmy Jemu 
winni. 

-~ • 

§. p. ks. biskup Tymieniecki powołuje ks. prał. Jasińskiego na stano­
wisko rektora seminarjum duchownego w Łodzi. Pracy na nowej 
niwie oddaje się ks. prał. Jasiński znów z całym zapałem. Obol< zajęć 
rektorskich, ks. prał. Jasiński podjął się pracy nad rozwojem inteli-
gencji i światopoglądu katolickiego, stając na czele Towarzystwa Kul­
tury katolickiej. W sierpniu 1930 r. Ojciec św. mianował ks. rektora 
Jasińskiego biskupem ordynarjuszem diecezji sandomierskiej, której 
poświęcił się z całym zapałem, zyskują.c sobie miłość duchowieństwa 
i wiernych. 30 lis,topada 1934 r. przeniesiony został z Sandomierza na 
osierocony tron po pierwszym organizatorze diecezji łódzkiej, ś. p. bi­
skupie Tymienieckim. Tam ze sandomierskiej ziemi' słyszymy słowa 
żs.lu, że odszedł od nich pasterz, wedle myśli Bożej. Witając go w mu-

J. E. l<s. bislwp Włodzimierz Bronisław Jasiński urodził się 12-go 
czerwca 1873 r. we Włocławku. Tamże ukończył studja średnie. Pomi­
jając lata dziecinne i czasy studjów i następne, przedstawimy sylwetkę 
naszego ' arcy'paster.za od czasu- pó.jścia na drogQ powołania · kapła.ń­
!Ol, if'go. 

I 1'ach naszego fabrycznego grodu, jesteś_~y pr~el)onani, że gorliwością. 

t i zapałem swoim będzie pisał złoŁt księgę -historji diecezji .. łódzkiej. 
Witaj 1UUD Arevpaatenul 
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Zbrodni dokonali dwaj oficerowie sowieccy - ZwłokI g,enerała przewieziono 

do Moskwy w walizie poczty dyplomatycznej 
War s z a w a. (Tel. wł.) W ostat­

nim numerze "Le Jour" słynny publi­
cysta. emigrantów rosyjskich Burcew 
podaje szczegóły w sprawie upr{)wadze­
ni~ i zabójstwa gen. Kutiepowa. Sensa­
cYjne to doniesienie wywołało w kołach 
prasowych wielkie poruszenie. 

Uprowadzenie i zabójstwo gen. Ku­
ti~powa miało miej!3ce w dniu 26 styC1}­
ma 1930~. G. P. U. chciało uzyskać od 
~e.n. KutlE~pow.a zeznania w procesie 
ofIcerów sowIeckich, oskarżonych C> 
ząradę stanu. Wysłannicy G. P. U. 
p.rzvby)j do Paryża I zwrócili się do Klł~ 
tIapowa z zapytRniem i prośbą, że dwaj 
oficerowie. s-Owieccy chcą. z nim odpyó 
konferencJę o,:obislą, ale stawiają jako 
wary.nek •. że musi udać się sam na SpOt~ 
k~nIe ofIcerów. Ponieważ fJie był to 
PIerwszy teg-o rodzaju wYPl'Jdek Kutłe~ 
pow urodził się nil PffiPo~gcj~ j ~Jdlłł sIę 
samochodem ~a spotkanie z oficerami. 
\\T samochodzIe został zachlO'roform()-

, i 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

N,a fronci·e japońskim 

--$ 

L o n d y n, (PAT.) Agenoja Reutera 
donosi z_Dalrenu: W okoUcaoh HaJ­
laru skoncentrowano wojska fapoń­
_kle celem podjęcia ofenzywy przeciw 
oddziałom' mongołaklm, 

wany, ale dawka Clkazala się za sl1nl\ f 
Kutiepow zmarł nil u.dar serca. Zwłoki 
nastItpnie prz~tranflportowano potajem­
nie do ambasady sowlookiei i spisano 
raport. Ambasada eheiąłą się jaknaj­
szybci~j zwłok pozbyć, aby nie śeią.gną,ć 

na siebie podejrzenia. Obs,;erny l'efe­
rat o wypadku wy łan o następnIe wraz 
ze zwłokami KutiepO'wa, ulokowanerni 
w walizie poczty dyplomatycznej do 
Moskwy na d{»)"ód., że zs.danfe f!Qstalo 
spełnione. (w) 

.&1 .1 

Polskie Jaja za hiszp.ańskie pomarańcze 

Hiszpan: Mój BO'że, d!la cze~e jaj.a nie rosną na pomarańcz<>wych 
drzewach. 

p O' I ak: Czy nie byłoby lepiej. ~dyby kuryzposilv p<>marańcz8" 

Raid d ( rio wygr ł raocuz 

(B. B.). Sejm uchwalił również wydać 
sądom, zgodnie z życzeniem referenta, 
zainteresowanycb i Klubu Narodowe­
go posłów Stefana Sacbę i Piotra 
Lasotę. 

Francja powiększa emisję 
bonów skarbnwych 

p a ryż. (Tel. wł.) W czasi~ dy­
skusji nad pOWiększeniem emisji bo­
nów skarbowych b. min. Bonnet 0,­
świadczył w imieniu partji radykal­
nej, że jego grupa glosować ~ędz!~ .za. 
projektem. DeputO'wany AurlOl ImJ~ 
niem socjalistów oświadczył, że parW' 
jego głosować ~ędzi~ przeci~ko prCh 
jektowi. ZkO'lel Q1.mister fmansó. 
Germaln - Martin zaznaczył, że m" 
zachodzi iadne niebezpieczeństwo in.­
flacji, gdyż obieg banknotów nie b~ 
dzie zwiększony. 

Po przemówieniu premjera FIan­
dipa PJ'zystą.piono do głosowania, w 
wyniku którego projekt ucbwalono 
4:50 głO's;;wni przeciwko 122. --

Olbrzyml,e bankructwo 
L o n d y n. (Teł. wł.) . Z Szangba~u 

dOf1oszą: W cię,gu ostatnIego ty~odm~ 
zbankrutowało przeszło 20 banków l 
60 fabryk. Izba handlowa w Kantonie 
ogłosiła, że 21.000 chińskicb firm han­
dlowych w H\l~nduniu zostało za.­
mkniętycb. 

Podobne informacje napływają z 
Kian/lh-inu, Tin Dao i innych miejsco­
wośd. Trzy wielkie banki, wśród nich 
znany jlank Ąmoja ogłosił bankruc­
two, gdyż nię mógł wypłacić wkła9-6w 
na. sumę <\ miIjon6w dolarów. 

UWAGi 

L o n d y n. (PA '1'.) Ag. Re-ulera do­
nosi z Da.frenu, fe MandiiUko domaga 
8ię, aby mU zostało przyznane jezioro 
Qolmor, połOżone ()bok Hajlaru. Qko­
Hce tego jeziora Obfitują w bogactwa 
naturalne I maję. duże maczenie stra­
tegiczne. PuIJor dla pali ~dobula F,.alłcłl~l~a Ma"lnowitsclł Na stor:mi w St. Nazaire wre gor.qczkow~ 

praca nad wewnętrznem urzqd;;enlem n~l-

TranJelny karambol 
, p a T' y. ż, (P A T.) Na drodze Pary t­
Bouen nastąpiło z-oerzenie P'lfędzy 
~1l;mocbocłem elt;'ZI1 Ć}wym R samorho­
d:m osobO'wym, zoę tającym w prze.. 
elwnym ki(\runkl1 . Trn osohy, któł'& 
znajdowały się w sąmochod7ie oso­
bowvm', 7.ginęły na miejscu. Samochód 

p a ryt. (PAT.) W .ogólnej kla&yf1r I kowani. Nowak na Fordzie zają.l 11 więk/lzego olbrzyma transatlant'Yckle~o, la-
kacji raidu automopilowego do Monte P1iejsc~ i 10G91-1 punktów, Lubień;;;ki Mego dotąd świat jem'ze nie widzlał,.-;; 
Carl~ pierws?e miejsce f nagrodę ząo- 08 PllcI:arflzle 5iklasyfikowal $lę pa J sldil&u. 79 JOO - t()1Ulo.W~~D "N?Tm.a.ndi.e , 
byf-h'an-cuz Lałlaye - Qliatres~JUs-- 11 4H rn,IPJ$Cll.Og61em skł1łsyfikowallo W zatlke Clyde f t, S~/coc]l w!'WT/cza_n~ fest 
"nenaulcie" zdoby ·ają,; f07'j Ilur k- i03 o'q. \V kntegol'ji do 1500 ' cm inny. otb.rzym tych $amych bUsko rozmt.arów 
tów. Jest to najlepE<zy wynik w w zyst- 'ześc. p'el'wsze miej~('e zająl I\idley (73000 tonn!, Jtlórt>mu jesienią r. ub. kr6-
kich kategorjach. Obaj Polacy pp.; . TO_\ na ma. zynie TriUInph P~har dla pań lawą urtgielsJw nadala imię "Q~een Mary". 
wak i Lubień!"ild przybyli do mety zdobyła Francuzka Marinowitscb. W wif!lu innych jeszf"ze Srocznlac~ okręto-
Q~naczonym c;zasie t za w.li sklasyfi. wych buduje się co żywo nowe !tatln: w.e~łu6 

sp ł-OQą,ł. . 

Zawndy narciar~kle Kał 
W JugoSławjli . 

wykadw §wiatowych "Lloydll Tok ble~cy 
rOllpoClląl ,ię dla budownictwa okrętów pod 
dońremi 4uspicjami. Zaledwie miesiąc temu. 

owem jak ,płynął też na wodę duży 'tatek z polslctt 
banderą, a sztab polsliŹch architelaów i de­
koratorów zajęty jest w te; chwili wspóln~ 

B i a ł o'g r 6 d. (PAT). W mistr,:o­
!twacl1 ~arciarskich w Jugo~ławjj 
Czesi .odn!eśll bezapelacyjne zwycil.'­
stwo w blf~!l'u na 18 ~ mzajmuiąe 6 
pierwszych miejsc. Piel'w&zym- był 
MusiI w czasie 1 g. 11 sek. 

(w) 

AwanSfB urzędnIcze 
W.a. r 8 ~ a w a. (Tel. wł.l. Z powodu 

!"ejścla w zycie nowej ustawy uposa­
zenlowęj z dniem t lutego przeprowa­
dzone zostaną. w urzęqach państwo­
wych awanse urzędnicze, które przy-
krÓcono w lutym ub. r. (w) 

(w) 

Na poł'Dwanfe do Białowleźy 
~ a r s z a w a. (Tel. wł.) Na polo­

wame w Puszczy Białowieskiej, w 
kt?re~ .ma wziąć. udział premjer pru­
SkI Gormg, przyjedzie również amba­
sador polski w Berlinie, Lipski. P07:a 
tern w polowaniU weźmie równl.eż 
udział poseł szwedzki w Warszawi~, 
Boeroltnn. (w) 

Lody w Zatoce Puckiej 
mszyły 

SlIeSnIJ.!Jfj;e oR6h rannych 
L w ów. (PAT.) Dziś I'ano na sta,:ji f Y przybył natychmIast pociąg ratun~ 

kolejov,:ej Synowód~kQ Wyżne pociąg koWY ze Stryja oraz ~pmi8ja z Dyrek­
osobowy zdlJ·żający 7, La VOI!Znego do eH Kolei Państ vowycb we Lwowie, 
I.wowa przejecIlal ygnaj wja7,dowy która przeprowadza, dochodzenia. 
i wjechał 1Ja. pel'l:m, n.8. kt()ł'ym sta,ł Pr~yezynł katastrofy l}yła prawdopo­
pocią.g mIęszany. N~stąpilo zderzęnl1!. dobnie nfemoźnośł uruchQmienia na 
w wynikll kłór,ego :ł wagony oSQb9we czas zwrotnicY z pOwodu zaSYpania 
zostały UszkDd~ne. Dwie .osoby odqio. przewo4ów wielką masą śniegu, co !Stoi 
sły cj~żkie rany, a U lekkie. Z pośród VI ~wilgku z buraganem. który szalal 
ra.nnycb 7, to pracQwnioy golejawi, a l) qJliegłej no~y i dziś ra.no w Małopolsce 
to osoby cy-wUne. Na, miej§ce ka.tą.strQ- WscijQdni~j. 

• Si s 

Kata r f ŻYWi ł w ory ławiem 
B o ry ław. (PAT.) P~ez całą. JlGe Mące w wielu miejscltClt do 5 m Wy­

~ 25 na 26 bm, szalała. nad IlorY8'a.- 8Qko~('i. I{orpunikaeja )wl-Owa. z wielu 
\\-iem blll"J;a, PrzecbQdząt!a cbwilamł \\I llliejt'cowQ-ściami pow. drobobyckiego 
orkan o n!eJJywałej sile, WElklltek c~e. przerwana. l(o-rmlY wież wiermiczych 
go około ~O wlet wiertniczyeh na ko- na. kflkudziesi~iu kopalnioob pozry­
palniach zostallł przewróconych j zu- wene. Burza poczyniła także wielkie 
pelnj,e ~nlszczonveb, dacby z.tlŚ w k~ spustoszenIe w okoliczny'Cb Jasacb j 
tłowni w wielu miejscach poz.-rywane i ogrodach. Szkody wyrządzone w prze­
kominy powywracane. Ró\\'.!i~ż wie- myśle naftowym obliczają 'ił p-rzybli­
le dQmów wiatr si'lnie uszkodziL Po- wniu na ~ milj. zł. Dzisiaj około 11 
ł/lezenlll. tetE'f(.miczne w dZi~lt.iCY. Tu-I wiątr ucichł i nas~pił9 podniesjenie 
stl,ln{)wiecldej przel'wane. Na drogacb się telllp el'B,.tury_ 
potworzyły się ~'Py $llieżne, d'.>dl-a-

Zawody łyżwiarskie 
o mIstrzostwo Europy 

miejsce zajęła. para. nięmiecka Herber 
Bair, zdobywają.c 11 p., drugie para 
austrjacka Papes Zwach 15 p. 

Wielka Wieś Hallerowo 
(pAT.) Część Jorlów w Zatoce Puckiej 
wskutęk gwałtownej wicbury oderwa­

Zwolnienie 
ła się w pobliżu Jastarni j rus~yła w Z U r y c h. (PAT). W SL MorUz pd­
głąb ZatoI<i Gdąńsl{iej. W obrębie lOr bywa.łY sfę zawody łyżwiarslti~ Q llli: 
dów, które nl6z~vykle szybko posuwały strzostwo EU1QPY w j6tdzie flgur~weJ. 
się naprzód, znalazło się 10 ~utrów W jetdzie Elolowej panów pierwsze aresztowa'Heg1o zabójcy 
m{)torowycb z Helu, które wyruszyły miejsce za.ję1 dpt;vcl1czasowy mistrz 
na polów !lzprat. Otoczone z wszyst- Europy i świata. Ąustrjak Karol S a a r b r fi e k e n. (PAT) Sęd~ia 
kich stron przez lody kutry znała:d; Schaefel', 'zdabywajte 8 pu"któw. Wi- śledezy wydał rozkaz zwolnienia are­
się w wielklem niebezplr-czeńFhvłe I cemisment ĘUlOPY został. rów. fllet I szt~Wllnegt) Inspektorf!. połi~jt . Till\a, 
I zaczęty wzywać pomocy. Przybyły Austrjak, Feliks ~aspar t8 p., trzecie który w nocy z 20 na ~t bm. zastrzelił 
holownIk i łaTnl\,Cz l~u wJr&tow411 miejsee zajł}ł Af,gHl\ Dunn, zdobywa- emigranta z NIlGręnji, Meyera Ooohc:r 
IIll.ry I oprelji. " '. jfł.Cl 24 p. W jeMzle flarami pierwsze clJzenle przeciw TUkowi trwa dalej. 

z fechnikami stoczni Monfalcone, oby nadac 
wnętrzu statlcu artystyczny wygląd. 

Dla tego, '~to .am nie odbył podr6ży 
z Europy do Ameryki na którymś z dużych 
transatlantyków, brzmią opowieści o nowo­
czesnych "pałacach pływających" jak legen­
da. Słyuy lię bajeczne opisy luksusowych 
kabin, pr;estronnych .alonów, - ba! dziś 
'eażdy "szanujący .ię" statek ma plywalTJię 
w pompejańskim stylu, place tenniJlowe na 
poldadzie, .porą ilość wind wewnątrz ka­
dłuba, "ie mówiąc o wielu innych przyjem­
nościach: muzyce, bibljotece, nawet co­
dzie"nie wychodzącej gazecie okrętowe; 
II nowinami ,; całego świata. Wymagania 
" podróżnych wsza"że ciągle rosną: na stalleu 
.. Queen Mary" utrzymywany ponoć będzie 
tattersal oraz drogi do konne; jazdy n. 
wolnem powietrzu ••• 

Podc1:u gdy do wiadomości ogólu po­
dawane 'ą corazto nowe "c/l-da~' o wyposa­
żeniu statków, budowanych obecnie na stocz­
niach, znacznie ciszej pisze się o odwrotny".. 
procesie, jaki ma miejsce w budownictwie 
olcrętów, a mianowicie o rozbiórce statków 
i przeznaczaniu ich na szmelc. A pro re. ten 
odbywa się stale; częściej jeszcze dzi. TJit 
dawniej, wobec zawrotnego tempa wymagań 
nowoczesnego człowieka. Ma pójść wkrótce 
na rozbiórkę słynna "Mauretania" Cunarda, 
kilkakromie zwycie,slea w walce o "błękitną 
wstęgę" .Atlantyku, - ,tatek, który przez 
długie lata był wyrazem najwyższego zbytku 
i wygody. Swieio znowu taż sama linia sprae­
dnła inn.y statek na .~zmelc. SIS .. Albprtic", 
przyczem zwróciło to sferach żeglugowych 
u1vagę, że był to statek względnie nowy, 
zbudowany zaledwie 11 lat temu. Gorącz.ka 
postępuJ • 

A architekt, który komponował wnętrze 
,tatku, rysował plafony, desenie, projelao­
wał meble, nie może natop t się pocieszyć, że 
zachowa 'u: jakiś fragment wnętrza - tak 
iak to bywa w architekturze łqdowe; wśród 
romantyki "uln lub kurzów muzeum. 

. NtutępTJe poTręlenia nie będq ;uż miały 
;:yweSIJ ObTQ.;;U. CZf'm były nas.e "płvwające 
pala u", tdy. ich archit"Taura jesc 'f~ 
4,,:hi,ehtuTa chwili bidqcej. 
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rowo a orum iy Uw~ em W o lUli! li 
że Dlgdy w dziejach Obozu Narodowe­
go nie było wypadku, aby prowadzU 
OD Da rzeź szerokie rzesze polskiego 
ludu. Nie było w dziejach tego Obozu 
wypadku, aby jego przywódcy kosz.. 
tem szerokich rzesz społeczeństwa ro­
bill kariery. Insynuacje p. Zawiszy­
Pietrzyckiego sę. nieuczciwe i dlatego 
strzelają w próżnię. Ale nietylko to, 
są one w gruncie rzeczy potworne, po­
nieważ dowodzą., że można w Polsce 
w sposób bezkarny grasować po trzę­
sawiskach naszego życia politycznego 
t ~ pieni~d~e żydows;Jde tumanić opi­
nję publicznę.. Najtragiczniejsze jed­
nak jest to, że rolę tę spełnia. przy 
pomocy ~ydów - Polak ... I to w cza­
sie, kiedy toczy się śmiertelna. walka 
o wyzwolenie ludu polskiego z pod 
hegemonji żydowskiej. I to w czasie, 
kiedy szerokie kola tego ludu radykal­
nie zerwały z partjami politycznemi, 
które wysługując się ~ydom, zdra­
dzały najżywotniejsze interesy żywiOłU 
polskiego. 

Na margInesie "rewelacyJ" żydowskiego "G łosu Porannego" 
.Adw. Fra.ncisze~ Szwajdler, wystę.­

P.UląC.V w roll obroncy w procesie prze­
CIWKO 19 oskarżonym narodowcom, 
wsyomn.iał pod koniec swojego prze­
mowle.nla o. prowokacji pewnego ży­
dowskiego PIsma w Warszawie, które 
Chrystusa nazwało "dzieckiem cudzo­
łożnGm". Tr?:eba było interwencji ks. 
kard. Kakowskiego, ażeby paszkwil ten 
został skonfiskowany. Obrońca na mar­
gineSie tego wypadku powiedziaJ m. i. 
00 następuje: .... ale i prowokacja ma 
pewne -'l'ranice, nawet w brudach trze­
ba mieć pewien umiar. Niestety, ~y_ 
dom tego brak i dlatego prowokują ni­
by to bezmyślnie., a iednak celowo... I 
jakżeż tu nie reagować na tegO rodza­
iu bezeceństwa? " 

. Nast!,"Pny obrońca, adw. Stypulkow­
ski z Wa.rszawy, powiedział o prasie ży­
dowskiej m. in.: 
• " .. :.w chwili, kiedy moi koledzy, za­

sIada Jacy obecnie na ławie oskarżonych, 
przebywali w więzieniach łód,~kich. pra­
sa .. sanacyjno - żydowska", z "Glosem 
Porannym" na czele, obrzucała ich bło­
tem w niewiarogodny wprost sposób. 
Rzucała kalumnie i oszczerstwa usiłu­
jlIc poderwać ich autorytet w 'oczach 
opinji publicznej wtedy - trzeba to 
mocno podkreŚlić - kiedy byli bez­
bronnymi. Takie szarganie czci ludz­
kie.j, takie zohydzenia naszych naj­
śWI~tszych uczuć nie może nie wywołać 
reakcji." 

Upłyneły zaledwie trzy dni od r.a­
mkni<,cia przewodu w proeesie łód.z­
kim, ieszcze nie przebrzmiały echa mo­
wy obrońców. a oto znowu mamy dlo 
zanotowania niesłychana, w formie i 
treści prowokację. Kto się jej dopu­
ścił? Znowu ten sam ż~'dowski "Głos 
Poranny", który się wsławił w zohy­
dzaniu narodowców łódzkich. 

W numerach 23 i 24 tego pisma nie­
Jaki Zawisza - Pietrzycki opu:bJikował 
dwie wielkie "rewelacje" p .t. "Tajem­
nice zakonspirowanego kursu oficerów 
endecji" f "Jak szykowano zamach w 
Lodzi". W rewelacjach tych Zawisza­
Piet,rzvcki w bezprzykładny sposób na­
pada na przywódcę Obuzu Narodowego, 
Romana Dmowskiego. i prezesa Klubu 
Narodowego, posła prof. Rybarskiego, 
nazywając ich mianem "podłych ende­
ków", ,.szujów", "dlraniów" itp. 

.. Rewelacje" Za wiszy Pfetrzyckłego 
dzielą. się na diwie e~ści, z kt6ryeh 
pierwsza ukazała się przed wydaniem 
wyroku i miała za zadanie "przekonać" 
opinję publiczn/\ o istnieniu w ramach 
Stronnictwa Narodowego tajnei orga­
nizacji rewolucyJnej, która rzekomo 
miała opraoowae plan zamachu. Druga 
zaś CZf;'ŚĆ, opublikowana po wyroku, 
zmierza do wbicia kUnu pomi~dzy sze­
rokie koła narodowców łódzkich a !eh 
przywódców. . 

Zawisza - Pietrzycld "wyznaje" w . 
pierwszej cZf;'8ci swoich "rewelacyj" ze 
,.skruchą", iż sam był kiedyś członkiem 
organi7..acji narodowej i w r 1929 spel­
nial role w zakonspirowanej komórce 
rewolucyjnej, która mia.ła dokonać za-I 
machu w Lodzi. oto jego dosłowne wy­
znanie: ,,Ja na "rozkaz" "wodza" pisa­
ł&m plan zamachu i sporzą.dlzllem spis 

Feljeton tygodniowy 

tych ośrodków. które zostaną zaatako- "rzeź rewolucji" po to, "aby te doły 
wane (poczta, telegraf. stacje kolejowt', zostały wyrżnięte". 
banki, D. O. K. itp.) oraz listę tych wy- Trudne jest naprawdę zadanie prn.­
soko postawionych dygnitarzy i ,.sa- sy narodowej, która musi reagować na 
na torów'" którzy powinni, muszą w tego rodzaju niecne i podłe napaści, 
plerwszem starciu paŚĆ pod nożem re- finansowane niew~tpIiwle przez Ży­
wolucji". Oto wyznanie prowokatora, dÓw. Nie posiadamy w naszym słowni­
które w całej pełni zasługuje na to, aby ku wyrażeń, przy pomocy których na­
się nim zajął pan prokurator, leżałoby w dosadny sposób określić 

Druga część "rewelacyj" odsłania to, na co sobie pozwala prasa żydow­
cel, jakiego przez swoje prowokacyjne sl{a i przekupieni przez nię. ludzie. 
wyst~pienia chce dopi~ć Zawisza-Pic- Tak więc i w tym wypadku trudno 
trzycki. Oto twierdzi on, że przywódcy nam będzie na.zwać po imieniu bez­
Obozu Narodwego chcą się po barkach przykładny paszkwil "Głosu Poranne­
otumanionych szerokich rzesz narodo- go" i autora "rewelacyj". Możemy je­
wych wspiąć na szczyty powodzenia dynie oświadczyć, że i te prowokacje 
i karjery i dla tego prowadzę. szerokie I nie wyprowadzę. _ szerokich kół naro­
koła robotników na.rodowych na dowych z równowagi. Stwierdzamy, 

Nowi zwierzchnicy annji francuskiej 

Na szczęście lud polski i robotnik 
polski wiedzą. już dzisiaj dobrze kto 
jest ich rzeczywistym i niezawodnym 
obrońcę.. Dotąd na barkach tych rzesz 
wspinali się ku górze demagodzy i ka­
rjerowicze partyjni, wśród których 
nie brakło pachołków i prowoka.torów, 
zapłaconych przez ~ydów. Na tern 
wszystkiem oczywiście najlepiej wy­
chodzili sami Żydzi. Jak widzimy, Za.­
wisza-Pietrzycki chce nawrócić koło 
wypadków do tych czasów, które już 
bezpowrotnie minęły. Żydzi i ich na.­
jemcy nie będą mieli wśród polskiego 
społeczeństwa posłuchu, chociażby 
używali argumentów w rodzaju Zawi-
szy-Pietr.zyckiego. L. T. 

P,odczas zamieci 
zginęł'o 11 osób 

C a 1 g ary. (PAT.) W pobliżu 
Northbend w prowincji Alberta w Ka.­
nadzie z~nęło po·dczas zamieci śnież­
nei 3 robot!lików, zatrudnionych przy 
oczys7.czaniu to·ru kolejowe'S'O ze śnie­
gu. W Columbji BrytyjSkiej u tracił I') 
życie wczasi!' ()'$tatnlcj zamieci 11 
osób. 

Anglja z.asypana śn~eg!lem 
L o n d y n . (pAT.) Wielkie opady 

W paryskim pałacu obrony naro­
dowej, będącej odpowiedniltiem pol­
skiego ministerstwa. spraw wojsko­
wych, przejęli władz~ nowi zwierzch­
nicy: generał Gamelin (na lewol, wie-

) k - . . ~n[eżne i zamieci, jakie nawiedziły 
prawo , tor~ Od01ósł clęzkie rany wyspy brytyjskie spowodowały 3 wy-

loletni współpracownik tnar!lzałka l 
Weyganda., oraz generał Georges (na 

podczas zeSZ 10l'ocznego zamachu w .. '. b ł 
Marsylji na króla jug03~owiańskiego, pad kI śmIerci. ~!czn~okręty przy y y 
oraz min. B.artbou. Gen. Georges pia- I ze ~aczn~m opozne~·llem. Samolot ~~l 
stuje godność zastępcy gen. Gamelin'a, mumkacYlny pa.ryz-Lon~yn ~wr~~_ 
najwyż,szego zwierzchnika francu- z. drogi wo;bec bardzo Sl~neg ~. 
sklcb sil zJ)rojnych. crwnego WIatru P~obme belgłJ~kI 

srunolot komunikaCYJnY' nie mogł 

Tragiczny wypadek 
przezwyciężyć przeciwnych prę.d6w 
powietrznych i zawrócił z drogL 

Polaev ną ml~dlynąrorłllwvch 
zawoda,eh narciarskich na zawodach hipicznych w Berlinie 
GarmischPartenki'rchen. (Tel. wI.) 

W konlmrsie ~ginql jeden '~ "łajlepszych je~d~c6w niem. Międzynarodowe mistrzostwo nar­
ciarskie, w którem startują. r6wnież 

B a. r 1 i n. (PAT). W sobotę popo- szpitala, gdzie wkrótce po wypadku Polacy, rozpoczęło się w niedzielę. 
ludniu rozpoczęły się w Berlinie mię- zmarł wskutek złamania kręgoslupa. i -Polska drużyna. po przybyciu rozpo­
dzynarodowe zawody hipiczne. W podstawy czaszki. Wypadek wywołał częła trening. Podczas niego zawod­
pierwszym konkursie zginął tragiczną wstrząsające wrażenie w Berlinie. nicy nasi osiągnęli bardzo piękne i 
śmiercię. jeden z najlepszych jeźdźców Holst startował w ubiegłym roku w dalekie skoki. Stanisław Marusarz 
niemieckich Axel Holst, znany rów- międzynarodowych zawodach hipicz- miał 77 m, co stanowi jeden z naj­
nież i w Polsce. Podcz:ls skoku przez nych w Łazienkach w Warszawie, dłuższych skoków dnia. Bronisław 
przeszkodę, Rolst wziął za mały roz- gdzie odniósł szereg sukcesów i ZdO-

1 

Czech uzyskał 69 m w pięknym stylu. 
pęd, wskutek czego koń runął na był m. in. nagrodę Armji Polskiej im. Wogóle w treningu wszystĘich za-
przeszkodę i wyrzucił jeźdźca z siodła. Marszałka Piłsudskiego. wodników wyróżnili się polscy i nor-
Holsta. przewieziono natychmiast do wescy narciarze. -

id 

GUZIKI 
kowego dochodzę. zupełnie nowe rze-I będą. guziki trzy: "tak", "nie" i "bia;.. 
czy, wymyślone świeżo aż przez inży- Iy", Przy pomocy przewodów elek­
nierów. Mówi!em: mimo wszystko lu- trycznych "głos" posła "piorunami" 
dzia mają fantazję, i w szczególe nie- dobiegnie do tablicy rozdzielczej, gdzie 
jeden guzik, to niebyleco. Proszę tylko wszystko siQ automatycznie rozdziela, 
zważyć: pewien szwedzki wynalazca sumuje, znów rozdziela i sumuje i o­
postanowił zrobić z guzika ważną statecznie na tablicy mechanicznie u­
rzecz aż - w polityce. To tak jak "z igły kazuje się ścisły wynik głosowania w 
widły"? O, nie. wcale nie! Gość się ciągu jednej (l) minuty od chwili 
wprawdzie udał z tym guzikowym po- rozpoczęcia glosowania! To siQ nazywa 
mysłem, ale jednak zrobił niebyiejakę. tempo! I wogóle skąd facet wpadł na 
sensację. Mianowicie inżynier ów, za- taki koncept? 

Mają. ludzie pomysły, no, no, •• A by bez guzików? Ol O to niema krzy­
mówi się powszechnie, że jest bieda z ku. Same przecież przy d:dsieJszym 
nędzą, ogólna apatja, wogóle mortus.- postępie mody guzików nie noszą, lub 
ŻadEm interes "nie chwyta", Uczciwie jeśli noszą, to co najwyżej - na pIe­
- IIle, kantem - nie, łapówki też ja- each ... W najgorszym wypadku mo­
koś nikogo nie biorą., nawet marjawi- da ma. przecież za pasem także - gole 
ci stracili fantazję i nikogo nie nabie- plecy do pasa, wiQc niema obawy. 
rają szopkami - o końcu świata... Przeciwnie: jest korzyść, bowiem ni- I 

StO\\ em: guzik ze wszystkiego. Guzik gdyby już mąż nie mógł narzekać, że 
- mała rz('cz, a jednak, jednak wyo- staJe mu tam a. tam żona guzika "za­
braźmy sobie świat be~ guzików?.. pomina"przyszyć. Ostatecznie niema 
Dajmy na to: płaszcz bez guzików, też i o to obawy, by rodowi męskiemu 
marynarka bez guzików, kamizelka grozić miała katastrofa zag1ady guzi­
bez jednego guzika, koszula, - nie ków. Więc z ewentualnej uciechy Boy'a 
daj Boże - spodnie i t. d. i t. d. bez będzie nie~tety też guzik ... 
polówki na\ .... ct guzika. Nie!. to nie do- Guzik bowit>m pozostanie guzikiem 
pOIllY$lcnia! Byłaby lo kata~trora bez- - l basta! Lepiej: do lic7.llcj kalegorji 
wąlp:eJlia ży\\ io1owa, wszecbświato- guzików otzlędanyrh wczoraj przeze 
wa. nie\\ iarygodnie dokuczliwa dla mnie w jednym ze sklepów. Guziki l 
płci bl"7.\'likil!'j i tylko jeden chyba mMy ł bez. perłowe. maciczkowe. cał­
ezło\\ iek wyłby z triumfu. Tym cz1o- kiem dre\,,"la". i zupełnie nicirtne. 
wiek iem bylby - jasna. rzecz - sam pł.6c1enne, pOo'Tebrzane I p07.łncane, z 
Boy .. Ten, wiecie, nie - boJs7.ewik,I płótna l l jedwabiu, z dr.iurkaml na 
a ieclnak hoysl(>\Vik... wylot i '~;poprzek - (jakie kto woli\ 

Nu a pallie, Ilaste panie co zrobiłJ' otóż do . toco eałegą inlimllt,illSu guzi· 

pewne obserwując życie parlamcntar- To jest godne polecenia wszystkim 
ne w różnych krajach, a także w Pol- parlamentom na świecie. Tylko zdaje 
sce, doszedł prawdopodobnie do prze- się, że u nas trochę spóźnione, a tro­
konania, że gdy naogół posłowie i tak chę zbyteczne. Bo to i tak naS7.ym 
mają mało, lub prawie wcale nic do "przedstawicielom narodu" już zdaw­
gadania. to możeby też było lepiej i e- na znane są komendy "baczność", "w 
fektowniej, aby nla potrzebowali wo- prawo zwrot", trochę "w lewo Z"'1'ot 
góle gadać na posiedzeniach, by się itd. U nas - te.n pomysł guzikowy już 
wogólo nie nadwyrężali nietylko m6- jest zupełnie - guzikiem. U nas są 
wieniem •. tak" lub rzarizie.i jeszcze jos/cze tylko -potrzebni - automatycz­
"nie", ale by nawet nie mugieli ki'wać ni wyborcy. Zarar. brlabv zgoda na ży­
glowami. Więc facet wpadł na myśl czenie. Zgoda pntentowana, h e z p a r­
r.ałoźenia w !Sali posied1.eń sejmu ta- t y j n a, Odrazuby znikło zmartwienie 
kiego aparatu. któryby p07.~·ollł 01\ - z opOzycję. 
automatycmt! ~ło!łowanit"l p". posłów. Gmtk? No, tak. Cóż - to lest Im­
:\ wsr.y5tko dziać c;ię ma wlaśnie przy zik? Guzik przecież, chOĆby na :więk­
pOfY'.ocy - JrU7,ikll szy, nn'łf\rlniei pomAlowany, gU7ik po-

Pl'led Każ.dym pOiłem umi •• lcLone zostanio tylko guzikiem... L a L 
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Napisał prof. Stanlsław Stronski 

Ludzie lubią się bawić weso.l0' c~-
8'0 Im oczywiście za złe brać tlle moz­
na. t,o kaidy ma prawo do .zabawy • 
Mniej jednak lubię być miłOSIernI. -
Wolt dziesiątki złotycł> wyrzucać na. 
"ale. niż dać nn biednych dobrow:·lnI6 
złotówkę. Dlatego tez zapewne bale 
dobroczynne, jako stwarzające nieraz 
p~trzcbne ludziom pozory milosier~zia 
l świetnie maskujęce często snobIzm 
społeczny - nic prc:dko przestanę być 
tro-kl' stowarzyszeń cl.ary1atywnych. 
pochłaninjQ.Cł olbrzymią czc:ść ('ZUU 
icb członkom. dopóki o('zywiścle nie 
przestaną być jednem ze iródeł choćby 
najdrobniejszego dochodu. 

Styczeń 1935 jest w polityce euro­
pejskiej oostatecznie ożywiony nawet 
dla najdalei idących w~·magań. Od ol 
do 8 b. m. p. Laval w nzymie i umowa 
przviaeielska włosko - rrancuska. Po­
tem 13 b. m. głosowanie w Zagł~btu 
Sasry i związane z Lem roz~dv Nie­
miec na gruncie m iedzynarooowym. 
Jednocześnie od 11 do 20 bm. niezwy­
kle rozgałezione rozmowy i narady w 
Genewie nad zamierzonemi paktamJ 
bezpieczeństwa, wschodnim I środko­
wo-europejskim. A na 31 bm. zapo­
wiedzian.v przy jaZd pp. Flandina i La­
vala do Londynu na narad.v o zbroje­
niach niemieckich t o ogólnem stano­
wisku wobec Trzeciei Rzeszy. Jak na 
jeden miesiąc. ten właśnie styczeń 1035, 
to ch~·ba niemało. 

Jest zupełnem niepodobieństwem, 
by ten pokażny sp!ot zdarzeń i zamie­
rzeń mi/;'dzynarodowych nie dOl\'cz)'ł 
Polski. w bardzo nawet wielkiei mie­
rze. Możnaby mie~ wrażl"nie, wobec 
pewnej iakby obojętności. wiejącl"i od 
strony urzedowe.go kierownictwa na­
szej polit\"ki zagranieznl"i. iakbv nas to 
wszystko nic nie obchod7.ilo. Ale takie 
mniemanie. że żyjemy w Eurooil" na 
szklanei górze. niedost/;'onei dla biegu 
życia, byłoby niebezpiecznem złudze­
niem. 

Najmniej rzeczywistej nowości tkwi 
w pOlityce Niemiec po glosowaniu :;8ar­
ski.em. OczywiŚCie korz~'sta olla z te­
go zdarrenia. ia,k z każdego. by po­
pchnąć naprzód dążenia Rzeszy na 
gruncie mi~dzynarodowym. Mówi za- I 
tern. chcemy pokoju i pojednania Ale 
to znaczy: musicie coś dać za to. Naj­
bliższą cena jest uznanie zbroień nie­
mieckich za uprawnione. a dal"z8 pa­
trzenie przez palce na zam\"sły. dla któ­
rych te zbrojenia są dokonywane. 
Właściwie zatem wszvstko w pOlitycę 
Niemiee zostaje po staremu w duchu 
odwE'tow\'m 

Ale zbliżenie rrllncusko-wlos1de ma 
bezpośrednie i wielkie waczenle dla 
d.lsze~o biegu polityki europei~kiej. 
Dla.cz~o właśnie teraz doszło do n!ego? 
Bo nietylko Frnncja, lecz także \Vlo­
ch, ulnały. te prężnOŚCi Trzedej Rze-
8ZY trzeba przeciwstawić opór. Jakie 
b~dą jego skutki? Oczywiście budowa 
wałów bezpieczeństwa przeciw rozma­
chowi Niemiec Hitlera. Ja.k się to za­
znaczy? Wł~h.v. które przez piętnaście 
lat PO wojnie boczyły się na Francję. a 
oczkował.v z Niemcami. niet~lko obec­
nie nie bę~ utrudniały pOlitrki zabez­
pieczającej. ale prlyjaźnie przrłożą do 
niej rękJ. A wif;'C jaki w~' nik? Dard7.iej 
zwarte współdziałanie na rzecz bezpie­
czeństwa i okiełznania zamachów na 
"status quo" nietylko nad Dunajem. o 
co bezpośrednio dbaj" Włochy. ale 
w.gzęd~ie w Europie, w czem poprą 
FrancJ~. 

Narady w Genewie je""c1.e wyraźniej 
uwydatniły ten kierun.~'!t polityki sze­
rokiego zeSpOłu ewopejskiego w obec­
nej doble. Wszystkie rozmowy mil;'dzy 
Francją, Małl\ Ententą, Porozumieniem 
Batkańsktem, oraz Rosją wrdob.vwały 
na wierzch btl'rdzo dobitnie hasło: po­
kój trzeba zabezpieczyć wszędzie, nie­
hlko nad Renem, gdzie Niemc~ prz~'­
rzekają nienaru.sz.nlność, nietylko nad 
Dunajem, gdzie stanowisko ich jest 
mniej uspakoajejl!(:e, ale także ku 
Wschodowi, gdZie jest ono wyraźnie 
niepokojące. Dlełt"go też. obok une­
cz.\'wislnienia paktu śródziemnomor­
skiego. wysunieto w naradach w Gene­
wie konieczność ukladu wschodniego 
WUljemnej pomocy przeciw napadowi. 

Ponieważ zaś zpośród przewidzia­
nych uczestników ukladu wschod.n iego 
oświadcz.vli się za nim wszyscy, t. j. 
Francja. CzC'Choslowacja, Państwa Bal­
tyckie. Rosja, z wyjątkiem dwu, t. j. 
Niemiec i Polski. wif;'C 10 b. m. zlożono 
w Herlinie notę Francji do Niemiec w 
tej sprawie. a p. Laval rozmawiał t6 
i 10 b. m. w Genewie z minislrem Be­
ck iem ta.kie o tem przellewszyst.kiern 
Jakżeż po r01.mowach w Genewie wy­
gląda ta sprawa? Niedogoonle i nawet 
Iliepomvślnie <lla politrki polskiei. gd\'l 
wsz~dlie głoszą. że POtwierdzila sł~ iak· 
by iakaś wspólność stanowiska Polski 
1 N:l"mlec w tej spraWie, 

Co będzie w naradach \IV Londynie 
dooiero z~baczymy. ale to już z ~óry 
Jest pewne, że także .tamt~d wyjdzie 

pOparcie polityki robezpieczcń przeciw nie jest obojętne. ale bardzo istotnie 
napadvm. jako niezbl,'dnt'i POlI~tawy ja-I nas dot\'czy. a Ulrazem jasną je~\ rze: 
kiegokolwiek ułożenia stosunków z czą. że w tei Ulc:Z\'naiacei się wIeikit') 
Niemcami. rozgnwce mieisce Polski iest bardzo 

Wszystko to zaś nietylko dla Polski daleko od mieisca Niemiec. 

Obrazki 'z życia wzięte 

Dwóch studentów śpieszy w cZ!I!!ie tn8 s~ają(e~o mrozu na wyk18d:\·. OomYśl­
ny czytelnik raczy zgadn1\ć. który 7. nich nalE';i:~ do .. Legjonu Młodych", a który 

d~ .. Młodych" StroIlnIctwa Nnrodowe.s;ro. 

-_!ES 

jUTR O t. f 28 .tyezala r. ho 
nas:ąpi oiwarcie 

LOSY 

Kolektury Loterii Państwowej 
WŁADYSŁAWA CIANCIARY 

w ŁODZI 
przy ulicy Piotrkowskiej 91 'e'. 244-84 

do I klasy 52 Loterii lał od poniedziałku mołaa 
nab,wac w nowo-olwar:ej kolektarze. n 4949 

Jeśli już mowa o źródlach do('hodu, 
.0 bezwzględnie pewmejszym od ba16\v 
l bardziej odpowiednim sposobem na­
pełnienia kas dobroc::ynnych Sił im­
rrczy artysl~·czne w postaci koncertó\v. 
przedstawień, popis6w. Raz dlate/lo, że 
nie narażajQ. one ludzi na tak wielk:e 
wydatki jak bale i dlatego chętniej l 
liczniej hywajlł uczęszczane. a i dlate­
go. że Więcej ludziom sprawiajQ przy­
jllmnośd i przysparzają wrażeń i od­
czuć artystycznych w~i.szego rzędu I 
- nie stwarzają okazji do złośliwej l 
krzywdzącej btlźnicb krytyki pobalo-
wej. L. REM. 

.. Narodowy Front" we Francji. zrzCBza­
jący łO orga nizncy j narodowych, dOIlu6i, 
te jCól zdecydowany urzqdzić na placu' 
Concordia nabo1<'I1.stwo ta lobne za dU"'Ie 
zabitych w walkach ulicznych w dniu 
6 lutego 1934 r. . , 

Komisja spr. zacrT. st'notu powołała led­
nomyślnie ponownie na Ilrze\\ollnic7.nct'l%o 
sen. Deren~era. który w przemówieniu 
inau~uracyjnem p0t:1krcślil. te Ia>!:I,llIictl\ 
tendpncjc\ polityki zallranicznej Francji 
ie6t dątenie do powszechnego pokoju l 
bezpieczeńatwa. 

, . . 
J)otychcznAOWV BmhnMdor Wlorh przy 

WatYkanie hr. de Vecchi di V Cii!mon, 
akredytowany przy Stolicy Swil;tej od 
czerwca 1929 r., ust,\pil ze swego etanowl­
ska, powolany do rządu w charakterze 
min. wychowania narodowego, 

• • • 
Z TokIo donOl'lzą. te rząd iapoń!';ld, mt· 

mo wycorania się z Ligi Narodó" Japonii, 
b~tłzle wspólpraeo"al nadal z mię!.lz}·na­
rodowym trybunlłłem s"rawit'd';",~ci • 
mft:dzynarodową konfcrt'ncją pracy l ko­
mlsj" mandatową Lilti Narodów. . , . 

Na wspó\nem pOI!Iieilzenlu trzecb ko­
misyj Izb deputo\\an~·ch. a mianowicie 
epraw zagranicznych. marynarki i kolonij 
min Lnval wyraził 7.aoowolenil l urelru­
lowania spraw kolonialnvch mi~rtH Fran­
CJą i Włochami. co umacnia porozumif'nle 

~ między obu krajami w celu prowadzenia 
ścisłej polityk i pokojU. , 

lak wynIka z ohilrz-eń mhtd%ynarodo­
\1\ e20 .. Biura Pracy", w wll;kszoAci kra i6w 
olell'lo bezrobocie zmniejszeniu w 06tatnlm 

----______ ,_ kwartale 193-\ r .. w Dorówaniu z tym tia-

SPOSTR .. mym kwartalt'm 1933 r. Obliczenia te nie 
ZE.c.ENIA_ odn06zQ sil; natomiast do Belllji Dull!aril, 

Dobroczvnnorc' 'I karnawał ' :~~rl~i~u~~:ra~}i. I~~~~~;i·Zj:do~~~~·o~~:~~: 
Ił gdZIe bezrobocIe wzrasta w dalszym el4RU, 

Co ma wspólnego dobroczynność z sfer posiadaj~cyćh czy przez stowarzr-I BiJaM zakł~dów j{ruppa' za 1'. 1933 po-
karnawałem? Chyba tó, Ż~ i jeClno . i SIenia cll&:.rylatywne. I raz pierwszy od ~rzech lat :~vykazal czyn-
drugie jest bardzo dawne, ł ,k dawne' Bale dobroczynne! Hm! Zastano- ne saldo. Pozo:'ta.Je to. w ZWIązku z wzmo-
bodajże jak ludzkość sama. OclkQd 1.0- .,lćby się wal'to cz~ za"ługuj/) one na toną produkCją brom na utytek wewnę-
wiem istniej/) ludzie na ziemi, zawsze te nazwc: i komu olle dobrze cZYlli~. trzny.. • 
byli wśród nlcb biedni 1 bogaci, zawsze Czasem przy~łuił sic: tcmu lub owe- f~ Pewna rodzina niemiecka w Bielefeld 
była lIposobność i konieczność dopo- n:.u warsztato.wl I?r~cy, gdy np. z.oka- nadała nowonarodzonemu dziecku po ogło­
magania gorzej sytuowanym, cborym z, I balu ma hczmeJsze .zamówleDla na szeniu wyników plebiscytu saarskiego 
I upośledzonym. balowe toalety, oczywIście z wal'un- ł imię Saar!ried. 

A karnawał w tej ,ostaci. jak go kiem, ż:! klijent płaci za robotę; często ••• 
mamy obecnie, nie jest może tak claw- w ostatnich cza"ach zasilają kasy za- Na zsrromadzeniu zOT~anlzowanem 
ny, nie sięga początków ludzkości - klacuw fryzjer~kich. l'lckiedy sIJ. bar-,' przez Front Patrjotyczny w Wie1.lniu, wl­
ale za!>awy różnego typu nie obce były dz~ na rc;-kę tej lub owej pannie. ktć- c~kancle!·z S.tal'hemb~rp: oodk.re-ślil te .rzl\d 
Z pe·-mościł i ludziom najpierwotniej- ra. nr tt,kim balu poznaje swego przy- nic .b~dzl.e .s:ę sprzecIwiał ~zlałaln~ścl ;or­
szym. ~d"'gc lMża i robi .. dohrQ. partję", jak " cra~lz:lcy) I propagamlow~J austrjllck.c.h 

Dobroczynność zatem, jako wyło- to s:-r zwykle mówi le~llymlsl6w, pod warunkIem, że b~dn SI. 
, ló' ó·· J h . . ' . . oni pod porzlldl\Owywać wytycznym Fron-

Dlona g wnle z r znlC spo cczr.) c, Najmniej .Jednak, mam wrazeDle, tu Patrjotycznego. 
konieczność czrnienia innym dobl'lc I do-bl'oczynny Jest taki bal dla biednycl~, ' 
przychodzenia im z pomocQ. matcl'jalnQ. któr:vch s~ przecież całe zastc:py, a z lak don()szą z t{o,~·nn. nn nadstawie no-
i moral ną, Sic:gll bardzo ódlegrycb cza- których na wet część drobna n ie do- wego r~zporzqdzcnia przl'ótalo w~'choclzić 
sów, a uświęciło i/ł i spolc:gowało znaje ulgi należytej, bo dochód czysty iellme . Litwie polskie pismo corlziC'nne 
chrześcijailst\vo. !(arnawał zaś j".ko l lakiego bal'-l jest zwykle niewielki. .. Dzienntk I\owieński". l\1i!:dzy wy<lnw-
usyml.olizowanie zabawy wogóle, rów- Czyż nie lepiejby było i prościej, nictwcm tello dziennika. a czynnikami l'Zą-
nież jest bardzo sęuziwy. gdrby choć cześć drobna tych pienię- .Jowami '",czl:\ się rokowania co uo zmiany 

Oprócz jednak tej dawności łączy te dzy. które wydaje się na stroje I POUI. tytułu pism!l .• 
dwa pojęcia jeszcze coś wic:cej, zwla- lJę i na ul'Z~dZ(,l1ie balu. złożyć Lezpo- , 
szcza w czasach nowszych .OtÓż ludzie średnio do skarbonki z":społów Cl!llry- Prezydent Roosevelt w Z\\ iąz'ku z ostat-
ł I )" k' 'nin kaln"trofq parowca .. ~lolJu\\'lc· n list s uszn e rozumowa l, ze w o l'eSle za- tatywnyeh i zaoszcz"dzl·ć I·m tl"'du l' ... b i b ló k ć ś k ..... ~il! z za~ial'em przcdlo2enia senato\\1 do 
aw a w ci, t rzy mają l'OU i po pracy urządzania kosztownych i ryzy- aprobaty kon\\'cnc.l~ o bezpieczc'·lc;twie Da-

t '1tl1 U, żeby bawić się wesoło, a nieraz k:>i'inych finansowo !mprez. Doch ·,d z ,;;ażC'rów 1lD. morzu, ustalona, w r. 1920 \V 

!l:cznie i builczucznie. powinni wierej takich d:ltków b~·łby nlpewno wi"'k- Londynie. 
Iliż zwykle pamiQtać o tych. którzy nie szy, niż z nnjlepicj udar.('go balu. a dla , 
lUają nieraz na kawalek t'hleba czy nn biNlllych ta rOl'lna pomoc)' byłab:, nic- Dziennik socjalistyczny "Dnnzhrer 
:ekarstwo, O tych, którzy SQ. smutni i wątpliWie I wydatniejsza i prz"jem- Vollisstirnme" zo"tal za\\ iecsz()nv na rm:e­
l'rzygnc:~i~ni. Ju~ mniej. :lu5znie. a .ra- niejszn. Tak przynajmniej sęd~i{ moż- cil\~ )ednei)o .t~·.godnia przez prezydenta 
c~ej !"1~leJ trafnie sęilzlll ludz!e ~lllo- nn. 'VczuwajQc się w psychologjo bie- PEihCJI gda IlBk.' eJ. • 
il erm, ze od tych ba wi~cych su: • we- daka. lO' . ' 
iołych łatwiej zdobrć grosz na dobro- Ale róż z tng • tł' .\ "Gazeta Gdańska publikUje dwa doku-- . I .. ... o, .ze o em s ę pIsze I men tv. które dobitnie ŚI\ illlkzą. te mimo 
czynność, Stąd to zapewne wy\\odzl mÓWI, ze spolecznlcy w rod 7 11Ju Bole- f'''Ja'ln h ś . d ń I d d ń k' b . b 16" h .... o 10.. yc o wla cze waz łl a ., IC 
';łę geneza a w.d?Droczynnyc • u~zą- sława P~~sa Jla w Jego epoce podob- polit~'ka Icb względem Po lB.k i jCdt nadal 
dza.nych najczjJścICJ przez jcdnost1u ze nie radzI h... _ D,*atywoa. 



Pamiątki dawnej przeszłości 

Archikolegjała \V ŁęcZYCY 
i legenda odia le Borucie 

Pośród rozległych łąk I moc1arów - Co widziały wIeki - O rycerzaoo łęc.zyckich -
. Pożary - OdbuLiow,a śWiątyni , ' 

L ó d i, dnia 25 stycznia. W ci~gu dłuższego życia archikole- Z ruiny podiwignę..ł Kole,datę ar-
1.6dt, jako miasto stosunkowo mlo.1 gjaty, nawiedzały ją lic7.I1e pożary. cybisl<up Jau Laski, przeznaczając 

de, licząc około 100 lat, nie posialia Piorwszy w roku 1204 za Ilajazuu Wi- wa~yslkie 1<a1'Y synodalne z arcbidja­
ta~ich cennych zabYLków z dawnej tCllesa, dl'ugi w roku 1473, kieuy to konatu l~czYCkiego na rzecz reslaura­
ŚWlfltnej pl·zes:.dości Polski, Jak np. ap1olll)Iy domy kanollików i palac bi- cji l{Qścioła. 
Gniezno, !{I'aków, Pozuan czy W ar- skupi. DI'ugi ten pożar lniszczyl calą Oli czasu supremacji, zezwolonej 
SLa" a. świtJtynil), w której spłOl:~ło \VszysLl\O buli Q. Piusa VII z 1818 r. Arcllikolegja-

Zato w okolicach Lodzi można zna- ai do podłogi. Sptolllłł dosz.Cl.~lnie ta tI-aci swoje 7.IIuczehie i jest dz.isiaj 
leźć uiejcdE:1I wspaniały pomnik da w- skarbiec i archiwum kolcgJackie i lwyklym wiejskim kościołem pa­
nycb stuleci, który dOl'ówlluJe, a na- najstarsze dokumenty sięgające lWl1- raf_ alnym, 
wet przewyższa zabytki w naj star- ca XV wieku. Ślady ostatniego poia- Z historj~ archikolegjaty w 1'umłe 
szych miastach Polski, ru widoc7.ne sIJ. jeszcze ·d7.biaj we I pod Lęcz.ycQ. łączy sil) bardzo cieknwa 

Jedl\)<I,{l z takich ~chych pomni- wnętrzach wież i .prt.ystn\yek, Ol'nz w i stara leg~llda ,o djable Borucie. ,kt6-
ków jestarchikolcgjllta we wsi Tumie pouL.rącauych rzezbach glowuego por- ry ma 7.Qmlcs7.~l\vać w podzlell11acb 
pod Łęczycą, otluaiollej od Lodzi o 40 talu. t:amlw Lęczycklego. 
mllic:;jwięcej kilometrów. Powstanie'" _ ______ __ _ ___ . _______ _ 
tej wspalliałej świąlyni ginie w po- Q 

m~?('c .d~iejów. Weuług dat, jakit\ po SW·ladek k prałat \Vyrzvkowskel dZIS dZlen ~:achowały się na mar m uro- S 
wej tablicy wewnątrz tego wspalliałe- • 
go kościola, przypuszczać należy, iż 
wybudował jQ. Bolesław Chrobry okol o 
1005 rol{u. 

Pośród rozległych ł~k i moczarów, 
po l,lÓl'ych pl'..:euzierać się trzeba by­
ło po pomostach czy kładkach <.trew­
niallych, a więc w mię~scu obron nem. 
co na. owe czasy mialo znaczenie 
pierwszoj wagi, staną,l ongiś przed wie­
knmi gl'ód potQżny, którego ozuobą. i 
jednQ. z baszt warownych była d..:isiej­
sza archikoleg~ata. Charakter tej 
świ~tyni początkowo był zupełnie in­
ny. \Vybudo\Vo.na zostala. ona., jako 
kotc:ół ltllls7.torny przy opactwie B&­
ncdyktyilsldem, Dopiero w dl'uglej po­
łowic XII. wieku pr1.emianowano ją. 
na kościół kolegjacki ,który jako taki 
istniał do roku 1819. do czasu zllIesie­
nia przez rządy znborcze kolegJaty i 
zagrabienie jej dóbr. 

Zbudowana z granitu polnego lu­
panego; · w przepięknym ' ~tylu romali­
skim, z obramowaniami narozników. 
wież strzelnic i drzwi z krzemieniste­
go piaskow.ca, twardością. dorównują.­
cego marmurowi, nosi charakter wy­
bitnie obl'onny. jak zresztą ws/.ystkie 
w owych czasach świą.tynie polskio. 
Dwie potQżne wieżyce, do których 
pierwotnie dostęp był jedynie z wew­
nątrz kościoła., wznoszQ. dumnie swe 
sędziwe czoła l nad wQ.skich strzclnle 
i Patrzą przez· pCl'SpeJttywQ dziejów na 
rozległą okolicę. 

A widzialy już wiele w swem bli­
sko tysiąclelniem życiu, Były świad­
kiem niejednej bul'7.Y i pożogi. slale­
ję,ccj nad krajem. Widziały, jak w 
pamil)lny czwartek po Zielonycb 
ŚWiQ,lkach w roka 1294, Witenes, ksią­
że IitewsJti, w poro7.Umieniu z Bolesla­
wem księciem Mazowieckim, wtar­
gnę.ł na czelo swych d:dkich hord do 
ziemi łęczyddej. otaczającej kolegjatę, 
domy obrócił \V perzynę, a lud, ze­
brany w kościele na. nabożeństwie w 
liczbie około łOO wyrznął w pien. Sly-
8laty jęki zabijanych mężów, rozpacz­
liwy krzyk matek, broniących swych 
dzieci, wycia rozhukanej dzic:zy. Sły­
lizały ostatnie modły mordowanych 
prałatów i kanoników, patrzQcych zo 
zgrozQ. na beLczcszczenie świętych na­
czyn. 

Wid1.iały z swe.! wysokości ha­
niebne tchórzostwo wojsk księcia Ka­
zimierza Łęczyckiego, który w pogoni 
zo. Witcnesem legł dzięki ucieczce 
swych żołnierzy w. roku 1204. Widzia­
ły ~roźne zastępy l(:'rz~żaków, nis7.czą­
cych kraj o,:\,niem i mieczem, .. Polem 
znowu widziały S1.wedów, WiJzlaly 
również liczne postaci dostojników t 
kBif.],żąt kościoła, zbierających się nod, 
jeJ skrzydłami na świl)łe synody. Obi­
jała sil) o ich mury dopiero co naro­
dzona, najstars7.a polska pieśń religij­
na .. Bogu Rod7.ica", 

O narożniki ich rycena łęC7.YCCY1 
wyruszający na dalekie boje za Wiarę 
i O,'czyzoę, ostrzyli sobie sznble, któ­
rych cięcia po dziś d7.ień oglądać moż­
na, 1l\viecmione w brylarh kamienia, 
pr:w(lkom ku chwale - potomnym dla 
przykładu. 

Proces łódzkich działaczy narodowych miał swoje światła i eieni6, 
Uwagę caleJo spolecz-cilstwa chrześcijailskiego zwrócily zeznania pro­
boszcza parafji św. StanisJawa Kostld w Lodzi. ks. pralata Wyrzykowskie~o. 
Dostojny kaplan nic zawahał sil) ani na chwilę stając w obl'onie - prawdy, 
Ze~nania. Jego, chociaż dwukrotnie konfiskowane na łamach "Orędowlli­
ka... doturly jednal~ c7.Qściowo ao wiadomości ogółu i wzbudziły wszędzie 
- w Łodzi i w całej Polsce - najwyż szy podziw Q 'az serueczne uznanie dla. 

ks. prał. Wyrzykowskiego, 

Kalumnia 
"Dziennika Poznański~go" 

Pod tym nagłówkiem pglasza Pol­
ska I{atolicka Agencja Prasowa, zbli­
żona do Episkopatu Polskiego. nastę­
pujący konlunikat: 
- "D7.iellll ik P07.llański'· w numerze 
z 22 b, m. u'mieścil CQljeton p. t. "He­
łenl).a, obwieszona s:r.moncesami", pod­
pisany pnez Melchjora. FeUeton ten 
jest ordynal'ną napaści"" na kler kato­
licki, 

oburzeni tym niekulturalnym postęp­
kiem "Dziennika Poznańskiego" r&­
zygnują. samorzutnie z dalszej prenu­
meraty wspomnianego pisma, Sprawa 
jest tembal'dziej pr7,J'kra, że .,Dziennik 
Poznllilski'" Ittórc1!'O czytelnicy i pre­
numeratorzy w olbrzymiej większości 
składajo. się z katolików, ehce ucho­
dzić za organ katolicki t że wystąpie­
nie \V rod1.aju zaeytowanego wyżej 
feljetonu n le jest faktem odosobnio­
nym. (KAP)." 

Jak podanie niesie, w pob1łżu zam.; 
ku łęcJ!ycklego mieszkał szlachcic bu­
laka i rębacz straszny, któremu nikt 
nie mógł sprostać na kordy. Owego to 
szlachcica 8Q.siedzi posę.dzali o s~ół~~ 
z Borutą, a jego samego dla <?dr?zme­
nia. od djabła Boruty nazwall SIwym 
Borutą.. 

Otóż ten siwy Boruta, gdy juz całe 
swoje mienie przehulał, postanowił u .. 
dać się do swego kuma, djabła Boru­
ty, który pilhOwał zaklętych s~arbów 
w Lamku. w celu wykradzema mu 
para mieszków złota. 

Wyostrzył, jak brzytwę swój sław­
ny kord, wzię,ł latarnię i o północy u­
dał się do lochów, W podziemiach za .. 
stal nieprzeliczone skarby, a w kącie 
na bryle Llota ujrzał siedzącego Bo­
rutę w postaoi Sowy. Sierdzisty szlach .. 
clc nie uląkł się, ale, skłoniwszy si~ 
grzecznie poprosił o złoto. Sowa kiw­
nęła potakująco głową, na co szlach­
cic jął sl(wapliwie napełniać złotem 
kieszenie. 

Wypełnił już wszystkie, więc mato 
myśląc znczlłł sobie sypać złoto w gę­
bę. a mial ję. niemall;!1 Gdy już nie 
mógł więcej zabrać, skłonił się znowu 
sowie i ruszył do wyjścia. Jeszcze nie 
minął progu, gdy drzwi zatrzasnęły się 
nagle, obcinając mu piętę. Kulejąc 
i krwawię.c zawlókł się do domu. 

Od tego czasu opadł na siłach i w 
pojedynku zostal zabity przez jakie­
goś sąsiada, którego dawniej jednym 
p111cemby położył. 

2 

Choroba 
·Junoszy Stępowskiego 

Mistrz maski, Kazimierz Junosza Stępow­
ski w każdej roli historycznej daje pię~nl\ 
postać portretową, Do stynnyc~l jego ma­
sek - obok Stefana Batorego i PawIą I -
należy JuJjusz Cezar, Tylko po papierosie 
(rzecz się dzieje w garderobie) można po­
znać, że to nie portret Cezara, lecz foto-

grafja Junoszy w tej roli. 

Donosz~ z Warszawy: 

Ostatnie wiadomości z; lecznicy 
Czerwonego Krzyża o zdrowiu znako­
mitego artysty, Kazimierza Junoszy­
Stępowskiego brzmią pocieszająco, W 
stanie chorego nastąpiła lekka popra.­
Wa. Gorączka spadła do 37,!)0. Niebe2:­
pieezeństwo jednak dotychc2'.as nie 
minęło, gdyż źródło infekCji nie wyga­
sło. Ropa zbiera się obficie w ranie, a. 
chora ręka sprawia. pacjentowi dotkU· 
wy ból. Z tego też powodu lekarze 
zmuszeni byli przyśpieszyć zmianę <>­
patrunku, 

Pacjent jest bardzo osłabiony i wy­
czerpany bólem, pomimo to ma Jednak 
dobre samopoczucie, a silny organizm 
przeciwstawia się groźnej chorobie, 

Niespodziewana choroba Junoszy­
Stępowskiego sprawiła duże poruszenie 
w kołach teatralnych Warszawy, Je~ 
szcze przed tygodniem występował on 
\V Teatrze Nowym w głównej roli 
"Henryka IV", świetnej sztuki LUigi 
Pirandella, W czasio przedstawienia, 
zdejmując z piersi łańcuch z krzyżem 
zadrasn~ł się lekko w palec. Począt­
kowo nikt nie przywiązywał wagi d~ 
tego incydentu, ale już w ubiegłą sobo-
tę przedstaWienie zostało odwołane z 
powodu poważnej choroby artysty. 

Nietylko Wars7.awa z niepokojem 0-
czekuje biuletynów o zdrowiu Junoszy­
Stępowskiego. Liczne dowody zaintere­
sowania dnje również zagranica, zna­
jąca tego świetnego artystę, j~dneg~ 
z: najwybitniejszyrh aktorów współCZe.­
snych. Do kliniki Czerwonego Krzyża 
nadchodzą depesze od dyrekcyj zagra.­
nicznych teatrów. Wyrazy \VSpó/czucia 
i życzenia zdrowia nadesłał L. Piran­

W ich chmiu spoczywa51ł snem 
wi!lc:mym prochy księtęt. biskupów i 
ryeerzy, kłór1.y chojn~ rekę. pr;.yC7.y­
nili sł~ do wspnniało~cl świątyni. 
ZnislCzone przez wieki grobowce zda­
ją się Szeptać cicho o dawnych bardzo 
czasach, 

Z kół duchowieństwa wielkopol­
skiego otrzymujemy protesty przeciw­
ko toJ kalumm. Poszczególni ksiQia L .2. :SX:Z .,,' dello, a także Bernard Shaw.. 
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Taniusie w ziefonyclj kapefuszaclj 

M) 
- Skończmy z tern odrazut 
A jednak po wyjściu Telcydy za­

czyna znowu obracać kapelusz na pi~ 
ki. Potem staje przed. lustrem; jest 
zadowolony z siebie. 

Dwie siostry wchodzt), trzymajQ.C 
eię za ręce. 

- Witam panią., droga panno Ma­
rjol 

- Witam pana, drogi panie Urba­
nie! 

- Jak mówiłem przed ehwillł naj­
starszej siostrze pani, mam zaszczyt 
prosić o pani rękę. 
. - Ach! 

Z wielkim gestem i cichym okrzy­
lriem Marja pada na jeden z foteli. 
Mdleje. Wobec stłumionego jęku, jaki 
wydarł się z ust profesora, Telcyda 
zwraca się do niego. 

- Pan drży? Przerazi1 się pan o 
nią. ? 

- Nie, ale siadła na mym kapelu­
szu. Musi być calkiem pogięty. -

- Niech pan pomoże mi ją. rato­
wać. 

- Tak, tak t . .. Proszę... Tu jest 
flakonik. 

- Pan jest przewiduję.cy. Zabrał 
pan sole ... 

- Tak dla pani. 
- Jakto dla mnie? 
Hyacinthe spostrzega się, że po­

wiedział głupstwo, traci głowę do re­
szty, a nie wied.lQ,c, co ma czynić, aby 
pomóc Telcydzie w ratowaniu omdla­
łej, raptem zaczyna wołać na całe 
gardło: "Ratunku! ratunku!" 

To wystarczyło do otrzeźwienia 
Marji i do pobudzenia Róży i Joanny, 
które podsłuchiwały pod drzwiami, 
aby wtargnęły do salonu. 

- Co się stał01 co się sta1o? 
- Stało się to, - mówi Marja, uj-

. muję.e rękę Urbana, - że przedsta­
_ wiam wam mego narLeczonego. 

Następuje wzruszajQ,ca scena fami­
Ujna: powinszowania, łzy, uściski. 
RozczulajQ.Ce! Joanna pierwsza. zau­
ważyła, że brakuje Ady w tej uroczy­
stości. Gdy oznajmiła swój zamiar za­
wolania jej, p. Hyacinthe pochyla się 
ku pannom Dave:rnis z miną. tajemni­
czą.: 

- Zdaje mi Si,. że zauwa.źyłem. Iż 
kuzynka pań jest bardzo milutka. Po­
prostu przywią.załem się do niej. I 
ażeby dać jej dowód tego. są.dzę, że nie 
mogłem zrobić lepiej, jak gdy znajdę 
jej męża ... 

- No i co? - zapytuje Te1cyda. 
- Szukałem i znalazłem. Mam na . 

myśli mego siostrzeńca, bardzo inte­
ligentnego chłopca. Napisałem mu o 
tern. W zasadzie przystaje. To oczeki­
wanie na. jego odpowiedź było przy­
czyną, że prosiłem panią o łaskawe 
odłożenie naszego porozumienia o ty­
dzień. Chciałem odrazu wkraść się w 
łaski pań, komunikujq.c tak dobrą. 
wiadomość. 

- Dziękuję panu, - odpowiada 
Telcyda ... - Nie wq.tpię, że człowiek. 
którego pan poleca będzie głębiq. zasad 
l surowych obyczajów. Zobaczę go, 
zbadam; w zasadzie jednak akceptu­
ję pana porojekt. Ale nie mówmy o tern 
jeszcze panience ... Ona jest trochę 
dziwna w tych razach... Może pan 
mieć jednak zupełne zaufanie do 
If\nie . . . 1uz ja to przeprowadzę ... 
Jak się nazywa siostrzeniec pana? 

- Eugenjusz Duthoit. Należy do 
~ia1a pedagogicznego. 

- To dobrze, dziękuję. 
Ada wchodzi równocześnie z Erne­

styną, która przynosi na tacy butelkę 
malagi i slltlanki. 

- Moje dziecko, - odzywa się Tel­
cyda, - będziesl niemało zadziwio­
na. " Mam ci zakomunikować wiado­
mość, której nie spodliewałaś się wca­
le. P. Urban prosił o rękę Maryni l 0-
trzymał na to moje przyzwolenie ... 

- Jestem zachwycona tą wiado­
mościf;)., - odpowiada panIenka - ł 
życzę. aby MarynIa i p. Hyaeinthe zna.. 
leźli to szczęście, na jakie w zupełno­
ści zasługują. 

Profesor patrząc z rozczuleniem na 
Adę, myśli sobie, jak, to on sprawł 
Jej niespod,fankę: ,'przekonasz si~ że 
umiem hye wdrlęcznym!" 

Róża i Joanna napełniaję. sLklanld. 
Telcyrla n\oljalinfa. 

- J.arc1w doJłra wJ.Uo, Wl~cej. lU' 

~olDidć przez g. 71aement 

lat trzydzieści stało w naszej piwnicy. 
Ojciec płacił za nie po ł {r. butelka ... 
A kiedy to byłol ... 

P. Hyaclnlhe rozumie, że wypada 
mu wygłosić mowę, więc podnosząc 
szklankę, napełnioną ciemnem zlotem, 

grobowym glosem zaczyna od zdania, 
prawdopodobnie lasłyszanego kiedyś .. . 

- Szanowne paniel. . niety1e, aby 
się orzeźwić, ile by mieć przyjemność 
wznieść zdrowie wasze ... 

"Odbywam· konkury" 
P. HyacinŁhe, który nie może uwie- powh~dzi, wynikaję.ce z nieporozumie­

rzyć swemu szczęściu, nieustannie nia, za dowcipy i jest niemi zaehwy­
powtarLa sobie to zdanie Siedzi na cona. 
swej katedrze w klasie; Jeden z uczni - Dzieciak z pana! Nie można z 
raz po raz strzela pistonami z plstole- panem ntgdy mówić serjo. 
cika., profesor go. nie karze, trzask - 1 akto? 
wystrzałów nie wypłasza z mózgu j&- - Tak, tak. niech pan udaje nie-
go jedynej, absorbuję.cej go myśli: winiątko. Pan wie dobrze, że mówiQ,c, 

- Odbywam konkury!... że pan chodzi prędko, miałam na my-
W domu ubiera się. Z nadluclzkim śli to bandyckie zabieranie moich 

wysiłkiem stara się wcIsnQ, spinkę w pionków. . 
przypinany kołnierzyk, który elastycz- - Jeśli to pani robi przykrość! ... 
nie wymyka się raz po raz ze zn1- - Ależ przeciwnie! ... 
szczonej dziurki. Dawniej klQ,łby - Bo mógłbym stosować pewne fo-
wściekle. dziś powtarza tylko ze slod- ryt 
kim uśmiechem: - Kochany pan Urban! ... 

- Odbywam konkuryl Podczas gdy graję.cy zajęci są swo-
Przy stole slużę.ca podaje ml1 ją part ją. i rozmowq.. Ada pis1.e list, 

wstrętnie przydymioną zupę; niadalej, nie przestaję.c ich obserwować. 
jak przed dwoma miesiQ.cami, byłby Wsparła się na lewej ręce, oczy przy­
odsuną.ł talerz ze złością. Obecnie zja- słania palcami, po przez które widzi 
da potulnie zupę do ostatniej kropli, ich doskonale. Widzi i opisuje ... 
szepczf;).c pod nosem: "Mój drogi Janeclkul 

- Odbywam konkury! .. Rzecz odgrywa się za na!lzych 
Przegląda się we wszystkich lu- czasów. Dekoracja przedstawia do­

strach, we wszystkich szybaCh sklepo- statnią jadalnię w domu mieszczań­
wych i dochodzi do przekonanm, że skim. Jako akcesorja: stół, staroświec­
jest nieledwie piękny. ,ka kanapa, zegar szafkowy, trzy pan-

A jednak zaręczyny jego nie sę. je- ny, dwanaście krzeseł wszystko to w 
szcze oficjalne, zresztę. ma to dla nie- stylu epoki Ludwika Filipa. Osoby: 
go tern większy urok. Nosi w sercu Urban, człowiek w sile wieku. który 
!"ło '~' - tajemnicę, 7. której jest dumny. nie będą.c starym, jest przecie starym 
Ko:. wiek ze znajomych spotyka, kawalerem, i Marja, stale spłakana 
myśl! o wrażeniu, jakie sp'rawl, gdy gQ.ska. Przy podniesieniu kurtyny Vr­
mu niebawem zakomunikuje wiełką. ban i Marja sę. zaręczeni, czyli że sę. 
nowinę na podwórku :iycia, podcJ.:as gdy po 

Każdego popołudnia udaje się do ślubie wstąpię. do pałacu rozkoszy. 
panien Davernis tajemniczo, obcho- Publiczność, to ja! Public7.00ŚĆ tak po­
dząc różne mi ulicami, aby zmyliĆ cie- blażliwa, jakiej nie spotkałeś Jeszcze 
kawych, którzy cbcieliby go śledzić; w twem życiu. Zasilną. ma nadzieję, 
przyciska się do murów, aby nie być że niebawem sama zostanę aktorem 

i wstę.pię na takąż scenę. 
poznanym przpz tych, którzyby go "pi!>ałam ci, Janku, o pięknym 
spotkali przypadkiem. śnie, Jaki prleŹYWam. Nie mam przed 

Telcyda powiedziała mu: tobą żadnego sekretu, nie ukrywam 
- UpoważnIam pana do pnycho- się też przeto z mQ, miJościę. dla Julju­

dzenia codziennie od piątej I pół do sza. WIem, że uczucIe to jest tak silne, 
siódmej. Skoro odbędą. się oficjalne że zwalczy wszystkie przeslkody. Na­
zarQczyny i miasto zostanie wtajem- razie nie wątpię w to. Piszę n ar a­
liic;wne. rozszerzymy normę godzin. z i e, bo niestety znam już godLiny 

Sciślo stosuje się do tych wskazó- · zwątpień. Gdybym cIebie miała przy 
wek. Przybywa punktualnie o wpół do sobie, nie miałoby to miejsca. Ale w 
szóstej. ErnestYlla czyha na niego mojem duchowem odosobnieniu prz&­
przy drzwiach, by nie potrzebował żywam chwile bardzo ciężkie. Od 
czekać; trzeba zawsze przewidywać dwóch tygOdni nie mam żadnej wia­
niedyskretną ciekawość panien Leron- domości od 1uljusza. Obiecał mi eo­
go. dziennie karty. Dostałam kilka. A po-

Marją czeka na niego w korytarzu, tern mi lc.7.en ie. Musi mieć jakąś prze­
pomaga mu zdjąć płaszcz.. Cichym szkodę. Nie sposób, aby mnie za­
głosem zapytuje go: pomnieć. On myśli o mnie, tak samo 

- Jak się pan ma? Jakże tam po- jak ja o nim. A jednak są chwile, w 
goda'l których jestem niespokojna. Nie mogę 

Czule przewracając zakochane oczy, zapomnieć o tern, że przestał pisać w 
odpowiada: . dwa dni po awanturze, jakQ. Telcyda 

- Mam się doskonale. Podejrzy~ zrobiła jego ojcu. Czy to jest możliwe? 
wam, że będzie padać. Przecież on jest dorosły, samodlielnyl 

I wchodzi do jadalni, gdzie Telcy- - O, pani przygotowuje jakiś za-
da, Róża I Joanna są. przy etołi'k.ach mach! 
do pracy, Ada najczęściej pisze listy. - A jakże. .. wychodzę tern .. . 

Przez pi~ć minut rozmowa jest o- przeskakuję! . '. Raz ... dwa .•. trzy .. . 
gólna. Telcyda zapytuje profesora o Zwycięstwo przy mnie! 
drobne wydarzenia dnia. Joanna Te dwa Ldanfa, które wymientli 
przedstawia mu jakieś zadanie trudne moi aktorzy, napełniają mnie otuchę.. 
do rozwię.zania. Róża nie mówi nic Słowa Marji przyjmuję jak wyrocznię! 
i myśli nie o wiele więcej. Ale Mary- - Tak, wierzę: Julek powróci i 
nia ustawia warcaby na małym stoli- przedłoży mi przyczynę swego milcze­
ku, a gdy ju~ je uporzQ.dkowała, od- nia tak prostą. i naturalną., że będę 
zywa się prJ:Ymi1nie: zdumiona, iż nie domyśliłam się jej 

- Panie Urbanie, nasza partyjka sama. 
czeka. P. de FleurviJIe pogodzi się z Tel-

Telcyda. R6ża i 10anna wiedzą, co cydQ.. I Julek uderzy w konkury! Za­
to :Imaczy Pan Hyacinthe ma rozpo- ręczyny w małżeństwie są. tem, czem 
czę.ć swe codzienne konkury. Trzeba poczekalnia na dworcu kolejowym. 
narzeczonym dać możność swobodne- Każdy przejęty jest cLekaję.cą go 
go sam na sam. Gdy ma się przed so- podróżą.; ludzie prozaiczni troszczą. się 
bę. związek na cale życie, ileż ważnych Jedynie o swój bagaż, ci których Bóg 
r1.Aczy jest do omówienia! To też p. obdarzył polotem, planujQ., jakie cuda 
Urban, pochylająe si~ w głębokim u- będ.ą og!ądać w krajach, do których 
kłonie, odzywa się ze słodkim uśmi&- zmlerlllJQ.. 
chem: - Oh, panie Urbanie! ... powinien 

- Cze4ć białym! ..• Pani zaczyna! pan był mnie zabra~ ... Nie wzłQ,ł mnie 
- O, lJ&fI eh.edld p"tdkol pan ., .Ja paRa xagamłallL 
- Ni'e zanadtG. bo miewam za. Mój dregf Jasiu, mówi~ cł. że po-

dyukę. winieneś wr6cJe do FrancjI. eho~by 
P. fiyacłnŁhe trudno orjentuje się I tylko, aby zobaczyć kuzynkę Marynię, 

VI d wu ma.ezn łka •. Kte4 fnn,. 2nm!'J u,vniaj.et pana RyaemtbeI Wierz 
b)' ao "enn,. .. M6I1a »lerze .. od.. ar. poclRi .ł~ opłacL Na .... ..., pro. 

fesora maluję. się dwa uczucia: rado­
ści, że jest zagarniany i smutku, że 
nie zostało to uskutecznione pczed 
l7.iesięciu laty. 

Dliesięć minut antraktu - bufet. 
Wybacz, Janku, muszę przerwać, 

00 Telcyda żąda, żebym poczęstowała 
cukIerkami szanowne towarzystwo ..... 

- Cukiereczka '1 .••• panie Urbanie, 
- proponuje Ada. 

- Naralie niel ... Za chwilę, po 
'l.wycfęstwie. 

Zdaje mu się, że jest głównodowo­
dzącym generałem i prowadzi żołnie­
rzy do ataku. Odniósł zwyciQstwo 
i jest uszczęśliv:iony. Ener~~ ;Lnie 0-
ciera spocone czoło. 

- Ale pan gra znakomicie! - wo­
ła Marja. 

- Grałem bardzo często z mamą.. 
Ale mama bywała roztargniona, ni&­
raz brała moje pionki za swoje. Za.­
czynała białemi, kończyła na czar­
nych ... Udawałem, że nie spostrz&­
gam tego, aby nie robić jej przykro­
ści . " Ale lainteresowanie grą. traciło 
na tern ... 

Ada stoi przed profesorem, z pude­
łeczkiem cukierków w ręlm. Widziała 
jego triumf. Teraz słucha słów jego 
nieledwie ze wzruslenie. Ta rozgryw­
ka ma dla niego taką. doniosłość, jed­
nak czynił w niej ustępstwa. 

Słysząc, że wchodzi na lemat jakie­
goś m e g o o g r o d u, zapytuje go za­
interesowana: 

- Pan ma własny ogród '1 
- Tak, maly warzywnik przy dro-

dze do Halinghem, o dwieście metrów 
za rogatką. 

- Doprawdy? 
- Mama wynajęła go niegdyś, 

abym mial jakieś za.ic;cie fizyc7.ł1e po 
pracy umysłowej, bo nikłem w 0-
czach. 

- Pan nikł? 
- 'rak. . potrzeba mi było świe-

żego powietrza, ruchu. Sam kopałem, 
rozrzucałem nawóz, obsiewałem, czy­
ściłem drzewa z liszek, zbierałem 0-
woce, rą.bałem drzewo i robiłem z nIe­
go płptek. Robiłem to bardzo udatnie. 
Sam zrobiłem nawet cho.rę,gJewk~ 
automat. 

Marynia skła.d.a ręce w cichej ad­
miracji. 

- Chorą.giewkę-automat?.. Pan 
sam? 

- Tak ... Zazwyczaj chor~iewki 
obracają si~ dlatego, że SI! luźno-zało­
żone, ja skonstruowałem figurkę, 
pr1.(~dstawiającę. szlifierza przy swej 
maszynie, nogę zrobiłem ruchomę. ł 
gdy robotnik obracał kółko, wprowa­
dzało to w ruch chorągiewkę. 

- C~y może być! 1 
- Nie -wą.tpią panie, że skoro tylko 

tu powróciłem, przedewszystkiem po­
Bzedłem przekonać się, czy ten ogród 
nie jest znów do wynajęcia. Min/mn 
bardzo mało nadziei, tern więcej ucie­
szyłem się, ujrzawszy na bramie na­
pis: d o w y n aj ę c i a. Wszystko było 
po dawnemu f chorągiewka na swo­
jem miejscu, tylko wiatr urwał nóżkę 
szlifirzowi ... 

- Biedna nóżka! - woła crule 
Marynia. 

- Pomimo to pobiegłem do wła­
ściciela I zrobiłem z nim nowy kon­
trakt. Czy mógłbym mieć prawo 1.a­
proszenia pań jutro na wycipc7.kę. ce­
lem obejrzenia mego ogrodu 7 Czy mo­
gę śmieć ... 

Marynia nie odpowiada zar.lL., na­
tomiast Ada woła energicznie: 

- Ale niech pan śmie!... Mojo 
kuzynIti będq. zachwycone, odbywając 
wycieczkę dwieście metrów po za ro­
gatkę! 

- Udalibyśmy się wcześnie dla 
zjedzenia tam podwieczorku. . . Bę­
dzie niespodzianka. 

- Niespodzianka 'l 
- Ale nie powiem jaka... Niech 

się panie potrudzą zgadywaniem! ' 
Naturalnie! Telcyda i Joanna nie 

tracI.) ani słówka l. rozmowy młodej 
pary ale w'Inj\lc, te są dy!'kretnc. 1'0-
b~Q. l'nrdlO źd7.iwione miny, /!d~' Ml1rj­
n.la przedstawia propozycję pana Hya­
cmthe. 

- Co lta OITód' 
. PJoof~o ... ~e7.,.". &W1 opowłe~~ od 
począ tku, z czego kor·~ystają.c Ada 
wraca do pisania listu. 

(Ctu d41~'J D&Stą,pi.) 
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obntnicy na bruk! Tajemnica SchloesserowskleJ Manu-
k tor pracy łamał umowę zbin rową zamiast jej strzec? 

z~odziejskich machinacyj kartelu 
()rganlLR je jonistyezp , zwla- przQdzalJ.liczcgo. My. ze swojej strony. 

szcza o charakterze rady alno-robot- dodać chcemy tylko to, że widocznie 
niczym (I • z t6rem. stale brataj. 'iO w zarzucie tym jest prawda, gdyż wca­
soejali~i o(scy), czyniły długo stara- le nie wiÓlieliśmy. ażeby kartel za-
nia u fabrykantów żydowskicb Pol- przeczył tym twierdzeniom. 

. br' .. Inna sprawa. że powinienby się 
sce, az y lczl1Iej I1lZ dotą,d przyjmo- może tą kwest ją, zająć prQkurator i 
~ali 40 pracy Żydów tlumacLlłe łJJl. wycią.gnę,ć odpowiednie wnioski, bo 
ze sprd a ta ma charakter nieslych.a­
nie dla Żydów doniosły. gdyż popierw- przecież niedopuszczalne jest, ażeby w 
sze. da się pracę bezrobotnym ŻYdom, momencie. gdy bezrobocie rośnie z 
po drugie, przygotuje sip. roboł.nika ?nia na dzień:. jaki.eś bij~n~ ~artelowe 
fabrycznego w 'óżnych dZialacp ta.~, ~erowały s.oble naJspokoJ n leJ. n~ kon­
ażeby mógł potęm emigrować do Pa- Junkturze I przysparzą.ły ~raJ~",,1 bez­
lestyny i tam obejmo 'a~ placówki ro-I ~obotn~ch. dlatego tylko, ze le~y to w 
botnicze w żydowskich fabrykltcp.. IntereSIe Jego. 
OCLywi ' cie, ~ł odzi żydow kim organi- • ..• . . 
zacjom . zatrudnianie młodych ży. ~a margmesle zatru:gu dZlerzawne-
dów, materjał najbardziej podatny do g? w Schloe~serowskiej Manufakturze 
ciężkiej pracy fahrycznej i ewentual- pIsze. znowuz organ przemysłowc?w 
nej emigracji do Palestyny. Długo łódzkich .. prawda", że podobn~ I~­
bardzo nie łudzili się fabrykancI ży- spekŁor prtl~y. w ~odz.ł dopuśclJ. SIę 
dowscy wiedząc, że eksperymenty te przekroc2em.~ słuz~lOwego polegaJę.ce­
odbiją. się na ich kieszeniach a nawet, go na te~, IZ l~mlast p~zestr.ze~ać u­
że mogą im zdezorganizować pracę w mowy .zblOroweł· lez~vohł dZJerz~w~y l 
fabrykach. bo przecież tak zwany ro- fabrykI na specJaln,~ Jeszcze .0~nlze01e 
botnik fabryczny żydOWSki, to śmieć zarobków. "Prawda dowodzI, ze prze-

cież za takle obniżanie zarobków 
wbrew umowie zbiorowej - karani są 
inni fabrykanci, jakże więc może in­
spektor pracy godzić się na taki stan 
rzeczy. 

Sprawa jest o tyle ciężka do stra­
wiania dla fabrykantów, że istotnle 
Schoesserowska Manufaktura znajdu­
jąc się w upad/ości ma szereg przywi­
lejów z tego tytułu i może konkuro­
wać z normalnie idącemi przedsIę­
biorstwami więc konkul'encja ta 
wzmGze się tylko teraz, Sdy przedsiQ­
biorstwo otrzyma nUszf cennik plac 
aruteli inni fabrykancL 

Oczywiście. że coś ~v tych zarzutach 
'jest słusznego ~Ie, trudno za to winie 
inspE'ktora pracy. Wiadomo, że dzier­
żawca oświadclył publicznie, że dalej 
nie będzie prowadził fabryki jeżeli nie 
otrzyma różnych Ulg a m. ionemi ob­
niżki płac robotniczych, gdyż poprostu 
nie kallmluje się mu prowad1.enie fa­
bryki. Pr~.edstawleiele powiatowej 
władzy administracyjnej oraz repre­
zentanci związków robotniczych sta­
nęli wówczas na stanowisku, że lepiej 

ludzki bM waf~ści fuchow~, bez ~~~~~~~~~~~~~~~~~±~~~~~~_~_~_~_~_ ~~~~~~~ 
przygotowania do takiego wysiłku, to 
przeciwnik nielojalny i niesumienny. 

Wysiłki organizacyj sjonistyczTJycl1 
zaczynają jednak wydawać rezultaty. 
Oto. jak się okawje, Widzewska Ma­
nufaktura - reduta ,.sanacYJnych" 
dyrektorów i urzędników - złożyła o­
bietnicę organizacjj Hassioma lUba­
clm, że narazie zatrudni u siebie 30 
takich robotników zwanych u tydów 
plonieramL Otrzymają oni takie same 
place jak i inni robotnicy chociaż nie 
mają jeszcze facl l\vego przygotowa­
nia! Te same organizacje prowadzą 
pertraktacje z innymi jeszcze fabr~­
kantami żydowskimi - nietylko zre­
sztą w Łodzi - domagając się zatrud­
nienia w ich przedsiębiorstwach cha­
luców. Przyktad Widzewskiej Manu­
fE!-ktury je~t d l~ nic~ ., Jlrg~.mentem 
p.1esły~hanle w~znym l~poważnym. 

Na przód marsz! 
Zawarczał werbel w głuchy 
mJ,lfona krDków równy stuk 
zahuczał w bfUk __ • 
o Izary bruki 

gnmoł .... 

Pośród alezłomnych aaszych rot, 
niema wahania ani luk, 
lecz wishrów lot, 
płomienJ splot1 

Zatnąsł się bladym strachem wr6g! 
Szarą 'ak popiół zakrył twarz. 
Napnód marszłU 

He,r 
~JłotwinlJ~ tam. sz1ĄJtd.ar JUlISZ tęczowyl. _ 
.cBęcs·n8 młotach ,t;l.łowy;ch uci&ną6:-­
z:uU:y-Ć .]łochod1łie, pie~bal .krąg Jo~błysttą 
naszego buntu ogniem purourDwflUr " 
Zawrze6 się w cement, w bł,skq~h czynu 

[kielni, 
num, a .Uaie. r6wao - ale \vyblega~ -
krok ten zawiedzie Qas do 'utra bnegu. 
Unieśmiertelni! 

Oczywiśde, ateby przyJąć - illk~­
dziesięciu. Żydów b~dą pnemvsłu .... cy 
wydalać z pracy taką samą 110ić Po­
laków no, bo prze~Jeż rozszerzać vrzed .. 
siębiorstw l produ.k.cji nie będ'ł 
ani nie mogą, a trzymać bęcwa­
łów na placy tak, ot, bez wykorzy-
stania ich, ule będą. R6wnall 

Narazie konkurencja łydowskfego Z_tętnił. pterslaob serca dzwon. 
robotnika odbije się na dziesiątkaeh. moo n8szych rąk. 
może setkach robotników polskich, ale n8 'eden ton -
kto wie, czy w ciągu na.ibliższyc}l łat z krtani się ",ydarł grom6w śpIew: 
nie przerodzi się w kuźnię. Na olcó. krew, 

Ładna perspektywa! ,prastary ,ew . 
A zwia.zki robotnicze mftcz" t wca- zaklniJmy bunę w szczyty tarcz. 

~ Napnód marsz III 

Czyi mamy pełza~ Jak gady wśród .pfe-
Isków, 

czjiby r.am serca Okryły się pleśnią? 
ZagrzmiJmy pleśnią! 
W górę, no szczyt} w szka:łatnych lun 

[blasku, 
nIech się hymn życia w obowkaclł roz-

fśpiewa. 
Lewam 
Rozkruszmy stare I zmurszałe lądy, 
trzeba nam pienią przebić skał, mrok6w, 
przctrpieszyu św:ty odwiecznych wyroków, 
nowe p01ęcia. nowe wskrzesić s<ldy. 
Niech sin wrt., pleni, I zgrzyta, I mł.t. 
I niech s~ę cwałtu I przemocy ima, 
~iech s 'ęzł,~ ładem oślinI clpmnot~ - 1 

-u1trnIc ii'f6' ltlirrźYłDal._ ... .~ . >: .... , 
'BłyszczącYch °1ni8ĆŹów rozbrimial szCzęk! ' 
Do waJki wyszedł caly lud. 
Na znój! Na trud1 
Po lutra cud! 
Z mJasta I wiosek ciemny .h wnęk.o i­

.OJJcy nam tJ0 'trach, obI" lęk 

Zawarczał węrbel w głnchy grzmot. 
Miljona kroków równy stuk, 
zahuczał w bruk 
o szary brukrn 

I 
Porwał się wIcher lotnych s 'ariJ 
NAPRZÓD MARSZm 

K. D o b FZ f t 8 k l, L 6 d t. 

~chomłe taJ,t wiell!:1 warsztat pracy, 
zatrodoią.jący przecież kilka tysh:.cY 
robotników, nawet poniżej obowiązuJą­
cej taryfy piat robotniczych. aniżeliby 
się mialo zamknąć fabrykę i tysiące 
ludzi pogrą;iyć w nędzy. Cóż więc miał 
tu począć inspektor pracy? Czy miał 
stać ne. bezdusznem stanowisku urzę­
doWych .przepisów czy kierować si~ 
życiową koniec~nością? Wybrał życie. 
dał zgodę. uratował pracę d la tysięcy 
robotników. A teraz przemysłowcy 
krzycząl 

A możeby raczej zł\.interesowall się 
propozycjami kartelu. a więc własnej 
organizacji, i pociągnęli" do odpowie­
dzialności inicjatorów nieudałej pró­
by, o której wyżej pislemy. 

Robotnik polski w Łodzi niebardzo 
orjentuje się wkulisarb takicb spraw, 
a prasa łódzka jest zbyt uzależniona 
od fabrykantów tutejszych, więc mu. .. 
si milczeć. Sądzimy, że "Orędownik", 
który tal}ie fakty wykrywa i stale zaj­
muje się dolą robotnika polskiego po­
winien być w interesie własnym tego 
robotnika, jego stałym organem. . 

PRAWDZIe. 

KĄCIK MŁODYCH 
W sobotę 19-9o b. m. ~ekcja drama.­

tyczna przy Stronnictwi~ Ną.rod()wem 
w Pabjanicach urząM.iła w lokalu 
wŁasnym "herbatĘ.ę·· d1,a swych człon­
ków. Młodzi w serdeczJlym nastroju 
bawili się do rana. 

W śł'odę 23 b. m . odbyło się ogól11B 
zebranie Stronnictwa Narodowego w 
Pabjanicach. w lokalu własnym przy 
ulicy Pułaskiego 13/15. pod przew<>­
dnictwem pł'~zesa St. Kuśmidra, ref&­
rą.tem na temat; Watykan a Liga Na,.. 
rodów, Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, poczem zabrał 
glos przewodniczący kfubu radnycb z 
Obozu Narodowego kol . radny Szyma­
nowicz Franciszek, który omówił prze­
bieg pOSiedzenia rady miejskiej w 
dniu 22 b. m. Po omówieniu spraw OT­
ganizacYJnych. z~branie zakończono 
odśpiewaniem Hymnu Młodych. . 

W piątek 25 b. m. odbyłO się zebra.­
nie Młodych Stronnictwa Narodowego. 
W sobotę. dnia 26-go b. m. odbyło sf~ 
ogólne roczne zebranie sekcji ż~bsl!:iej 
Stronnictwa Narodowego w Pabja.nj­
cach pod przewodnictwem koleżanki 
kierowniczki W. Mlchalakówny. Na 
~e.brllnlu Dbecny. był ~ierj)wnik Mło­
dym' n;l1l0włat Laski kol. Zygm.u.at 
{{raj. ·Po za1atwteniu 'p-o~ez-ególny'eb 
spr8:w, zebrani~ żaxI>Óczo'l1ć' "odśpiewa­
niem Hymnu Młodych. 

Nł\. prowincji odbyłO się zebranie 
MłodYch Stronnictwa Narodowego w 
oobroniu w dniu 20-go b. m. łN lokalu 
własnym przy szosie Pabjanickiej. Na 
zebraniu .obecny byHlzłonek z 'Zarządu 
Stronnictwa Narodowego w Pabjal'li­
cach kol. 80bańskl A'1tonł. .' 

Prócz tego tej samej niedzłelf ód­
był-/) się zebranie Str. Nar. w Woli­
Zarą.dzyńskiej i w Dłutowie pod Pa­
bjanicaml. Oba zebrania zakończono 
odśpiewaniem Hrmnu Młodych. 

Je n~e re~gują na te sprawy ł to w " 
ChWIl!, kiedy próby takle moinamy je- --------------------------------------------------
szcze zgn1eś6 tv zarodku, 

• 
Jak wiadomo, ScłtJoesserawska 

Manufaktura w Ozorkowie, była bar­
dzo długo nieczynna i ma byt ponow­
nie uruchomiona w najbliższycb 
dniach. Robotn ik polj;ki stracił na 
przymusowej bezczynności moc zarob­
ków. Pozornie sdo o to, że dotychc1.a­
BOwy dzierżawca Schloesserowąkiej 
Manufal<tury domagał się obnUen1a 

. tenuty dzierżawnej - gdy syndycy 
upadłości domagali Ęię z'W}'tkl tenuty 
dzierżawnej. 

Za kulisami sprawy bYło Jednak -
jak twierdzi ABC warszawskie. nr. 25 
z dnia 23 stycznia r. b. - calklem coś 
innego. 

Oto podobno kartel pnędJalnl~ 
był pOłÓW wypłacJó syndykom masy 
upadłości większe 5umv za cąlkowHe 
u.nieruchom-ienie fabryld - to jeo;t, za 
wyrzucenie robotników z fabryki l zw1 .. 
nięcie l'rodnkciL W tych warunkach 
nie trzeba się dziwić, że syndycy za­
żądali podobno aż 20 procent większej 
tenuty dzierżawnej od dzierżawcy a­
niżeli w roku ubiegtym płacił i lłylf 
dtugl czas nleustcpJiwi. Ą robotnik 
mll~lał ~jerlzieć he7czynny aż skończą 
się w iakiś spfJsób owe targi f nie 7Aia­
wat sobie nawet sprawy z tego, eo mu 
gro :>: i. 

Z r.ze~o. 7. jakich iródel kartel mo­
~e wvpłAcać 7.nae:me sumy i to ze kur­
czenJe prodUkcji? Na to jest jef1na 
tylko odpowi(\M: z płenitt!zy wycl,­
onjętych z konSumenłó.w, Ist6rZv. pl,,­
e, wyżS7e ceny 2ft tewftr. kt6ry mógł­
by kosz!owa6 I:n8CZn'e 'oalej. 

War!l7.lIwflkl rł1;i('nnjk "'6w4 kr6t1co 
I do:)itnie: fabryka stała z powodu 

.' 

- IEG-

wiedziała. 'ak się zachować ZAnim jednak 
zdążyła zastanowić się, sędzia zaczął mó­
wi~ dalej: 

- Tak, ten szczegół jest mi dobrze zna­
ny. Między drugą. a czwartą była pani w 
łazience. Proszę posłuchać, co z tego wyni­
ka. Zwłoki zamordowanego znaleziono o 
godzinie szóstej rano l wówczas były już 
zimne. Mord musiano więc popełnić około 
godziny trzeciej. czyli w tym mniej więcej 
eza,sie, kiedy pani udała się do łazienki. 
Pani musiala coś słyszeć i chce to koniecz­
nie przedemną zataić. 

Bartolinl podniósł nieco głos i poezą.ł 
mówić wolno, akcentując każde słowo: 

- Popełnia pani wielką. nieostrożność, 
gdyż slcoro pani obstawać będzie przy 
plerwszcm zeznanIu, mimowoli powstanie 
podejrzenie, że pani nIc nie słyszał'a. bo nie 
było co. czyli innemi słowy, powstanie po­
dejrzenie. że pani Jest sprawczynią morder­
stwa. 

oziewńzę rnysłuchłwało się słowom s~ 
dzfego z wzra~tają.cym niepokojem, a gdy 
usłyszało ostatnie zdanie. wvdało stłumio­
ny okrzyk Zblaflł •. drguki przeC'horlziły 
jej po ciele, ręce zaś zatopiła w kruczych 
wło~a('h. 

- Panłe sędl:io - wybu('hn~t8 - ez'Y to 
'. możliwe? Pan uwaŻA mntt' za zbrodniarkę? 

Niestety. tak Panł sama 7.mllesa 
'IDDłe IW..,-n zachowe.alem do tero pGdfj-

- tli3-

Jak przedtem - odezwał sfę ostl"O Ea.!'f.o.. 
lin i. 

- Nie wfflzę powodu. aby się zmienić. 
J'('stem taka. jaka jestem. 

- A czy pani taką zasŁanie' 
- Oczywiście. 
- Nie wierzę w to. Zresztą zobaczymyl 
W słowach sędziego kryła się groźba, 

która Angiolinę nieco skonfundowała. _ 
Przymknęła nieco duże, ładne oczy I pa­
trzyła podejrzliwie na przeciwnika: 

Bartollni rzucił pytanie: 
- Proszę mi powiedzieć. czy Qwej kry­

tycznej nocy nie słyszała pani nie podejrza.­
nego? 

Angiolina zaśmiała się. 
- Ciągle to samo! Pan staje się nudny, 

panie s.dzlo. Powtarzam po raz setny, że 
nic nie słyszałam. 

- Musiała pani wot'ec tego całę. noc do-
skonale spać. 

- Oczywiście. 
- NapraWdę całą noe bez przprwy? 
- Tak. 
- Nie obudziła się pani ani na mo-

ment? 
- Nie!. 
- Pant kl"mfęt 
- ~Je klamięl 
AngloUna czuła siQ obrażona. Gestyku-
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ANKIETA ŻYDOZNAWCZA "ORĘDOWNIKA" 
• • • • • 

n IBIY I~Dla mli~ ~ I[ 
Groźne dane statysty'czne o stanie posiadania lydów, ich wpływa·ch i stanowiskach, 

jakie zajmują 

W dalszym cię.gu zamieszczamy 
'wyniki naszej ankiety z Sieradza, Pa­
bjanic i Zgierza. Przypominamy, że 
chwilowo podajemy z terenów obję-

Częś6 III. 
tych ankietą suche cyfry, których 
omówienie odłożyliśmy do artykułu 
końcowego. 

Postępowanie Żydów wobec chrze­
ścijan cechuje wybitnie złe nastawie­
nie. 

Cyfry mówią o Sieradzu ..• 
Na terenie Sieradza zauważyć mo­

żna prócz tego wielką, ilość śtragania­
rzy jarmarcznych, oraz pokątnych 
bezpatentowych handlarzy materjała­
mi ubraniowo - pościelowemi i dużo 
handełesów. Nałf:et wśród dorołkar~y Żydzi stllnow;q więl~sz()ść 

Na 11.084 mieszkańców Sieradla,. Jeśli chodzi o udział Żydów w or-
Żydów znajduje się tu 3.047, a więc ganizacjach polskich, to jedynie w 
około 26 procent. straży pożarnej znajduje się 5 Żydów. 

Równoczcśnie notujemy z pełną sa­
tysfakcją fakt. że w Ciągu ub. roku 
otwarto 8 składów chrześcijańskich, a 
zamknięto 6 składów żydowskich 
i kino żydowskie. Ogólna liczba urodzell w roku ubie­

głym wYllosiJa 38:), w tem Żydów 109, 
zmarłych 203, w tern 43 Żydów. Wy­
kaZUje to znacznie większy procent 
przyrostu Żydów, aniżeli chrześcijan. 

Jeśli chodzi o stan posiadania \V 

kupiectWie, przemyśle, handlu i rze­
miośle, to na ogólną, liczbę 460 zakła­
dów, w rękach żydowskich znajduje 
się ich 1'76. 

I tak: zakładów fryzjerskich chrz~ 
ścijańskich - 6, żydowskich - 3; her­
baciarń i kawiarń chrześc. - 7, ży­
dowskich - 3; sldadów bławatny.::h 
chrześc. - 5, żydowskich 11; składów 
galanteryjnych chrześc. - 3, żydow­
skich - 6; składów kolonjalnych 
chrześc. - 21, żydowskich - 15; skła­
dów manufaktury - 3 wszystkie ży­
dowskie. Na ogólną liczbę 6 skladów 
sl<óry, w rękach żydowskich znajdują. 
się 4 sl:łncly. Wyłącznie w: rękach 7.y­
dowskich znajdują. się także składy 
przyborów szewskich (2). składy drze­
wa budulcowcgo (2), sklady pi'vva (1), 
garbarnia (1), mydlarnia (1). olejal'llia 
(1), zakład :~uśnierski (2), warsztaty 
tokarskie (3). 

Organizacyj żytlowskich Sieradz liczy 
4, z tych najliczniejsza "Hasmonea". 
W radzie miejskiej zasiadn 4 Żydów, 
w magistracie Żyd jest urzędnikiem 
referatu podatkowego, w sejmiku za­
siada 8 Żydów. 

Na uwagę zasługuje to, że hand~l 
rybami znajduje się zupełnie w rękach 
żydowskich. 

Na terenie pow. sieradzkiego w 19 
gminach na ogólną liczbę 214 składów, 
jedynie 9 znajduje się w rękach ty­
dowskich. I tu bardzo pocieszająco 
przedstawia się por9wnanie z rokiem 
1921, w kttrym na wioskach znaJdo­
wały się 42 składy żydowskie. 

19 wielkich fabryk żydowskich 
~ajdltje się 'lr Pabjanicacl" - "5 proc. stragniarzy - Żydów 

Liczba mieszkańców m. Pabjanic nych. Mniejszych zakładów Nłókien­
sięga 47 tysięcy, wtem 9.200 Żydów. niczych żydowskich t. zw. "bud" Jest 

272 składom i warsztatom polskim w Pabianicach 37. 
w Pabjanicach, Żydzi przeciwstawiają Na uwagę zasługuje także oblicze 
176 swoich składów i warsztatllw. targów pabjanickich, podczas których 

W pracy ol'ganizacyj polskich, za olbrzymia większość, bo sięgająca 75 
v-.yjątkiem Legjonu M1odych, do kt6- procent straganiarzy - rekrutuje si, 
rego należy kilku Żydów, Żydzi udzia- z pośród Żydów. 
lu. nie biorą. Dzięki energicznej i konsekwentnej 

Żydowskich organizacyj w Pabja- pracy Ohozu Narodowego, uświado­
nicach znajduje się 34, z tej liczby mienie społeczul.stwa stale postępuje 
stowarzyszeń o charakterze polity<::z- naprz~d, c~cgo wyrazem trwałym 
nym - 7, związków dobroczynnościo- i niezniszczalnym są nowe polskie 
wych - 8. ' ol'ganizacyj palestyńskich plactwki kUJlleckie i poparcie, jakiem 
- 4, organizacyj sportowych - 7, sto- darzy je społeczeństwo. 
wal'zy 'zeń kupieckich - 6. 

Do rad." miejskiej nalt>ży 4 Żydów. 

! 

Głównym komendatem polic państ · vo­
wej - jak wiadomo zostal w miejscu płk. 
Jagryrn.MaJeS2ewskiego gen. Kordjan Za­
mO'l'ski. 

Przechodząc na nowe stanowisko, gen. 
Zamorski vpU3zcza zajmowane od dłuż"ze­
go czasu stanowisko zastępcy szefa sztabu 
głównego i szefa Jddziału I s'Ltabu. Nowy 
komendant policji urodził się 1 kwietnia 
1890 w Małopolsce. w Rzepieniku Bisku­
pim pod Gorlicami. Kształcił się w semi­
narjum nauczycieiskiem we Lwowie. gdzie 
zdal maturę. W latach 1910-14 studjował 
w Krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych 
u prof. Mehofera, kończąc tę uC'Lelnię w 
czasie służby wojsk<J\Vej. 

Na.stępnie odbywa ~en. Zamorski kam­
panję legjonową, wspinając się na coraz to 
wyżS'Ze szczeble w hierarchji wojSkowej. 
Po vrojnie bolszewickiej desygnowany z0-
stał na stanowisko szefa DOK III. Mia.noGo 
wany pUłkownikiem dyplomowanym w r. 
1924, przechOdzi do inspektoratu armji a 
następnie do I departamontu M S WOJsk. 
W listopadzie 1926 r, mianowany został 
szefem o!'partamentu, skąd przeniesion go 
w r. 1927 do sztabu głównego. W r. 1929 
otrzymał nominację na zastępcę szefa szta­
bu głównego. 

Gen. Zamorski jest generałem od dnia 
1 stycznia 1931. Na ogólną liczbę 6 składów żclaza, 

w rękach żydowskich znajduje się 5. 
~l1y.ny paro,,'c 2 llależę. do chrześcij:ln, 
2 zaś do Żydów, 6 piekarń ma właści­
cieli Ży<lów, 9 znś Polaków; 2 drul~al'­
nie należą do Żydów, jedna do Polaka; 
1-1- zakładów krawieckich męskich jest 
w rękach żydowskich, 8 w rQkach 
chrz('śc ijail "lkich: 15 zakładów szew­
skich w rękach żydo\yskich. 17 w rę­
kach polskich; 14 skladów rzeźnicki ch 
maję. Żydzi, 22 Polacy. Większo:3ć 00-
rożkarzy, bo aż 11 jest pochodzenia 
żydowskiego, podczas gdy trzej tylko 
dorożkarze sę. Chrz eśc ijanami. Prócz 
tilgo '" Sieradzu n1'1jcluje się j~den le­
karz żydowski ch na 5 lekarzy Pola.-

Żydzi na terenie Pabj.anic za • ł · Z · 
wszelką. ceup' USiłują zjertnać sobie eweso a sytuacJa w glerzu 
względy w społeczeń~t\\ie polskiem. 
Udało się im częściowo pozyskać el~- Jedna tr~ecia sldadów ~najduje siD w ręl~ach ~yd'ów 
ment skupiony w pabjanicki€j ,.salla- "'"' 
cji". Zanotować tu trzeba pocieszający Na ogulną liczbę 26.795. Zgierz za.- Na ogólną liczbę 180 składów. znaJ-
objaw, jakim jest uświadomienie spo- mieszkuje 4.544 Żydów. Stanowi to dujących się w Zgierzu. % t. J. 60 skła­
łeczeństwa o niebezpieczeilstwie ży- 18 procent ogółu ludności. d6w znajduje si, w rękach łydow­
dov.·skiem i p07.yty\\ ne ustosunkowa- I W ciągu ub. roku na ogólnę. liczbę skich. Na ogólną liczbę przedsię­
nic się ludności do haseł głoszonych ł w'odzin 410, zanotowano urodzin ży- biorstw 357, w rękach łydowskich 
przez Obóz Narodowy. dowskich 74, na ogólną zaś liczbę zgo- znajduje si, ich 139. Warsztat6w 

Na terenie Pabjanic w rękach Ź}"- nów 235, zmarło 30 Żydów. Zgierz posiada 283, w tem 70 żydow-
dowskich znaj(laje się 19 większych Z innych terenów do Zgierza w cią.- skich. 
fabryk żydowskich, przyczem w tej gu roku 1934 przybyło 1.115 osób, w Jeśli chodzi o organizacje polskie. 

ków. . liczbie nie podajemy tkalni mechanicz- tern 175 Żydów. Żydzi należą do Zjednoczenia Narod. 
Mocarnej Polski (1), Łódzka Rodzina 
Radjowa, oddział Zgierz (8) i Kolonja 
Letnia (1) w zarządzie. Prócz tego na 
terenie Zgierza znajduje się 8 organi­
zacyj żydowskich. 
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lując żywo rękoma, zwróciła się do sędzie­
go: 

- Iak może mnie pan t&k obrażać? Py­
tam się jak? Przecież nie może pan wie­
dziec, czy spalam, lub nie! 

- \Yicm wszystko. Wiem l'ówniE'ź, że 
wstała pan' między godziną drugą, a czwar­
tą i udała się do łazienki. 

l{ucharka znieruchomiała, jakby ft'ro­
mem rażona. Patrzyła na sędziego bl~l,ll ym 

wzorkiem, usta otworzyła szeroko i dopie­
ro po t~pływie kilku ;;;ekund wykrztusiła 

drżą,cym ze strachu, ochrypłym głosem: 
- Skqd pan wie o tem? 
Bartolini w mig zrozumiał, że wygrana 

była po ;ego stronie. 
- Powiedziałem, że wiem wszystko. 8 

skąd, to obojętne Wiem nawet więcej Pro­
szę więc "aprzestać wykrętów i mówić 
prawdę. 

Agiolina opanowała jednak pierw8~ 
przestrach Była jak dziki zwierz. zaskoczo­
ny przez nieprzyjaciela. Wsh.:chiwała ... i~ w 
każde slow::> sędziego, badała je ostrożnie f 
szukała ukrytego w niem podstępu. Nie­
ufna, m ilczała uparcie. 

- ~;pchże pani będzie rozs~dna i opo­
wie wszystko, co się wydarzyło pamiętnej 
nocy. 

- Poco mam panu więeej opowiedsiet 
- odez,T;ała się nareszcie z wymuszo:!ł u-
przejmością. - WS:Dak pOwiedzia.ł pan, . że 
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pan wszystko wie, a nawet jeszcze więcej. 
Po'O więc te pytania? 

Bartolini popadł w gni"w. Zagryzł war­
gi. 

Kucharka wyczuła. że sędzia użył wobec 
niej podstępu i że nic me wie. Oczy zapło­
nęły jcj w triumfie. Cisza zapanowara w 
gabl:1erie sędziego. Niflprzyjaciele przygo­
towywali broń do walki. 

Bartolini opracowywał w mYśli plan 
działania. Wiedział. że dziewczyna coś u­
krywa.. Czul tr poprostu z każdego jej slo­
wa. z zarhowania. Poni!!'va;; zawiodła do­
broć i podstęp, postanowił u;;yć przemocy, 
jakQ. ol1darzał go urzą,d sędziego ś!edczego. 
Zasia'U wygodnie w fotelu, podparł głowę 
"'ękoma i -przyglądał się Angiohnie. 

- Proszę dobrze uważać na każde mo­
je słowo. Zgoda? 

Dziewczę czuło się niepewne i p<ldej­
rzyw ło podstęp. Dlatego'; odpowiedzia­
ło wymijająco: 

- Przecie? nie jestem golucha! 
- Cies~ się niewymownie. Przede-

wszystkiem muszę się otwarcie przyznać, 
że nic nie wiem, oprócz tego szczegółu, ze 
udała sie pani do łazienki. 

Gattone patrzył chwilę zdziwiony i po­
trzłsał lekko głową, nie mogą.c zrozumieć, 
jak jego przełożony mógł tak nieostrożnie 
odkryć swe karty. 

:Ta sama myśl oge.rn~ła Angiolinę. Nie 

Do ltady miejskiej ' weszło p& 
ostatnich wyborach samorządowych Z 
radnych Żydów. W sądownictwie 
zgierskiem znajduje się Jeden Żyd, 
aplikant SOdowy. 

Zydzi są właścicielami 8 większych 
wykończalni i farbiarni, 10 tkalni, 2 
przędzalń. jednej garbarni i jednego 
młyna elektrycznego. 

Na uwagę, uznanie I gorące popar­
cie zasługuje rozpoczęta w ostatnim 
czasie akcja sp6łk; spożywczej "Zgo­
da" z P. Stefanem Chącińskim, obec­
nym prezesem Stron. Narodowego na 
czele. Organizacja ta skutecznie wal­
czy na terenie tycia gospodarczego z 
zalewem iydowskim. 

Wyzysk robotników 
w fabryce dykty 

s k i e 1" n i e w j c e, 26. 1. Na terenie 
Skierniewice istnieje od kilku lat fa­
bryka dykt. Fabryka ta znajduje się w 
rękach Żydów. Aczkolwiek fflbryka 
ma duży zbyt i pracuje całą dobę, to 
j~dnakże właściciele-Żydzi, tłurnac7Q,c 
SIę kryzysem, już od tygodni zalegają 
z wypłatami. 

Robotnik, który zarabia tygodniowo 
od 5 zł do 15 zł, otrzymuje w dniu wy-

I 
pIaty 2 albo 3 zł, a resztę zalic7ajQ mu 
na poczet zaległości. 

Jedynie pracownicy Żydzi którycb 
jest kilkunastu na 100 wszystk icb ro­
botników. otrzymuj, wypłaty regula.r-
nIe. , ' 
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od razu zdorbędz1e sławę. nazwisko i pienil!d'ze - powIeści zabieraję. 
niepotrzabnie tylko czas i siły. 

Wiktor uznał to za słuszne. 
Teatr! Tylko teatr l 
I skoro tylko oswoił się z tą myślą., zaczą.ł natychmiasi s'zukać 

Gdpowiedniego przedmiotu. Wtenczas przyszedł mu na myśl jeden 
wieczór w jego mieszkaniu - ostatni wieczór, który prz,e,pędził z 
trzema najserdeczniejszymi przyjaciółmi; owego wieczoru czytał 
Marcin ROM ostatnię. swojl) tragedję. Marcin Rohr - którego na­
Eywano zawsze "upartym genjuszem", ponieważ był najupartszym 
w świecie CZłowiekiem, gdy chodziło ° jego, dzieła - gdy powzię.ł 
JaJu) myśl, to nie już nie zdołało go od niej odwieść, ani niepowo­
drenie, ani dobre rady przyjaciół. 

Była to dziwna tragedja, tak dziwna jak autor sam, Rzecz 
działa się w najdawniejszych czasach - twierdził on bowiem, że 
ludzie nastych czasów - nie sI) warci, aby ich uwieczniono - siła 
ich i pot~ga równa się zeru i cienka ich krew i wyschły mózg nie 
zdolne pojmować, wielkich namiętności. Rohr. pisał z goryczą, 
I8.rkazmem, pogardę. świata, a jednak z uśmiechem filozofa, szydzą­
cym z wszystkiego, co się odnosiło do ludzi - dramatów jego nie 
przyjmował żaden dyrektor teatru, pomimo że były rzeczywiście 
doskonałemi. 

- Jesteśmy karłami - mówił zwykle. - To, co było wielkiego, 
dobrego i SlZ'lachetnego, to, co rzeczywiścię jeBt sztuką, to nam wzięli 
przodkowie nasi, którzy Lepiej się na tem tnali niż my. Dlaczego 
więc mam się wciskać we frak, kiedy mi w todze lepiej do twarzy? 
Kto nie chi:e moich tragedyj w tej szacie, jakę. ja im daję, ten dosta­
nie nic. Ja mogę czekaćl 

- I gardzisrz ujeżdżoną. drogę. i pu.szcms:z się na manowce­
rzekł Wiktor szyderczo - a 00 się stanIe, gdy ci zabraknie chleba 
I odczujecz głód? 

- To będę cierpiał, jeżeli ci o to chodzi - zawołał Marcin Rohr, 
zrywaję.c się z knesla i tar·gaję.c swe gęste włosy. - A gdy nie 
osięgniesz niczego więcej - rzeczywiście niczego więcej jak tylko 
wewnętt-zne zadcwolenie, to pomyśl, że w sztuce też sę. bohaterowie, 
tak jak w knżdej walce i ci wypełniaję. swoje obowiązki i umieraję., 
a nie zawsze zwyciężają.! 

- Ale takie męczcllstwo jest zupełnie zbytecznem! - rzekł 
Wiktor zamyślony. - Komu pnynosi ono błogoslawieństwo? Jakiż 
j('go col °1 Ty tylko na Łem tracisz i sam giniesz. Ty sam i Bóg nie 
wróci ci tego, co lracl5z1 

Dawniej był Wiktor nnjgorętszy.m wielbicielem l zwole-nniklem 
,wego przyjaciela, ale owego wieczora. gdy już poznał, 00 na tym 
świecie nazywano dobrem i użytec2nem, nIe zgadzał się z pojęcia­
eia.mi Rohra. 

Pomysł do ,.Alkanty" Rohra w og61nych zarysach byJ wielld 
I wlJliosi)', jak wseyst.ko. co teD człowiek tworzYł. ale form~ w jakiej 
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ZWYCięża silniejszy. Pytanie zaś, kto w małżeństwie silniejszy! Ja 
myślę, że głupota bez skazy, która niczego nie rozumie i dlatego 
słabną, stronę ku sobie pocią,ga. Takim byłby też twój los, mój przy­
jaCielu. 

Wiktor słuchał z spuszczoną. głową i podziwiał rozum tej kobiety. 
Ona miała słuszność, stokrotnie słuszność! Któż mógł lepiej wiedrieć, 
niż on, jakie życie czekało go obok Anny. Praca o chleb pows,zedni 
i powolna śmierć duchowa wśród licznych, prostych obowią.zków. 
Jego Muza zalłryła już przed nim swe oblicze, aJe tyle siły jes·zeze 
mu pozostało, aby stracone wynagrodzić. 

- Bierz pan życie takiem, jakiem jest - rzekła znowu Róża M .. 
rja, obracają.c na palcu kotlztowny brylantowy pierśeionek - to naj­
lepsze, co być Ir.oże. A przedewszystkiem udaj się w podróż, na rok 
cały, zobaczys'Z, że ci to wróci dawną. świ~żość umysłu i serca.. 

Wiktor zbladł i zmarszczył czoło. 
- Odpychasz mnie pani od siebie? - zapytał z wyrzutem. 
Róża Marja uśmiechnęła się znowu. 
- O nie! Chciałabym, abyś pan jechał ze mnę.. 
Wiktor przygryzł usta., a smlony ból ogarną.} j~ sere& 
- Jestem biednymI - M:epną.ł z spuszczonemi oczami. 
- Ale ja jestem bogatą! - rzekła cicho Róża Marja. 
Wiktor zerwał się gwałtownie, mały taburet, na którym sie­

dział, wywrócił się z łoskotem na ziemię. 
- Nigdy! - krzykną.ł w uniesieniu. 
Pani Murner oparła się o porę.cz kanapy i wyciągnęła do niego 

rę.kę. 
- O, jakże gwałtownym umiesz pan być, posłuchaj mnie spc>­

kojnie. Wy poeci jesteście dziwni ludtiel Czegóż od pana żą.dam'l 
Chcę ci pożyczyć taką. sumę. któraby wystarczyła, abyś przez jeden 
rok mógł się poświę.cić studjom i rozrywkom. Materjał, którego 
ei potrzeba, to gę. ludzi~t szukaj więc ludzi, wzmocnij się cieleśnie 
i umysłowo, potem pracuj i oddaj, coś mi winien. Przytem mam 
trochę samolubny cel, chcę pana przywią.zać do siebie, czy to jest 
coś tak bardzo zlego? 

Patnała na. niego z ozarującym uśmIechem, a gdy Wtktor, wal­
eą.c z 80bł. stał przed nię. zakłopotany i zmi@Many, roumin,ła się 
głojn~ i wesoło. 

- Nie rób tak bohatet'Skiej miny, mój I'a,nie. podnieś .taburet, 
aby Greta nie myślała, żeśmy tu z sobą. walczyli na życie i śmierć. 
Potem podaj mi rękę i pozwól mi zrobić komuś przysługę, komuś, 
pokrewnemu mi duch~m i sen:em. 

Wiktor pochylił nę nad jej rękI). 

- Jesteś moim aniołem opiekuńezym, pani Różo - szepn"ł wZl'U-
8ZOny. 

- Tego mi już oddawna nikt nie powled%iaJ. Ale pt'()!łzę cię, 
myśl zawsze o sw~j przysd<lŚcl. Ja wierzę w ciebie, eMę, abyś siO 
ezemś stAł i ni.e sprawił mi roz.czarowaoia. 

....,ła1DJ doda.. trpdDIcnrJ .or.toW1dla- = CORKA AKTORK 1 - 12 
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- O nJe. nie' - zawołał z z-apał~m. Gwiazda w mojem no-
wem życiu nazywa się Róża Marja! 
" Gdy wkrótce potem wychodził z willi Murner, mtał w kies-zenJ 
m.aeznę, sumę pieniędzy i plan podróży, który mu pani radczYni 
nakreśliła. 

- Do widzenia w Rzymie, w końcu lutego - mówiła, żegnajQ.c 
się z nim.. 

Wiktor wzdycha-ł na ten długi przeciłg czasu, który mu się 
wiecznościę, wydawał, ale ptjtem opanowała go szalona mdość ':la 
myśl b dalekiej podróży . Cieszył się jak d'Ziecko, martę.c o Rzymu,. 

Do Jerzego na,pisał kilka słów i za.łę,czYł uieco pieniędzy , na za­
płatę komornego i dla Anny. To zdawało mu się byĆ zupełnie wy­
starczajQiCem.. Był sam u Jerzego, ale nie zastaJgo w doD1U j to go 
niezmiernie cieszyło, Jerzy lubi, czasem móWić ptaw<łę w dosyć 
nieprzyjemny Siposób i ujmował się zawsze ~a Anną, 

Gdy się nareszcie wybrał w podróż j s'zare mury miasta uda.} 
poza sobą, odetchnę,ł swobodnie, Tera.z d,opiero ćZ-Uł się rzeczywt­
ście zupełnie wolnym, 
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~ Td:ł pan teraz - rzekła ~zybko ...... la mus-zę wypoczęć nieco, 
jeżeli mam wieczorem dóbrze wyglę.dać. Mą.m zamiar być na op~e, 
pan także? 

- Wątpię, ale jeżeli pani POZWOUSIZ, to przyn.i~ jutro więcej 
bliższych szczegółów od Herberta. 

Skinęła głową., Patrzała na zasłonięte okna a serce jej ściskało 
!ię z bólu na myśl że Wiktor nie czul potrzeby przepędze.nill: razem, 
z nią dzisiejszego wieczora, z nią , przyjaciółką, doradCZYnIę. Jego, -
Uważała to jako największą niesprawiedliwość dla siebie - ale, 
milczała. 

Gdy została sama otworzyła okno. 
Zimne powietrze powiała do wonnego, ciepłego pokoju. Na 

ultcy Wiatr żałośnie Sl,llmiaJ w zwiędłych, żółtych liściach - zadrżała 
i prędko zamknęła okno, potem zbliżyła się do lustra, 

- Byłabyś doprawdy tak szaloną - zapytała głośno i wzruszyła 
ramionami. jakoby zrzucając jaki ciężar z siebie. - Ale to, wioa. 
Gilberta, Zawsze plecie niedorzeczności. 

Zawołała Gretę.. 
- Rozmawiałaś z Altenem' 
- Nie. 
- Mogłabyś mu była powln$ZOwać. Nie jeste~ wcale uprzejlI14 

dla niego, wiesz o tem, Greto? Dobrze, że on na to nie zważa. 
- ,Dobrze, że ol), na to nie zważa - powtórzyła Greta poważnie. 
Wiktor tymczasem siedział przy biurku w swoim pokoju i rQt1;­

w8.Źał nad swoim dr8ilDatem. Gdzie tylko spojrzał, padał wzrok 
jegO na kosztowne meble, piękne obrazy, wytworne dywany, sło­
wem, mieszkanie jego odpowiadało zupełuie całej jego po­
wierzchorwności jako człowieka. W pokojach, urządz.onycb modnie 
i świeżo, musiał też modne tworzyć dzieła, to było prawie koniecz­
nem. - Jego "Ideały" i "Płomienie Ori" należały do Zimnej man­
sardy na piątem piętrze - tutaj byłyby na niewłaściwem zupełnie 
miejseu. Dramat jego "Z biegie.m czasu" potrzebowal takiego oto­
ceenta, jak to, aby dojrzeć f stać się doskonałym, 

Wiktor nie był też j'Ut owym młodym poetą., który z nalwnem 
poświęceniem się uwielbiał jako O'sobę lub przedmiot, 

Ludzie tak rlługo wmawiali w niego, że ma wielką pr%yszłoś~ 
przed sobą, że spodziewajll się C'ZE>@'OŚ nadzwyczll.jnego po nim, IŻ 
w końcu sam w to UWIerzyŁ Czego poecie odmawiano - og&lnego 
uznania., to znal~ł felj/ltonista ' w całej pełni - umlal sobie od razu 
na tern polu zY,~kać powodzenie, Natwlsko jego spotykano t.ak 
często. Iż naresuie każdy je musia.ł spamiętat. 

A gdy wrócił 2! swoleb podróży, mł 8i~ ku wł8Jmemu zadziwieniu. 
bohaterem dola.. Przez cały ten czaś nie miał wprawdzie 8'J)Osobno­
śd ' dO' napisania większego dtieła ...... tyłe rzeczy powstrzymało go 
od~. Teru zaś, gdy staJe zaItlieszkał w mieście i gdy wflpomnlA.l, 
te zamierza n8lpłS&Ć nCYWQ powieś~ - doradzono mu to stanowC1.o, 
doda.jQ.c zarazem, te dnmaL w najwlaAciwHe dla niego pole, Tam 



Feljeton z Życia .. _ Dawnoście pobudowaI1 ten ustęp. 
gospodarzu? 

.. _ Tyn niby wychodek' A to bQdzie 

I spekcia. pana refekła 
panie dziedzieu niedziel eosik z 10. . 

_ Hm. to stOBunkoWQ dawno, Jedna-
ko';ot tutaj nic nie czuć • 

.. _ No talk - odparł niepewnym gło-
sem chłop . 

.. _ A dół kloaczny, gOBpodarzu. jak 

,,"- Rozporządzenie pana prefekta o tę­
pieniu szczurów! nozporzll,dzenie nadzwy­
czaj doniOBlej wagi! nozporządzenie!_ 
krzyczał tubalnym głosem wo:tny magi­
stracki. 

ledno~ześnie rozklejacz afiszów w oto­
czeniu ~apiów rozmi!'8zczał ogromne pla­
katy po wszystkich murach i placach. Na 
plakatach "",malowane były całe stada 
przemilych gryzoni, niszczących wszystko, 
co tylko spotkają na swej drodze. Dow­
eipny malarz nie zapomni al równiet o "sa­
mem rozpol'ządzeniu", które szczury zęba­
mI tną at się .sypie sieczka. 

A w sali kina miejskiego "rodzony oj­
ciec miasta, p. Akuba Bum - bum, co po 
polsku znaczy Cymbał Fujarkiewicz, wy­
głasza ognistą mowę. 

,,- Obywatele! Szczury przynoszą na­
IIzemu państwu i miastu nieobliczallle 

Obywatele. Szczury przynOBz" .•• 

IIz'kody. Obywatel naszego kraiku. lian 
prefek t pragnąc się przysIutyć ... szczu­
rom_o Nie ... nie tak... Pragnąc się przy-
81utyć państwu wydał śmiertelną walkę 
azczurom. 

Obywatele! Pan prefekt powiedział, te 
pierwej nie złoty swej prelektor8kiej te­
ki, at szczur ostatnL. 

,,swe zamknie powieki - podchwycił 
Jakiś domorosły poeta, znaJdują.cy aie rów­
niet na &ali. 

Po plomiennej "nemo\\ie paM mera 
1:abrał glos naczelny lekarz mieji8cowej 
chorej kasy. Ten w krótkich słowach 
omówił całokształt wałki. bior~ w 8W~ 
ręce naczelne dowództwo. 
O oznaczonej godzinie i minucie zawył, 
syreny fabryczne. W calym kraiku Ra­
Ra ruszJno tłumnie w kierunku groźnych 
ezworono!lów. Obywatele sławetnego gro­
du ruszyli zbitą falangą w stronę śmiet­
ników. Trutki letały na śmietnikach je­
den dzień. drugi 1... nic. Zeby choć jeden 
ezc:mr kopyta wyeiągnl\ł! Gdzie tam I 

Skutek wręcz przeciwny. Masowej 
śmierci u Icgło wszystko ptactwo domowe. 
Baby w krzyk, lament, w calem państwie 
zabraklo nagll jaj, a panami eytuacjl zo-
8ląJy po dawncmu szczury. 

Dowiedział się o tem pan prefekt. 
Wsiadł do limuzyny I jazda 00 państwie. 
Jeździl, badał. zaglądał do magistratów, 
aresztów i przytulków. 

Nakoniec rzekł: 
,,- Trul}>:i musiały być dobre, świadczy 

o tern najlepiej wytrute ptactw(). Chore 
kasy tet na nich nie OBzukałY. toć od do­
brych ich leków ludzie mrą jak muchy. 
A od tr:;cizny? 

Pan orefek t zamyśJII eię ~ł~boko i pal­
cami rozcierał pionową bruzdę na czole. 

,,- Mam - za wolal po ch wili - mam, 
toć lo ustępy temu winne. 

,,- Stawiać mi natychmiast nowe "wy­
chodki"! 

Wieś nie wie~ miasto nie miasto, "wy­
chodki" musiały być. D!a murarzy na­
staly rajskie godY. Na "glajchach" wia­
drami ch la li gorzałę. Ludziska klęli. at 
się ś\\ie~iło. Pan prefc'kt zostawił w sto­
licy "serdeI" i tekę. Do limuzyny wsiadł 
p'lraz dru~i. 

- na wności e pobudowali ten uate! 

W całym kraik~ na - na ruszono trumnie .•• 

,,~Tera'z jedziemy na wieś - rozka­
zał szoferowi. 

Pojechali. 
Pan flrefekt niby dawny "król chłopów" 

wstępował do nic5kich cha t pod strzechy 
słomą kryte. at dobił do wsi Kabika, co 
znaczy Cybuchy male. 

Wieś jak wieś, topole i chałupy po obu 
stronach drogi "tują równo wedle siebie, 
kiej chlopy wpodle szynkwasu. Pan pre· 
fekt kazał zajechać no zabudowań we wsi 
najokazalszych. Na warkot motoru z 

chałupy wylazło chlopis!w, co się zowie. bo 
a:1: sam coltys Fuja - ra, po naszemu Bar­
tłomie1 Grzęrta. 

,,- Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!" 

,,- Na wieki wieków - odpowiedział 
mrukliwie :h' p. 

Pan prefekt. udał się w koniec podwó· 
rza.. Gr7~da podq2ył za nim. Na podwó­
rzu panowal porządek \\ zorowy a już we­
dle wychodka i gnojownika, to aż się szkU­
ło. 

Co można zrobić z pomarańczy 

jest głęboki? 
,,- A będzie na jakie półtora chłopa, 

tak jak kożeii. 
,,- Tynkowany? 
,,- A juści. 
,,- Z ustępu korzyst.acie? 
- No cheba. 

- Macie kluczyk od tego ustępu? 
.:... Adyć otwarte - mrukn~ł chłop. 
- Ach nrawda. nie zauważyłem. 
Prefekt wlazł do środka i począł odpi-

nać szelki. Chłop zbaraniał na moment. 
Nagle skoczył ni tygrys złapał pan,a pre­
fek ta za rękę, wycia,gnął ze środka l rzekł 
grzecznie, ale stanowczo: . . 

,,- Nie metno wielmożny paUle - Dle 
możno! 

Prefekt zamienił się w slup soli, ale 
się opamiętał, wyrwał rękę z uścisku 
chłopa, 

- D1aczel!:o nie można - zawołał --" 
ta ~bikacja na to jest posta wiona. 

- Ni możno! bo tego, że kozali wycho­
dek postawić to stoi l będzie stoj.al, a my 
do niego n; ch.odzimy, bo tam mOla Magda 
trzvma nabiał wedle tego, że w dołku 
chłodno - wyrzucił z siebie desperackO 
chlop. 

Pan prefekt zrozumiał. 
- No, a wy ze swoją potrzeba, gdzie 

chodzicie? 
- O, wal A po staremu ... za stodołę. 
Prefekt zakręcił się na miejscu. 
- No to ja też tam pój<lę, pokażcie dro-

gę, prędzej, prędzej! . 
- A tu wedle opłotków - rzekł chlop, 

wtykając panu prefektowi w rękę spory 
kijaszek. 

- A to naco? 
- To wedle szczurów ;....; panie dzie-

dzicu. 
Pref'lkt iednym susem wskoczył do 

auta. 
Chł')p stal chwilę z gęba, otwartą., ni 

wrota, a idąc w stronę chałupy mruczał: 
- Psie ... ch"roby, te szczury na dwóch 

nogach z krzywemi DOBami daleko więcej 
szkodują. to na nich nie polujom. 

Pabjanice. 
Sta.nisław Satklewlez. 

I 
taUe d') jadłospisU d~rOBłych! Podajemy 
vdęc kilka przepIsów na łatwe i smaczne 
desery z pomarańc~ 

PomaraAcze w kompocie. U«otować ~ 
Od szeregu dni pomarańcze 8a, na I tydowsklch przewatnie hurtowników i kg cukru w szklance wody. Skórkę z jed­

W5tach ~6zyslklch, niootet1, nie moiemy sprzedawców i pomaral1cz.8 naprawdę. bę- nej pomarańczy lekk.o z wierzch!1 skraja~ 
narazie korzystać, jak należy, z Ich slod· I dą koszlowały zł 1,30 za klIo. Przy tej ce- resztę pokraJać w CIenkie paskI, wrzucIć 
kiogo smaku. Nie tracimy jednak nadzier, nie ten tak wartościowy owoc stanie się w ten syrop i zagotować parę razy. Cztery 
że przeciet ustaną nielojalne ki)mbinacje nietylko dostępny dla dzieci, ale wejdzIe: pomarańcze obrać, pokrajać w ka\vałkl, u-
~~~~~~~~~~~~~~~~~e~~~~~~~~~~~~~~~~~i~~ćMs~a~reei~I~~~cyms~~ 
'= pem razem ze skórka,. Z~ykle nalety kom-

Z najnowsozej mo­
dy paryskiej; J~le­
g'lncki płaszcz 
przejściowy z aza· 
ro - zieknej weł­
ny z dutą pele­
rynką, związan" 
przy wyoięciu du­
tą kokardą. (Fot. 
G. Saad, Pary i) 

. --o 

pot taki polać jak . ll1Ś likierem aromatycz­
nym. 

Krem pomarańczowy. \V garnku ka­
miennym ubić sześć żóltek z 20 dkg cukru 
miałko utłuczonego i otartego o skórkę 
pcmarańczową. Gdy ~óltka są już dobrze 
ubite. razem z garnk:em postawić na IlO­
ra,cej zakrytej fajerce, dodać sok z czte­
rech pomarańcz, dwóch bialych i dwóch 
malinowych, oraz z jednej cytryny przece­
dzonej przez sitko. Wymieszać i podgrze­
wać do za.gotowania, ciągle ubijając. Na­
stępnie, trzymając naczynie z kremem na 
lodzie, dołewać żelatynę i stopniowo ubi­
jać, poczem do gęstniejącego kremu do­
dać sztywną pianę z sw§ciu białek i lekko 
v. ymiesza.ć. W formę wypłókaną zimną 
wodą i wysypana, miałkim cukrem wlać 
t~ masę i formę postawić na lodzie. Gdy 
krem stęteje podać na okra,głym półmi­
sku, przybrać ananasem i ćwiartkami 
mandarynek lub pomarańcz. 

Latwy deser z pomarańcz. Ugotować ł 
jaMka tak, by się nie rozgotowaly. Cztery 
duże pomaral~cze obrać ze skórki odrzucić 
pestki. p0krajać w cienkie plasterki i jabł­
ka i pomarańcze ulotyć na salaterce, prze­
kładając jablka plasterkami pomarańczy 
i przesypując Y. kg miałkiego cukru. Z 
v.lerzchu nalać kieliszek araku lub białe­
go wina (tallsze!) i zostawić to wszystko 
na parę godzin, Wtedy dodać trochę kon­
fitur z malin i lekko wymieszać. 

Galareta pomara:ńczowa. 60 dkg cukru 
otartego o skórę pflmarańczową włotyć do 
rondla, zalać pięciu szklankami wody i so­
kieI? z dwóch cytryn. Gotować chwilę. szu­
mUJa,c starannie. Syrop ten ostudzić na fa­
jansowej salaterce. dodać sok z ośmiu po­
m~rańcz .. ol:az ~ym~czoną w zimnej wo­
dZIe odclsnlętą l rozpu6zczoną w odrobi­
nie ukropu bfllł~ telat\-n~. :'I1a6t~pnie 110 
wyplókaneJ zimną wod" formy wymiel5za­
ny. płyn wlać, układaiąc na katdej tętl'ia,­
eeJ warstwie plasterki malinowych po­
marańcz :nb doskonale osączone z loku 
konfitury. WYdajemy na stół ~alaretkfł 
bardzo dobrze ochłodzoną, ubraną konfi­
turami lub skórk_ pomarańezow_ 04ooa­
toną w cukrz&. 



Kaleadan lz,m..lleł. 
It,oni Niedziela:; ana Złoto-' 

ustego". Z, PoD1edzlalek: Walerego 
Kalul'don słowla6łllJ 

Niedziela: Przybysla\\a 
Ponledzialek: Jarosława 

Sloii.ca: wschód 7,-'3 
NIEDZIELA zachód 16,27 

Dłu~ość dnia S !rodz. 13 m. 
KsJętyca: wschód 2U2 zachód 9,29 

Faza: 7 dzień po pełni 

ftdre~ redak[ji i a~miDi~tra[ji W Ludzi 
telefoD redakcji l admiDlstrAcji 173-!J 

Piotrkowska 91 
GodalDJ przyjęć dta laterue.lIhr 

od 10-12 
&li 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiejszej dyturu ią apteki: M. 

Kacperkiewicza, Z!I;ierska 5.), J. Sitklewi­
cz&., Kopernika 26, I. Zundelewiczll, PilJlr­
kow .. ka l:J, S, Oojarskiego. Przejazd 19, M. 
Lipca, Piotrkowska 193, A. Rychtera i D. 
l.(}body, 11 Listopoda 86. 

Teatry łódzkie 
Teatr Mlefskl - "Kopciuszek", "Migo". 

i "Kwiecista dr0ga". 
Teatr Popularny - "Dorina", 
Teatr PO'Dwarny w sali Geyera - .. Nic 

trzeba ci' niczemu dziwić". 
AlehambIB - .. Jedź na wschód". 

Kina ćhrzeiciiańskie 
AdrIa Metro - .. Świat 6i~ śmieje". 
Bratnia Strzecha - "Bvłem szpiegiem" 
Bajka - "Mira~e szczęścia". 
Oasino - "Veronika", 
Corso - .. Morderstwo w Fr~/nida(ł". 
Capito! - .. Przebudzenie kobiety", 
Czary - .. Fortancerka". 
Grand Kino - .. non Juan", 
Mimoza - "flz\'mskie skandale". 
Mirat - •• Zemsta dr. Fu ~lllnchu". 
Mew, - .. Czar walca ,,,i edc.>1l6k i ego", 
LUDa - •• Rewolucja śmiechu". 
Lutlowy - ,.nama z nocnegc. klubu", 
Palaca - .Jel sznmpn(l~ł(n noc". 
PrzedwIośnie - .. Wiooenna po.rada". 
Oświatowe - .. SYn Jndyi". 
SłoJ\ce - .. Vh·a ViIIa". 
Stylowy - .,I{arioka". 
Rekord - "Zdobywcy". 
Zachęta - "Katarzyna Wielka", 

Komunikatv 
L6df I wo!ewtidztwQ lód"k'e fołof'ram. 

Na 06tatniem pO"liedzeniu klubu miłośni· 
ków fotografji w Lodzi rozpatrywano k\\'e­
stję spO'Sobu zwró::enia uwagi wszystkich 
amatorów fotografji na dziedzinę foto«rn· 
fji krajoznawczej - rodzimej w ściślej-
8zem slowa tel!;o znaczeniu. 

Strona 1~ = Oredownłli = ~ume1'!.lI 

Program ingresu 
J. E. ks. biskupa Jasińskiego 
w imieniu .tł/,cji Katolic·kie.l potdta ks. biskupa. 

prof. Zygmunt l'odgórski 
Ł ó d t, 26. 1. Program ingresu komisarza rzędowego miasta Łodzi I 

J. E. ks. biskupa WłodzimierZa Jaslń- pochód do katedry i o godz. 10,30 uro­
skiego. ordynnrjusza diecczji łódzkicj. czyste nabożeilstwo w katedrze; godz. 
przedstawia siQ jak nast~pu.ie: O go- 12 powitanie J. E. ks. biskupa w 
dzinlo 10 rano powitanie J. E. ks. hi- imieniu Akcji l{atollcklej przez preze­
skupa ordynarjusza w bramie przy sa prof. Zygmunta Pougórskiego oraz 
oltar:m (ul. I{lec7.kowsl{a, róg ul. Rad· przeustawicieli i delegatów organlza­
wallsklej) przc7. przcwoctniczlJre~o ko- cyj i spOłeczeństwo.. 
mitetu inż. Wacława Wojewódzkicgo, 

'Apelujemv do serc i sumień! 
'Natrolujemy do daluego skradania ofiar na r*e~ be~robof­

nyclł uarodou:ców! 

L ó d t, 27 stycznia. 
Nie WSZy8Cy jeszcze zdali egzamin ob 0-

willzku obywatelskiego. nie WSl\'SCY je­
szcze znaleźli się w szel'cguch al'mji, nio· 
sącej pomoc bczrobotnym rodakom. Tak 
jednak być nic powinno. - Kto je~zcze nle 
mial czasu czy tposohności zndokumcnto· 
wać czynem swojn dobl'q wole: niech na· 
tychmiast to uczyni. 

Na dobry uczynek nie jcst nigdy za· 
późno. Jeśli na\\et ktoś nie jest w stanic.> 
najmniei-,zym nawet datkicm przyczynić 
się do u12enia doli bezrobotnym :-;'arc<low· 
com nie znaC7" to wcale, te rola jcg-o nn 
tcm polu Jest skoilczunn, taki człowiek mo­
te i powinien Pitać si~ pionierem nnszej 
akcji wśród najszl'rdzych warstw winien 
naklnniać kre\\ nych. znajomych, przy,ln­
ciół i wl."zystkich tych. którym warunl\i 
materja:ne poZ\\ałnjl\. nn wzięcie czynne­
go udzialu w p:~knen. dzlele. 

Lódź, ta :'(dź. która pokazała dziś ca· 
łej Polsce swoje zdc.>cydo\\'ane oblicze na· 
roclowe f)i)\\'lnnn stać 6:ę kołebkn, i zall1ź­
kiem wielkiej i zorganizowanej akcji, dą-

tącej do złaj(odzenla a z czasem do z.upel. 
ne~o \"'rt~pienia nę.dzy w c~lym krajU; 

Moiemy to zrobIĆ. MOI(!tśm}', pomImo 
nnjróżllorodn:ejszych trudności ! pr~~­
szkód jakie nnm rzucano pod nogI. dOjsĆ 
podczlls wyborów majowych p.r~c.>bojem do 
I'ządów miUt';tc.>m, motem:v ?rO IĆ I to. tyl· 
ko musimy s''lnqć WiilZySCy, tyłko trzeba 
aby Slan«:lo na ... Jak wlcdy, do urn wy­
bOI·czych. sto tvsięcy! 

Sto tysi~cy! A przeciet nas tyle jest! 
Tyle dloni i t\err do pracy! 

:\lie!iśmy najlepszy dowód, co mo~na 
zdz:alać zlllCl)''''<'!ZY sily I dqienia w Jed· 
nq całość w nieda wnej przeszłości ... 

Ciel'pil\. n~rlzę I głód r o d z i n y uwię-
7.ionvch narodowców, czyi nit czas otrzeć 
i'm izy? 

Komitet 1'Jiesienia PomlJcy Bezrobot· 
nym ~arodowcom. utworzony przy rednk­
cji nai;Ze1'O p, ,ma. Piotrko\\'dka 91, przyj: 
muje na lAI wszelkie ofiary w ~ctówcc J 
nnlurze na rzecz bezrobotn .. ~h narodow­
ców. 

Bunt wyznawców marjawityzmu 
Kou"alski oglosU "ou:e te~y 

z g i e r z, 27. 1. Przed kilku dnia-/ W mieście tem marjawlci maję 
mi w sekcie marjawickiej nnsilJ.pił swę. kapIic.Q. Ostatnio podczas nabo­
silny rozłam, powodem którego jest żeń.stwa doszlo do wielldej awantury 
ogłoszeni·e pl'zez przywódcę tejie sek- \ p:J-między zwolennikami Kowtl.Jski~go. 
ty, Kowalskiego. nowych tez, a. jCo';() llrzeclwniknm\. l{res awanturze 

Zn.:r7.q dł-eniom "biskupa" l{owal- pOł0Żyła policja. ł--:a skutek tej awan­
ski ego nie POdPO. 'fZQdkowa1a siC} W;0k- ry ka1irQ zamknię'o na czas nieogra­
sza cz~ść wyzn~wców. czego przykla- niczony. 
dem jest Zgierz. 

Zielińskiego (Warszawa). p06la Stypul­
kowskiego (Warszawa). adwokatów ad. 
Szwaj<.llera (Lóc!~), Brzezińskiego (Lód~), 
Rcmhiełit'lskiego (Pabjanice). GrochowskIe­
go (Lód t), OrYI'lskicgo (Łódź), .Koss~k.o\V­
skiego (Lódź) Pelki (Łódź) l KlIkIera 
(Łódź) na r~ce pana senatora dziekana 
Nowodworskiego. 

"I{olo Stronnictwa Narodowel(o I KI!Jb 
Radnych "Obozu Narodowego" w PabJa­
nicach na nadzwycuł.jnem zebraniu w 
dniu 2i stycznia 1935 r. uchwalił Jedno­
~Iośnie wysiać dla J . W. P. Ob,'ońców w 
procesie. pionierów Ruchu Narodowego na 
r~ce pana senatora dziekana Nowodwor­
skieg-o najserdecmiejsze staropolskie "Bóg 
zapiać" a bezinteresowną obronę nas7.yt'h 
przy \\'ód('ów z mecenasem Kazimierzem 
Kowalskim, 

Stronnictwo Narodowe w Pabjanicach." 

K f'onłka kaHska -Acentura "tlrędownlka" mieści flit: w 
ksi~)rl\rni "Bazar" przy ul. Marsz. Piltiud­
skiC'go 18, ~dzie przyjmuje się prenumeratę 
i ol{loszt'nia. 

Włamanie do glmnazJnm. Do gmachU 
~Imnaz.iłlm im. Adama Asnyka włamali 
si~ nieznnni t'lpra\\cy. Na miejscu ustalo­
no. te złodzieje dostali si~ du g-abinetu dy­
l'C'ktora za' amocą wyłamania zamkI! w 
d/'zwillrh a na~tepnie wywatywszy szufla­
dy biul'ka i innych stolów, sploszeni, zbie­
gli. Enerlliczne dochodzenie w tej spra­
wie prowadzi Delicja. 

Kronika Zduńska WoJa .. ................ -~ 
nBal reprezeutacyJny". W dniu 2 lu­

tego r. b. odbędzie sil: pierwszy ba I repl'e­
zenta.cyjny L, O p_ P. pod ;Jrott'ktoratem 
p. starusty Lnzarskiego. Na dr f,!!'icj stro­
nic zaproszCl'l widn:ejc napis: ~Obo\\;l\zki 
honorowych gos):odyń i F:ospodarzy balu 
raczyli orz}'jt",ć: i tu nastl:pujll nazwiska. 
Obok nazwisk powatnyrh obywatel! nnaze­
go miasta widnieją i tydowskie jak: Bn­
chcla i Mosi.:ok G Ibart i innl' jeszcze 2ytJy 
razem okolo 12 06ób. ..Piękna" kompa­
nja. 

Bez pracy. \V dn. 16. b. m. z firmy Ilu­
rowicz i Smiećhów zwollliono około 30 
tkaczy. którzy przeslłi na zap Hnog~ usta­
wową. r\c:dza \\ śród tych robotników jest 
strasznn. gdyi clo dnia dzit'liejtizego jeszcze 
ani l<l'osza zapomogi nieotrzymali, a (un­
duszowi bezrobocia. widać nie ,pieazy się 
pl'zy jść z r moca tym ludziom. 

Kron Oka Z,;rierza 
_ jaW ~ 

Plenvszy ch~ŚcJla.tiskJ skład dnewa. 
W m. AJfrksnQdl·olYie,~dzie. bandel drzo­
wem jeat ca!ldem opanowany przez 'ly­
dó\\', po\\'stala ostatnio polóka plncÓ"ka. 
drzewna przy Ulicy O~rouowe: 26. Zalo­
życielem chrześcijal'lSkiel!;o przedsi~bior-
6t\\a jest p. Marian TIOdzko\\'i.ki, ~ol\ej 
placówce pol"kiej i chrze';ciJańskiej ty­
czy r~dakcja. "Ol'ędownika." pomyślnego 
rozwoju. Klub mibśników fotog-rafji w l .odzi 

zt}rganizował zbiornicę zdjęć, zakladnjllc' Tak 
albumy z sl!gregatorami. w których umie- I 
6ZCl':l!- W6zelkle zdjęcia dotyczące historji 
nuzego miasta wzgl. WoJewództwa i za­
ehowuje je na zawsze do dYSPOZYCji histc>-

się gospodarzy groszem robotnika : ' • ~ : 
Kasa chorych placl ~a b!Gdy radcoU' prawnych [O dZten n PS e 

r}·ków. zainteresowany<:h osób lub iosty- L 6 d" 27 1 U t d' 17 3 P " , F 1 tucyj. W jesieni b. r, przewidziana wYBtn- z.... s awa z llIa ., r,a~y 7.aSIl'l.lzlł na rzecz o manówny 
wa większe.go roz~iaru obeJmownć b<:dzie 1932 r. (Dz. Ust. poz. 330) wart. 4 Ui'lt. 1750 zł. S~d okręgowy w Łodzi po­
wyłącznie wytej wspomniane zdjc:cill. Lo- roguluje spra:vy st~sunków .służbo- twierd7il ten wyrok, a ob~('nie i Sąd 
dzi i woiewództwa wych praCOWnIków instytucyj ubez- NaJwyższy odrzucił kasację Ubezpio· 

Z Teatm MiejskIego. W niedzielę o go. pieczeń społ.cc-z!1ych, wpro~adzaję,c czalni Społecznej. repre7.entl.ijącej Ka­
dzinle 20,30 wyborna, komedja Kat::tjewa zakaz zwal~laOla pracowm~ów do sę Choryeh I potwierdził wyrok sę­
"Kwiecista droll'a". W niedzielę o I!;odz. 13 czasu wydanIa przepisów sluzbowych. dów pierws7.ej i drugiej instancji, za­
oraz w Doniedziałek wlecz. po cenach zni- I p:zyczem pr~epls ten doty~zy wszyst- sQd7.ajQ.c dodatkowo koszty na dalsz.1 
tonvch .. 2:2 mecz mnlżeński". kIch bez Wyjątku pracowmk6w. rozprawy. 

Hallo grzeczne dzieci! Proście waszych Zwolnicnie mogło nastąpić w tym \V ten sposób Ubezpieczalnia musi 
rodziców, ateby i wl1m zrobili milq nie- ezasio jedynie z racji n:lduiyć, lub in- płacić l.a czas, gdy urzQdniczka nie 
8podziankfl i zabrałi was w nicdzielę o nych ważnych powodów. Przepisy prncowałn i to nietylko w tym wypad­
godz. 12 do Teatru Miejskiego na uroczl\. , służbowe dla pro.cown·ików ka!\y cho- ku, ale i w innych. S3Jmn. bowiem Fol­
feerjowo wystawlonq bajkę ,,1(opciu6zek",I rych w Łodzi wydano w sierpniu 1933. manówna występuje 1. dnlszem po­
Ceny znitone od 41) gr do 2.70. Katcla Btl1r- Ą weszły w życie z dniem 1 września wództwem za cały okres działania 
sza osoba mote wprowadzić jcdno dziccko. 1933 r. ustawy. znknzującej l.wolnienia i do-

K • •.• 'Wbrew tak wyraznych pf1.epi~ów dat}wwe o oc1!'7.kodownnie za laŁa llra­
rODlka poltcy na I sądowa z dniem 30 marca 1933 r .• po tr7.ymie- cy. W jej śladv napcwno pó~d:t inni, 
Śmler6 'iod lIamochodem. Nil ul. nZA'OW- ,sięcznem wypowiedzeniu. l.wolnionn !{tórzy w porlobnych warunkach zo­

sklej 59 samochód ciętnrowy wpadł na 1 została z posady sekrctarka !lzt)itala stal! zwolnieni. 
przechodzącą przez jezdnię 31-letniq Ełzę okręgowego, Mieczysława Folmnn, Sprawa ta o tyle jest char~ktery­
Marks z ul. Lelewela 30. Marksowa od- ,której pensja micsiQczna wynosiła styc1.On. że \V d7.lnlc prawnym dawnej 
ni~.1a zmi~~dżenle cUlBz~i i zmarla nil I 500 złotych. kasy chorych, jak f ohecnc.l ube-r.pie,. 
mIeJscu. I(!e~owcę samochodu. Piotra Po· I Folmanówna wniosła powód1.two, eznlni. zatrudnionych jest kiJku wvż-
laczyka poltcJa zatrzymała.. (I{) iA.dn.jąc l.~!="d1.ellia zt\.ległej ,.,onsJi 1.11. s7.ych UN:~cl.,ików z pensjami doeho-

Wla!Xlanle. W lokalu urzędu. gminnego ok,.es od 15 lipca do 30 Jistouadn d1.ąr.eml do 1000 zł. I(Łórzy mają. ~a 7.n­
K,rokoclce wlamY'Yacze rC?zpruh I<asę og- 1933. n wiQc 7.a czas, w którym od ldl- danio czuwrć nnd prawnem wvl{ona~ 
D1~trw,ał!\. z której skradli gotówkę. w 8U- ku mie!!IQcy nio pracowała. nCdkreśla-1 niem wszystkich c1.ynnoMi. Jak ctzia-
mle kIlkuset złotych, wel<sle na kllkana-· . l i' t'ł' ł I t ść t ' h ó 1'" ~. tl 
ście tY6i~cy zł, 105 szlul< blankietów dowo- JQ-c.. zc zwo n eme nas ~Pl ~ OlP.S u- n. no yc Tlan 'y wy~ ~I\.a w .• WIC c 
dów osobistych. 9 pieczątck soltysów, pic- ~ZOle ł bC7.pr.awnlol uwnza ~iQ nniłat faktów - wykaZUJą. wyrokt sądowo (k) 
częć wójta. oznaki slutbo\\'e wójta i 9 801- za pracowOlcę kasy chorych. Sęd 
~~~ Wobawiepned nadutyciami wl. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
dze ~vojewódzkie wydały spccjalne zarzl\-
dzeOla. ochronne. (k) nt'j uch:lellł pomocy leknrz po.gotowla'l"oręc1ownlk" w@ "'szY8tklrh klosknch In· 

Wyp~dek przy pracy. W warsztacie J\rewkicgo mn1t.onka Jlociqgnęla pOlicja wa.lid6w wo.iennyrh. W ksiel!nrni p. Rnp-
śluc~rsklm przy ul. Mazowieckiej 28 cze- do odpowiedzialnoścI. (k) rewlc7.a (T{ościllsl.ki 5) równic! mo'-nn M-
la~nlk Tadeusz. Kaczorowski z ul. Lącz- Za wyzysk robotników. Włnśclclel być ... Or~dO\~nik" kl1tdego dn:a nie wyln.-
neJ l przez nIeuwagę \\'krt:cił \V tr)'by prz~dznlni przy ul. Wólczariskicj 265. Ed· czaląc nIedZIelI. 
ma8~yny lewą r~kę i doznał zmil!t.dtenia war~ Weia. skn7.any zOBtnł przcz inspekt"ję Do lawy obroAc61! w procesie ł6dzklch 
dlolll. klÓr/l mu w liizpitalu amputowano. prncy, za 7atruc1ninn!c robotników w Jrodzi- Darod~wcó •• \V zWll\zkll z lnkońr7.onrm 

K fI nnch nadliczbowych bez 7.e1.\\'olenin, no ostatnIo prorceem "rzywódrów nnrotio· 
on .'u.la mięsa. W ja tce rzeiniko ~OO zł grzywny. o za obnit.nnle zarobków ,vych . m. l.odli z mec. l{ozlmlerzem "o· 

Mena~hl!ma Pinkuliiewicza przy ul. Pil- I niehonorowe umowy na 2000 zł grzyw- wnlsklm no czele, cały azercg nnj\\'yblt-
Imd8klego :z akonfilłkcwano 80 kg. mięsa ny (k) niejszych arlwokntów z tfzieknn::m No,,'o-
wołC?wego, ~o~hodzIlC~A'O z nielegalnel-to • l1\\'nrllkim hroniło hC7.interellownle oskar. 
ub?ju. Rzeznlka POCIągnięto do odpowie- re -1_ p b. • tnn:vrh. Koło Stronnlchva IIJnrnl1n\\'eJlo w 
dZIelno'cI. (k) I ronl tea a '8"'C Pab.łnnlc-nch na nadl\\'yc1njnem zebraniu 

KochaJIlCt ałę lIlałłeAatwo. MalJech w dniu 2ł. b. m. uchwaliło rezolucję na-
~Jzenwnsser z ul. Zawadzkiej 38, w cza. I Do .. ladomołel Czytel.Ut6 ... Podajemy su:pujl\cej treści: 
l!IJ8 sprzeczki, schwycił nół I poranił .~ I do wiadomości Czytelnikom "Oręclowni- ,.00 ł.nwy Obr&ńców w "roc(!8fe Narodow­
rytualną to~ Marjem SzmerU q. Bu- ka", je od dnia 16 b. m. motna nabywAt ców łódzkich l. W. p. Moc:eDU6w: po5ła 

- .. 
Pijdzięko\Van~e 

al1w. KowalskieD'o obrońcom 
L ód Ź. 20. 1. Otrzymaliśmy na­

stępuiące pismo z prośbą o opubliko­
wanic-: ,,\V imieniu wlasnem oraz 
wszystkich kolegów narodowców, za­
siadujQ.cych wraz ze mną. na ławie 
oskarżonych. składamy najserdecz­
nicjszo podziękowanie Szan. l{omite. 
towi obrońców z Pll,: dziekanem Ja­
nem Nowollworskim z Warszawy i 
Franciszkiem Szwajdlerem z Łodzi 
na czcle i zapewniamy, że przez swoj,. 
obron~ najbnrdziej związnli nas z 
idcy Wielkiej Polski. 

Łódź, dnia 20 stycznia 1935 r. 
l{azimierz }{owalski, adwokat. 

Ryszard Szczęsny 
uk10ńCIył dopr'ero 21 lat 
L ód Ź, 20. 1, W uzupelnleniu po­

danego w numerze wczoJ'ajszym wy­
rolm w sp,'awle adw. I{owalski~o i 
tow. należy doclnć. że jeden z 7.o~ędzo­
nych. sturlent Ryszard Szczc:sny, ro­
rtem 1. Częstochowy. ukoilCZyl dopiel'o 
21 role. żyrin. Zostal on 7.as:?(]zony w 
2 \Vvpadl{ach 1.0. każde przemówienie 
po 2 luta wiQzicnin, ruzem na ł lata 
wiQzienia. Sęd jednal, jako lęczną. 
karę wymierZYł mu 2 lata wir,zienln. 

Obrona tak w !=tosllnlm do nie~o. 
jak i innyrh zasądzonych zapow'te­
działa apelację. 

StraJk 
Ł 6 d t, 20. 1. W r~bryce Czarnolew­

sklego, pf7.y ul. Cegielnianej wyburhl 
na tle 7.mniejszenia 1nrohków strajk. 
Ponnd 100 robotników wstr7.ymalo się 
od pracy. Strajkujllcy zwrócili !Oię do 
inspektora pracy, który zamówił kon­
feronej~ z fabrykantem. 



Stl'OM ts 
. ! 

tony si~ nie przyznaje. 
Po zeznaniach Łobody sąd przystę..­

pU do przesłUChiwania drugiego zko­
lei głównego oskarżonego w tym pro­
cosie - Żyda Zygmunta Caksbergera, 
który podobnie jak i Łoboda zeznania 
swoje rozpoczyna zaprzeczen:em wszel­
kich zarzucanych mu przestępstw, 

"W'olne słowo" I uGlos publiczny" uprawiały szantaż - Jeden z oskarżonych 
aresztowany na sali sądowej 

J 

I{ rak ó w, 25. 1. W czwartek przed 
krakowsk.im sądem okl'Qgowym k:lI'­
!1Ylll rozpoczQ.l siQ ZdllWllll oczekiwauy 
1 zapowiadallY sellsacyjllY pl'oce:! prze­
ciwko wielkioj sza.ce szautaiy:;l6w 
zgl'upowallych kolo dwóch miejsco­
wych bl'ukowc6w: "Wolnego Slowu," 
i "Glosu Publicznego". 

W trybuua.le sąllz~cym zasiadają 
jako pl'Zewodllicz~cy sQuzia dr. Zali p­
ski, jako woLanci dr. OllLI'Qga. i dr. 
Stępniowski, Osl,arża prOKUl'tltor dr. 
Stawarski. Na lawie obrońców zasia.­
dło lj adwokatów. Na ławie oskarżo­
nych zajęli miejsca jako główni oskar­
żeni: Franciszek Łoboda, Zygmunt 
Laksberger I Józef I(UCZYl1.ski. Poz/\ 
tclU zawieszony niellawIlo w czynno­
ściach auwokat krakowski Żyd dr. 
NOl'bert l<'noool, dalej Mojżesz Józef 
Silbiger, Henryk Stark, Paweł NoU­
mail, Władysław Christin.nl, Edmun.l 
Zdulcczny, Ludwik i Edward Gronu­
sIowie, Tadeusz Holman, Emil Kwaś­
ny i dr. Tadeusz Dm·enowski. 

Akt oskarżenia spisany na 2ł !ltro­
nach pisma maszynowego, zarzuca 
głównemu oskarżonemu Franciszkowi 
Lobouzie sfałszowanie dokumentu, a. 
mianowicie świadectwa ubóstwoi1-, da­
l~j wyłudzenie weksla na kwotę 1.000 
zł od Marcina Wentzla. wyłudzenie 
kredytu od właściciela drukarni Wła­
dysława I<.ostucha. Zygmuntowi Laks­
bergel'owi akt oskarż~nia zarzuca 
sprzeniewierzenia kaucji w kwocIe "'00 
t:1 złożonej przez jego pracownika 
Wojciecha Złotkę. W dalszym ciQ.gU 
akt osknr.i:cnia wymienia cały szereg 
eza.ntaiy uprawianych na lamach 
.. Wolnego Słowa" l "Głosu Publiczne­
go". Same te pisma.. o których trudno 
powiedzieć, czy były tygodnikami, 
miosięczniknmi, gdyż wychodziły wte­
dy, gdy ich wydawcy nie przebywali 
w więzieniach i zdołali zebra.ć dość 
materjału nadaJQceg-o się do uprawia­
nia szantaźu - znane były naogół mie­
szkań'com }<.rakowa. 

Przedewszystkiem, z olbrzymich 
wywieszek reklamujących ukazau\e 
się każdego nowego "numeru", w któ­
rych rzucały się w oczy sensacyjne 
i cZQsto p01'llograficzne tytuly. Bru­
kowce te przypominały się też często 
krakowskiej public~ności swemi "nad­
zwyczo.jnemi wydaniami", które w or­
dynarny i bezczelny sposób "nabiJały" 
..... jak się to mówi - w butlę" łakną. 
cych senso.cyj krakowian, podawa­
niem im albo zgoła zmyślonych, albo 
też przedrukowanych z rannych dziell­
ników rzekomo sensacyjnych wiado­
mości, opatrzonych oczywiście sensa.­
cyjnemi i krwawemi tytularni. 

Obo. wymienione pisma jakkolwiek 
formalnie nie posiadn.ly żadnej ze 90-
bę. łączności, były jednak, jak to wy­
nikało z formy i sposobu "redagowa­
nia" i wydawania, prowadzone przez 
jednych i tych samych osobników. 
Wynika też z materjału śledczego, że 
obaj g-Iówni osl,o.rż~ni t. j. Franciszek 
Łoboda i Zygmunt Laksberger pozo~ 
stawali ze sobą w ściSłym kontal{cle. 
Metody oskarżonych - znane zreszt~ 
w tego rodzaju "procederze" - pole­
galy na zbicl'n-niu hnilbiących I uwla.­
c7.ających wiadomości, poczem j~den z 
oskarżonych zgłaszał się do danej oso­
by, oczywiście zawsze dość zamożnej, 
najczęściej jakiegoś kupca lub prze­
mysłowca I proponowa.l umieszczenie 
płatnego oglosze.n ia, do.jąc do zrozu­
mienia, ż·e w zamian za to wycofa w 
"redakcji" 'maję.cQ, się ukazać jakąś 
kompromitującą wiadomość. 

W ten sposób oba te pisma miały 
~aWSze dużo og10szeń, o których will­
domo bylo powszechnie w !(ł'ukowie, 
że zastępują oszczercze i hnilbiQ,ce, 
czasem zresztQ. I prawdziwe wiadomo­
ści jakie w przeciwnym razie ukazaly­
by się w tekście tych brukowców. 
Oskar-~eni znani byli z hucznych i we­
sołych zabaw i pijatyk w miejscowych 
lokalach publicznych, gdzie oczywiście 
prawie nigdy nic nic płacili, bo każdy 
przedstawiony do zaphty rachune!t 
koszlown.ł zaraz odp-owlcdnit) OSZC7.er­
czą notatkQ w .. Glosie Publicznym" lub 
.. ""olnem Slowie". 

Akt osknrżenin wymie.nla cały ne­
re~ ofiar s7.nnłnż~·słó\V. 1 tnle łl7.nnttLŻo­
"'ano inspektnrn Ur:r.ęd\1 Poborowt'1fO 
Tadeus:r.a Swolkienia pi!lzęc o nim 
napnstliwe artykuły w .,Wolnem Slo­
"·le·'. Za. zaprzestanie drukowa.nta łch 

użądano odpowiedniego okupu. 
Wśród dalszych ofiar tej szajki wy­
mienia akt oskn-l'żenla Fl'allciszl~a 
Skorupskiego pułkownika w st. spocz. 
i Rudolfa Jn-nickiego. Płk. Skorupskl 
za 7.aprzeslani~ drukowania s:l.kalujQ.­
cyc}) go arlykulów zaplllcił 250 zł, co 
ula Łobody było za1llalo, bo zażIJ-d:ll 
104 zaprzesta.nie napaśei 5.000 zł z cze­
go 3.000 zł miał dostać adwoknt dr. 
Knobel jako autor tych artykułów. In­
ną oCi3.l·~ ŁoboLly był Jan WuIIlY, 
właściciel zaklaJu pogrzebowego i pre­
zes Zjednoczenia Mieszczańskiego, Ten 
za pncl'wanie dluższej sel'ji arlykułów 
o swojej osobie zapłacił za pośl'e.lnic­
lwem adw. dra l<.1illleckiego . (wicepre­
zyd&Il't miasta!) 1.000 zł okupu, wza­
mian za co ukazało siQ w "Glosie Pu­
blicznym" odpowiednie sprostowanie. 
Eljasl. Kerner dyrektor Baliku Spół­
dZielczego musiał n. p. pewne'~o razu 
wykupiĆ cały nalda.d "Glosu Publicz­
nego" prócz stalych. re}Ulal'nych oku­
pów. Akt oskm'żenia wymienia caly 
szereg innych jeszcze szn.ntaży doko­
nywanych przez oskarżonych. 

Przed odczytan i~m ak tu oskarżenia, 
gdy sę.d przystąpił do spisywania ge­
Ileralij oskar-Lonych doszlo do incy­
dentu z jednym z oskarżollych, Emi­
lem !(waśnym. Osk. !{waśny zapylany 
czy bYl kiedy karany, odpowiada bez­
czelnie: 

- Przecież macie tam moją kartę 
knrnQ.! 

Na tę odpowiedź sędzia rea3'u.1e 
uwagę. o odpowiculliem zachowaniu 

'-

się oskarżonego. lednak w chwilO pót­
niej na pytanie: "Czy oskarżouy ma 
jakie odznaCZellio.? - osk. l{waśny od­
powialla: 

- Mam najwyższe odznaczenie woj­
skowe wcwlIQll'zlle. To za to żcm gllę­
bił bolszewików! Gdyby nie ja, to nie 
wy, pauowie siedzielibyście la tym 
zielonym stolem, ale bolszewicy I 

Tę niesłychano. odpowiedź oskar­
żonego trybunał ukarał po specjalnej 
naradzie 2-jJliowym aresztem. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia roz­
prawę odroczono do dnia następne30, 
a osk. Kwaśnego obecny na sali po­
sterunlcowy odpl'owadzi! do al·e~ztu. 

Rozprawa potrwa prawdopodoblU'3 
około 2 tygounie. 

DRUCI DZIEfI PROCESU 
Drugi dzieil procesu pneciwko 

szajce szantażystów krakowskich po­
Lwięcony był przesluchiwaniu oskar­
żonych. RozpoczQto przesłuchiwanie 
od picrws:l.ego oskarżonego. Francl­
szka Łobody. ŁonoLla - jak i wszy­
scy nnst~pni oskarżeni - Llo winy się 
nie przyznaje. "Glos Publiczny" wc­
dług zezllllil swego "wydnwcy" Lobo­
dy, miał w swoim czasie 12,000 nakla­
du, GOO-SOO prenumeratorów. szereg 
dobrze płatnych "ogloszeil". Głównym 
"redaktorem" był osk. Emil }(wD.Śny, 
wśród pozostalych "redaktorów" znaj­
downl siQ takżo jeden mllszynista ko­
le~owy. Sam Łoboda artylml6w nie 
czytywał - wystał'cznły mu same na­
główki. Do żndllych wyllUl'Zeil oskar-

24 styezni8.. 
Posł.anka Ewelina Pepłowska weszła. 

do Sejmu poraz pierwszy przy ostatnich 
wyborach. Pracowała dotąd organiza­
cyjnie w różnych instytuciach Społ~l­
nych i to od cza.sów akademickich. kIe­
dy we Lwowie dała iniejatywę do zbu­
oowania domu stu-dentek. 

Zajmowała sIę zagadnieniem mie­
szkaniowem ba,rdzo pilnie. Należ.ała do 
zarządu Tow, Właśeicieli Nieruchomo­
ści. Zyskała mandat w okręgu łom­
i.vńskim. Pracowała tam bardzo wy­
datnie i należy do tych pilnych posłów, 
którzy opie.kują się swoim okręgiem. 

* 
Występow·ala kilka.krotnie w Sprll­

wach skarbowych, mówiła też i o poli­
tyce wewnętrznej. Zawsze z dużą od­
wagą i zdeeydow!l.niem. 

Punkt szczytowy osiągnęła dzisiej­
szei noc~·. kiedy wystąpiła w sprawie 
Berezy Kartuskiej. O czem mówiła ... 
żadne pismo nie pod~ło ani słowa. Prze­
wodnicząey komisji, pos. Byrka. ':latych. 
miast skonfiskował dljadusz sejmowy, 
przeznaczony dla prasy . . Usunął także 
przemówienie pos. Pepłowskiej z proto­
kółu komisji. 

Jest to rzadki wypadek nawet w 
d7.lejach naszego parlamentaryzmu, -
Zdarzały się podobne wypadki z prze­
mówieniami' komunistów, kiedy mar­
szalek ex orfo za rzl\dza.ł skrcślenie z 
steno~ramu ich przemówień, Ale i ta­
kie w.vpadki zachodz!\ rzadko. 

* Niemniej p. Pepłowska osiągnęła 
swoje. Zagadnieniem Beręzy zajmowall 
się liczni posłowie. a minister spraw 
wewn«;>trznreh. w obu Jlr.zemówieniaeh, 
dotykał tej kwestji. 

Nie schodzi ona z widowni i nie prze­
staje być tematem rozmów, dociekań i 
troskL 

* 
Jak latem przyjazd rnsb~J$., tak te­

raz l.apowied,ź przyjazdu Gorln~a do 
P-olskl poruszyła oPlnję, SJ:aleią prze­
dowszrstkiem dzienn ikarze zagran!ez­
rIt. O· jego przyjeżdzie dowiedzieli 5ię 
dopiero z inst.rukcyj swych centrali za­
granicznych. W Warszawie niczego 
nie mogą się dowiedzieć. żadnych 
szczegółów. Zadnych wyjaśnień. Ani 
daty, ani miejsca, gdzie ma się odbyć 
polowanie. 

* Zimowy krajobraz wicll.opolsld - we,lIug fotografji zn·nnego nrlysty-Cot-ograCa. 
znoIlokiego Tadousza Wullsldego. ) 

po-
Niedawno \'VSpomlna1i~my o roH f)t)­

lowań u nas. Dzisiaj właśnie iest polo­
wanie urzqdzone dla korpusu dyploma­
h'cznego. Jest naturalnie i prez~'dent 
Hreiser, Ten z lubościn przvież-d1ża na 
nasze oriejalne polowańka. Goring po­
dobno ma pojechać na polowanie w 
Karpatach wscho-dnich. w okolicach Pa­
rehińska 1 Doliny w woj. stanisł-awow­
skiem, 

L 

Bracia Adamowicze 
przed. Trybunałem amerykańskim. 

Konfl>llkata majątku slaw:nllclr. lotników 

* War s z a w a, 26. 1. - Prasa pol­
sko - amerykańska podaje obecn ie 
szczegóły z procesu Adnmowiczów. 
Sąd w BroocklYllie zatw ieruził areszt, 
nalożony pr7.ell rzą.d stanowy no. 10-
kał zajmowany przez fabrykę wody 
sodowej Adamowiczów i przywal 
skonfiskowany majątek rZQdowi. Try­
bunał stwierdził, że Józef Adamo­
wi~? był właścicielem nieruchomości, 
a. Władysław, który nio brai Ulizialu 
w locio z Ameł'yki do Polski, byl wła­
ścicielem maszyn do wytwarzania. wo­
dy sodowej. 

Sprawa przed trybunatem toczyła 
się 18 września ub. r. i dotyczyla 
głównie konfisl(at majątku Adamowi­
c:r.ów 10000 galonów t. j. 4:0 tysiQcy 
litrów wody sodowej, Trybunał uznał, 
że zarówno wJaściciel nieruchomości, 
jak j właściciel maszyn do wytwarza­
nin wody sodowej wiedzieli o istnie­
niu aparatu destylacyjnego. Nierucho­
mość os~cowallO na 25 tysięcy dola­
rów, 

Na rQzprawle :J6zef Adamowicz: 
tłumaczył się, że wynajął lokal niej. 
Szwarcowi, który tr\ldnil .tię wytwa­
rzAniem lOków owocowych i że w dwa 

tygodnie później, po przygotowaniach 
do lotu, rozpoczQIi swój lot trnnsocC4~ W sferach "miarooajnreh" kładł! na­
nlczny. Adamowicze o istnieniu apa- d.sk na okoliczn?'Ść, że Gori~ iest wlel· 
ratu destylacyjnego wogóle nio wie- klm łowcz;y~ } ze trll,o w hm charB;k­
dzieli, Trybunał zatwierdził konfiska.- terze przYJezdza do Pol5ki. DlateJto bIe­
tę, rte z sob!\ dwu urzędników leśnictwa. 

lest to pierwsza w tej sprawie roz- Pięknie. 
prawa so.dowa Adamowiczów, któI'ZY I * 
będę. wkrótce odpowiadali przed sę.- Wiara j('sŁ czynnikiem łaski. Niech 
dem kllrnym za posiadanie niczareje. wierzy, kto chce. 
strowanego aparatu destylacyjnego. WARSZAWIANIN. 

• 
Gimnazja zawodowe dla kUpców i stolarzy 

War s z a w a, 26. ł. - Ministe­
rjum w. r. i o, p. przystąpiło do opraco­
wania programów mniejszych gimna­
zjów zawodowych I to mechanicznych, 
stolarskich, kupieckieh i innveh. Me­
chaniczne i stolarskie ~imnazja zawo~ 
cIlowe mają kutałeit uczni \V obran~m 
przez nich zawodzie a kupl~t\\·o wy­
chowvwać praeowników z ddałów ku­
piectwa. czy Id tycia ~C)5podartle .. o. 
Główny naci!k ma być położony na 
handel detaliczny a później dopiero na 
hand,el hurtowny. 

W programach gimnazjów mecha­
nicznych I stolarskich przewidziane iest 
nauczanie zajęć warsztatowych. przed­
miotów zawod-owych, materjoznawstwa 
rysunków itp. Gimnazia kupieckie 
przewiduj~ w programie nauki dzialy 
handlu, or~anizację i jej technikę, to­
wAroznawsł1\'o, matematykę i księgo­
wość. administracJ, nandlo\Vą, roza 
tern przedmioty pomocnicze, zwiazane 
z zawodem. jak wiaoollli)ŚCi techniczne 
i gospodalCle itd. • (w) 

/ 
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Statek "Mohawka" 
zatonął pr, V dźwiękach orkiestry 
Powodem strasznej katastrofy zde:rzenie ze statkiem "Talizman" - Wstrząsające sce­

ny - Bohaterstwo załogi 
N o w y ;r o r k. (Tel. wl.) Według 

ostatnich wiadomości ogółem wyrato­
wano dotąd 116 z pośród załogi i pasa­
żęrów statku .. Mohawk". Z morza wy­
dQbyto 14 zwłok. Z pośród uratowa­
nych jedna osoba wkrótce zmarła z 
powodu odniesionych obrażeń. 

Co do powodów katastrofy t. i. sa­
mego zderzenia się "Mohawka" z pa-
rowcem "Tali7.man" wiadomości są. 
bardzo rozbieżne. Zderzenie to wyda­
rzyło się w nocy, przy spokojnem mo­
rzu i niezb~· t wielkich ciemnościach. 
Statki wpadły na siebie niespodziewa­
nie tak, że załoga miała 7.aledwie czas 
na spuszczenie łodzi ratunkowych. 

Uszkod1.enie "Mohawka" bylo tak 
znaczne. że w kilka chwil potem okręt 
zaczął ton~ć. pochyliwszy się na bok. 
Łodzie rato\vnicze, podtrzymywane 
przez rzemienie i stalowe liny musia­
no wskutek tejo przemocą. odrywać. 

Wielu pasażerów wskutek śliskie-
. go pokłarlu nie potrafiło utrzymać się 

na nim i wpadło do morza. Wielu 
znów Innych. nie mogąc dostać się do 
łodzi ratunkowych, wskoczyło do wo­
dy mimo dotkliwego zimna. Niektóre 
łodzie z .,Mohawka'· godzinami błądzi­
ły po morzu, zanim znalazły je przyby­
łe statki. 

Akcja ratunkowa była bardzo u­
trudniona wskutek przenikliwego zim­
na. Wio!';łuiącym w łodziach maryna­
rzom chwilami ręce WpJ'ost przy­
marzały do rzemieni. Większość ura­
towanych rozbitków ma tet odmrożo­
ne uszy i ręce. w7.~lędnie odniosła in­
ne poważne obrażenia. 

\V chwili, gdy "Mohawk" tonnł, 
znajdowa~o si~ na nim jeszcze prze!'7ło 
50 osób. N,a po~tladzie ber.ustannie «ra­
ła orkiestra. co w rnac;mej miene 
przyczynłło gic do utrzymnnia. wZ!l'lęrl­
nego spoIw.lu. a przy wydatnej porno-

. cy zalogi f!dołano oranować panik-: 

Mohawk. . I duje się wicekonsul brytyjski w Mak-
N o w y 3" o r k. (PAT.) Statki i to- syku z żonę. Matka i dzieci ~icekon­

dzie straży nal1brzeżnej wyłowiły z sula zostały uratowane. Z zeznań 
morza 31 zwłok pac:;ażerów i członkó ·.' urat(Jwanych czlonków załogi wynika, 
załogi parowca Mohawk. W 23 WY-I że przyczyną. katastrofy było wadliwe 
padkach zdołano tożsamość slwier- funkcjonowanie steru Mohawka w 
dzić, Między ofiarami katastrofy znaJ- ewsie mijania parowca TaIisman_ 

200 osób · zmarzło na śmierć 
Na 'U'yb,.~e~ach Ameryld północno - ~chodniej rozgl'y-wa się 
tragedja na 8tat1~ach morsl~ich - Wsl~utel~ n(lgtego OCieple­

nia się 18.000 ludzi zagrfj~onych p)'ze~ powód~ 

N o w y Jor k (Tel. wI.) Trwające kolo 50 rodzin. 
od szeregu dni ulewy i burze WY1' ZC!- Wiele mniejszych i większych stat­
dziły w stanie Waszyngton oraz w są.- l{ów. zaskoczonych przez burze i ule-
sicdnich ogromne szkody materjalne i \\y na morzu - zatonęło. . 
pochłonęły liczne ofiary w ludziach. Z innych znowu okolic Ameryki do-

Takie same wiadomości nadchodzą noszą o utrzymującej się wciąż fali 
wciąż z brytyjskiej Kolumbji. gdl.ie silnych mrozów. W Bostonie np. ule­
deszcze wywolały liczne wypadl<i · osu- gla przenvie komunikacja z Nową 
nięcia się ziemi. Komunikacia piesza Anglją \\'~ltutek szalejących tam śnie­
i koleJowa oraz telefoniczna przewaź- żye. W porcie w Bostonie zamar~ły 
rde uległa calkowitemu przerwaniu. zupełnie trzy statki. a szereg Innych 
Liczne miasta (m. i. Vancouver) nie moglo wyruszyć na pelne mor~e. 
są wskutek tego zupełnie odcięte od Dotychczas mrozy spowodowały 
św[ata. Szereg mostów porwaly wc- śmierć 28 osób. 
7.bra.nc fale oraz plywające kry. Na N o w y Jor k. (PAT.) Temperatura 
dl'ogach polnych i ulicach woda 11:1- podniosła się. Śnieg zaczyna topnieć 
niosla o;romne masy mułu i pinsk'J, Istnieją poważne obawy co do lo-
który zupełnie tamuje ruch. sów 18000mie!'zknńców. dotkniętych 

Na półwyspie Olympus (pln. zaeh powodzią. \V micjs('owościn~h, po!ożo-
wybrzeże Stanów Zj. w st. Waszyn~- ny('h w-delcie Missi. 'pl. Z Dowodu burz 
ton - red.) na pr7.cslrzeni stu mor- śnieżnYCh I m1'ozów straciłn -życie na 
gów osunQ!a siQ ziemia, odcina;ąc 0- obszarze Sl Zjd. przeszło ;?OO osób. 

• 

Min. Beck 
o stosunkach polsko-niemieckich Na. sperialne llocłkreślpn ie l.tt "hl'!";e 

bohatpr~ka po!=tawa 7.aloRi •• Mohaw­
ka" , dn;ąccj przyl,lad ofiarności. dy-
scypliny j poświQ"c-nin. do ost'l.terz- Wywiad.., "V6lkls (·he,. Beobachte.r" 
nych granic w ci~gu całej akcji ra-
towniczej. B er 11 n. (PAT.) W rocznicę POd-I "Vólkiseher Beobachter" kilka uwag 

N o \V Y ;r orko (PAT.) DotYChC~aS, pisll;nia polsko-niem'ecklej deklara~ji o. s:t0sunkach 'poIsI{O-ni~mieck(ch. Dzj· 
brak jes7CZp. wiadomości o 14 osobach o llIeslos<lwan!u przemocy wypowle- SIejsza roezmca podpIsania polsko­
z pośród pastl:rerów f 7'1łoqi okrQtu dzi:l.ł mln. spraw zagr. Józef Beck dln niemiecli:iej deklaraCji o niestosowa-

niu przemocy -mówił min. Beck- da. 
je możność rekapitulacji dokonanego 
dzieła w zakresie zbliżenia między obu 
narodami oraz jego pozytywnych skuł,. 
ków w polityce międzynarodowej. 
Kicrownicy obu narodów potrafili 
uchwycić moment przełomowy. aby 
położyć fundament pod nowy stosu~ 
nek między obu społeczeństwami. Da­
ta 26. 1. 1934 r. stała się punktem 
zwrotnem w dalszym kształtowaniu 
się stosunków są.siedzkich między Pol­
ską. a Rzeszą Niem. Z chwilą. tą. st?,­
sunki polsko-niemieckie oparły SIę 
na wzajemnym zrozumieniu i posza­
nowaniu dorobku oby narodów. 
Umożliwiło to osią.gnięcie porozumie­
nia w dziedzinach. posiadaję.cych pod­
stawowe znaczenie dla unormowania 
współpracy przedewszystki~m w dzi~­
dzini~ gospodarczej oraz w zakresJ~ 
kształtowania się opinji public7.0eJ. 
Jedynie pozytywne posunięcia, zmie­
rzaję.ce do zwalczania nieufności mię­
dzy narodami, umożliwi znalezien!e 
wyjścia z impassu. w którym obecme 
znalazł się świat . Podpisana przed ro­
kiem dpklaracja jest zwięzła i dobitnll. 
w treści . Wskazuje ona na jasność 
powziętYCh decyzji. których skutki 
zaznaczyły się w tak szerok iej pła­
szczyinie. Proste i jamo sprecyzowa­
ne decyzje wiodą skuteczniej do za­
mierzonego celu. niż metudy, które 
przez swą slwlnplikowaną. formę za­
tracają niejednokrotnie swą istotną. 
tn~ŚĆ. Polska i Niemcy wkroczyly na 
drogę która przez wzajemne wyrów­
nanie przeciwieńst.w prowadzi ku 
slworzeniu pokoju powszechnego, dla 
którego wytwarzanie przyjaznego są­
siedztwa jest niewątpliwIe naj istot­
niejszym fUl1dament~m. 

N.a froncle chińskim stlokój 
'l' o k'i o. (PAT). Ogłoszono tn urz!)­

dowo, ze incydent o rozgraniczenie 
Dżeho!u i Czaharu jest :zlikwidowany. 
Wojska gen. Sunga opnściłv sporne 
terytcrjum a gen. SUDI) wvznaczvl de­
legata dla ukłndtw z dowództwem la­
poń(jkiet prowincli KwaDtung. 

P e kin. (PAT). W rozPcclęivcb f O­
l~owaniach cbfń-sko·japoDskich o dl. 
kwir1.ow1\nie zatargu w sprawie Craba­
ru attache woJSkowy JIł~oDfI wvsunel 
Dasfępuface bdl.lDfa. Zwołanie w lu­
tym konfeTeDcff tv KllłeaD dla .,oron­
"'.fenla sft co do Czaharu I ewakuacJ, 
t G01 km. kwadr. fery!orium IInes 
Chłńczvk{w, W rade przviocIa mh 
waruukl.w obi~ strony, wedłuQ pro;oo­
z-ycyl tar.,e·ńskicb. zobowtroh ale do 
wstrzvm.ania wszelkich operacyj wo­
Jennvch. 

Pekla. (PAT). W koJacb cbb\­
sklch panuie pnekoDanłe. h Jft"onła 
w%nowi akcJI) 7ilczepna f w tvm celu 
obecnie wzmacnia garnizony na po­
r'łran'c7u. 

ERłłA fPl1U~O a vel' E· GÓRUJE nletvlko nls A 
LECZ lAI~DŚCIII 'WYROBÓW 

kalkulacji 

Kupuiac w naszycll mllga~yuacll odbIorca wydobywa M A X I M U M z każdego wydanego złotego, "oniewa! nie eena 
lecz JAKO::;C decydUje. - POLEUAMY I'alta· Ułslrorag' HIlY • Ptzepitkoc garnitury & S:)Ji!oie - łiuyi[ry • 

Bryezesy - \Viatr.h\ ki • KurłkL skórzane· Płaszcze gumowe - l'eieryoy gUlIlowe. 
__ Tysi~ee metrów na;modnłe:szyc:h materjałów 1ł' setkacll de3em I kolorów do dyspOZYCJI S~AN . KUPUJĄUYUH 
W naszych odJzlalacn miarowych zaplowadzlliśm, wykonanie popularnycn garnltnrów w trzech sel'inch podlegających najściślejszej 

ażeby 'li Iycb ci-:żkicb czasaCI, umożliwić szerszemu ogółOWI aabJcia dobrego ubraala z wjprabowaoego materjału. 

Seria z. 120 z~ Serja zz. 100 z~ ' Seria ~~~. 80 zł 
Materiały w powyższych' serjacb ale &mleDJają ko:oru i w ·noszeniu są plerwszorzędae. Krój, dodalki I wykonanie najlepsze. Następnie polecamy wykoaaaie luksa80we 

, SZCWiOIOW I czesanel( llielsl<ich od 130 - 275 zł ostatnie z oryginalnycb angielskiCh mate. ałów 
Dg 1/2 Nasze odd~ialy wykonania Da m!arę stoją u szczytu doskoDa,;o:Śi:i. 6-ciu plerwszorzędnycb l\ro ' ~7.ycn tworzą 7. doblego aalleps-r;e. 

Specj.hloś~ futra Da miarę, modera!&acje i poszycia fuler pod kierownictwem wybitnych facIJowców. ==== GOrOWE FUrKA stale aa akład&ie. ====a 
Wydajem,. Daue tow..,. takie .a bODy Tow. wKred,t .. 

EDmunD RYCH ER al. Wroc1awska l. Poznao' al. Wroclawsk.15 
ło1':OD 21-71 teł.r •• 54-9S 

• al. F,aDc: •• 1ca Rata;c&ak.a 2, w.r_ M-15. ~6-07 
al •. ~~~.ka Ostrów ~n~k 

Wielkopolski 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• I T,'zydzie,ta druga 

Polska Państwowa Loterja 
..... daje 58 proc. wygranych ! I{aźdy czyteInJk "Orędownika" I ,"oka .wego """,!"." koleklnn. 

"Teodor Kurzweg" 
Łódź, ul. Główna l n 4953 

.~ ••••••••• a •••••••••••••••••••••••• 
.! 

ł~a sezon zimowy 
pOl.~ iii. ~UIIO.", K''''t''' 

Pierwsza Chrześcijańska Fabryka BIelizny 
, 

" M""' Stanisława jakuszewskiego lakła~ ~raWi~[Ki ~ol~~ława i ulaka ulica PiołrkQWika 148 - Telefon 175-45 
poleca po cenach konkurencyjnych bleliznq damską. Łódź, Główna 32 
męską. Docną. dziecięcą. poścIelową, gorset" gorselet" poleca: gamitury, palta, mundurki uczniowskie 
pas, lecznicze, paski i biustonosze wszelkiego rodzaju. oraz w,konuJe zamówienia z materfałów włas-

Hurt i Detal. n 4941 lIIrt.. D,ch i powierzonych. Robota solidna. J 
n, 4948 

• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• _r 

I Wytwórnia materaców I,dą• BAL pRII\lętaJ. że p o \\" o LI z e n I e \\" łłłilcn t tllllCZ:ln6w ll1cj .. iem,-eh ZENONA PAWELCZY'\:A na zape\\ni Ul DłNOL - płyn od pul U. Wykftnnnie soli,łne. \Varunki dogodne. ceny przys!f:pnE'. 
L6dl. uJ. Jładwaflska nr. 2. front. n 4489 Ta tS . ....................................... I 



Numer 2S = Orędo.wnł1c - f!t?OtlA 15 

Proazt; pamięta" że 
ł7lko ten mołe wy­
ifrać. kto .aopatrzv 
_It; w loa loteryjny II _ 

Do I. klasy 32 Loterji Państwowej, której cis,gnlenie odbędzie się 
w dniach 19-22 lutego, f!ą jut do nabycia w mojej kolekturze, uznanej w całej 
P(;Jsce za jedną z najszczęśliwszych i słusznie, gdy! dotychczas wypłaciłem 
swoim klientem kilkanaście milj<m6w złoty.ch tytułem wygranych. 

Główna wygrana 000 000 • • 
II X po 100.000, 15 X po 50.080, 18 X po 20.000. 110 X po 10.000 d ltd. 

Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą odwrotne,. 

Stefan Uentows ii 
Kolektura Polskiej PwtwoweJ Loterjl Klasowej 

Tel. 24-94 - Poznali, plac Wolności nr. 10, P. K. O. 203.154 
ng 6121'2/3 

A -dioodbiornik 
elektryczny, dający o'ltoło 80 rozgłośni, komplet· 
ny z nowoczesnym głośnikiem ł S-ma lampami 
wykonanie luksusowe, cechowany w metrach 

lub nazwach stacyj. 
220,- zł za komplet na splat,. 

Zakłady RadJotecb nłczne "Elekt rola" 

inż. KRZYŻANOWSKI 

Wła~y~ław ~l~mań~ki 
Jubiler i zegarmistrz 

Łódź, ul. Główna 41 
poleca w wielkim wyborze 

platery, ~egary, zegarki, 
biiaterję. obrączki ślubne 

z własnej wytw6rnL 

Wszelkie reDarac;e w zakres 
zegarmistrz. i ;ubilerstwa 

wchodzące 
• ,koDuJe solIdule I tlalo. 

n <ł"'4loł 

nlllllllllllllllllllllllllllllllll/lll1l11l1l11ll11l11mn 

......., 

9.-
AtJaaowe pantofelki rarbuJemy na katdy 

qdany kolor. 

Do kaide&O strofu odpowiedni kolor 
pońuoszek. 

.Ewa" Jedwabna o • • • , zl. 2,50 
.. Rumba" czysto-jedwabna o • • zł. 3,-
.Ondra" jedwabna-matowa •• zł. 3,7!i 
,Jeaneu." matowa ze Itrzalk, • • II. 3,75 

POLSKA SPOLKA OBUWIA 

PAlRY1CA W C"!""',,,,. 

Restauracja 
w eentrum Blalej klBielska d. 
wynaJ~ela od 1Ilłru: na dogl)d­
n,cb warunkach. - Z~108ze1łla 
.. Or~ownlk". Krak~}". Rynek 
Gl. 6. D 5136 

89 fotografia artyUyuoa 
Ol l prllcowni a portret.ó'W Z: RS"t.­

IX! niecka. - Lódt. 11 Llstopaoa 
, Wykwintne zd1ecia do leglty1l:!a­

; cij I Ilamówiema na ślubne zd)~ • 
~ ci~ n4~! a.. ______ _ 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 
dalszo słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, Z, a = kaMe stanowi l słowo. Jedno ogło­
szenie ni8 mote przekraczać tOO słów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
I 

Znak oferty uavny1(ład: z 18 m, n 27..ł5, d 1790 
i l d. = t słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
IIle do godz. 10,30, w lob-oty I dni pt-zedśwlą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 5 nagłówkowych. Ogłouenla w6ród drobnych: tolamowy milimetr 10 grolz" 

Kawaler 
przystojny brunet. lat 28 OIJz~­
dn,~ bez nalogów, rzeźnik. odpo­
wieanl fachowiec pragnie po­
znać zalDoźną panla w celu oźen­
ku. Oferty Lód!. poste restante 
• .Brunet", n 4 9S9 

Odstąpi, Mająteczek 
dobrze z8'ProwacU:on, inter" zbo- 200 ptlzennej. O<l wlaicicipla na lat 
żowo - wymlanowJ, polotony 12 wydzierżawili. przeiacie 5000. 
bardzo dOl;rodnie w duż,m Oiirod- Kwiatkowaki Poznań. D~IRI:vń­
ku wiejąklm. Cena według ugo- Iklch 10. zd 49317 
dT. Glówna klientela, o.adnlc1 
memi~cJ oraz ludnoM okollcz- ' 
nJch folwarków Ofert,. Mlodziń. 
akl. Francis.zek. Bronluewle..l -
powiał Jaroc,n. Id 41/578 Drzwi 

Sklad eltle. dobre. ewentua,,,le 1I,z 
kolonJIl1ftO o apotywcJJ' ml,nkl- u r., kopoj!l- Ofert7 Oredownlk. 
nl9Ql. mia.to POwIatowe. dobrze oznań z" 48166 
za.prowadzon,. t.lilo ,prt:edam. - -----.---------

Futra 1l0w6.d Wj'jSM tligranią. kIl» 8łomorgowe . 
~~:~~~ie~l~r}~r6'!,eWl·pc_:.., nenia Ored~le ~rrńaii OOfPodalstwo- kutii, rzeAclfailska . 

.. _____ n 4 01\8' wpllce wilie wRrtO/lci 10000 Po. W7Po!Yr~IIlnll llalelelrlJnłlnch 
- znnnlo rel~te zoplRce Iwt6wk- IInklen 'lubp1Ch I halow1eh ł,órlt 

M • l ZaJ· Ot t' Ok'" LlmnJlowllklelllo 88 (dawnIej Ale-
agle 'lt'ca lir., re OWili Poznllj\ klllndrowaka) '" pralni n 4 11M ł )jfIClBUnll do 30 ./ó .. dla PGIIZ1I-

ułTwan. IPnedam. IM.. Bltł- od ! zł 110 bez IIk~rlt' oras .-rą- zd 49381 ----- • kuJl\('J'ch pot'a<1, w tej rubr,re 
eharllka 2'7. n 4964 by ·luI~zon~1 pr:wdzl'!-'p 11.50 Ztł k!\,. -D Akuszerka IObllczam, po lptlnej trzeciej cenie 

Sk IfoW kla l wlowk,e I "łH11In, II· . om _ KI~nwllehtprowa Poznlłll Clen. drobnycb_ 
lep ke~s Bn ~w pc e ! POllMń"kle •• kJarlMl1 kolonjnlnym .. pO'llnntl- trum. Roman" 1't7'ymnńBkleeo a. 

apot,wcZJ . w dohrYIll .punkęl. w~J!: łA~~ I N";;r~!;.r~rcz:': · .kUcZJ- .klem kuplę Ofl!rtJ Md~niplll zdr 46'644 Frvzjer 
~~~~~ t5~~odOd\~n~e~ztld1:a. Wla- n 4 063 ff~lżlakmIŚ~~~~~~~~iwo 'k"o~~J~II~je Dzlewczynk, Ulll,kl POIZU~;re pracy. ZgłOl!ze-

n 4 051 r dna. zd 49 nlo Ore1lowmk. Kielce. pod . fr~-
----- ---- 10. M_ JĄl'Kl rlzlewleriolp/nl" o-rfrlllm ni wła- zJe,". n 6120 

Do sprzedania _ 8n. "ohre rece (l(prl., Kurjer 
dom mUrowAny. plac Z ol(rodem, ~zllRńllkl ~dg 4010213 I Pomocnik 

. ...... _,.. ·'''''r t ." "'1)( .... ~. \. 

dam.k<rnle,k1~~!'iaC!a) ~ 'dy­
plómem m.iltrwwskim ' 1ub cze.­
ladnlczYID wr"z ze piad~twem 
S-letniej pracJ w ch.arakterze 
czeladnika wraz Ile 'wladecwem 
prz,nnll':!:nMc'- palIlItwowej . po­
szuklwnn, -- Jeet nil 8tl!now!slto 
kierownika z"klar:lu. fr)'zJerskle~o 
od zaraz. W lIruJlkl wJnllgrodzę­
nla do omówil'nia drogą K.ore­
!<pondel;lcii. ZltlOMenill FehKkli,. 
PrzychMzjńska. . Sjtar:!:ysko- a· 
mlenne ol S-IlO MRJ8 1)1. m. 5. 

~ 49579 -" 
Cla/oAć ogrodzona. Cpno 14 t,slt)- Mająteczek Orz bień dula f plekllrlkl I kArtą rzemle!1lnlezll 
CJ. Pabianice. 2ytnia 5. n li 148 200 PlZennpj. dwór -- 8 IIOkol -tł- Pok6J ł I f? k _ °ID. II Cr DIY po~zllkuje posady od l-go lutego Masażystki --- I b d . I • u on. u UJP r,,1 k e . (ligie WORy 1085 or, d O d !fik P b b I ktr 

Wir6wkA n~ ~W~I&io. n~~ra\a!ziloOll1oo ol~ Tumpbż'owanYll' oll.llzlplne w(!J~ell'. o~zczedzll CZ8~U. fryzjera.. Jlie- znań zdl'Iśb95 () re owa. o- t~~:81/J;·Ja~t~r8~ ye~~~~:icl :O:ojow~ 
y ., ~ e'- Id P' .' am e POI lczmk na 220 volt nt!),lzy S Jr-"isJe Dro~erJlł KIl- I . Z I 

d400--lItrowlI malo UŹ1'wana oru '''-k~ 1I 1KOOWS . <>znań. Dztlłł:vń- sprzedam. Lód~. Kopernika 75 charskieg~. Poznań POrl"órna 6. -----,-. -------- poszukl1je zak ad eeznlCZJ. g f)-
uż, samowar sprzedam. Lórlf.. s lC • zd 49 318 m. 1. n 4 9621 zd 49 "3~" ! Żela.l:nłak ~zenlll z orloiSll.m1 §wiB,iecłw kie-
Wy~oka 19 m. 84. n' 9GQ ------- __ _'__ lO rowo<! do Zakladu Lec:micZP/lo w 

-- zwolniony z wojska jlollzokuje Inowrocławiu. O,lr ~ 
Getry illklejkolwlek posad,. ZIl/()ł!zonla 

par8Mle polpca z wlasnej prn- Kurier Poznański dlt 814/5 Pomocnik rzeźnicki 
cowni T<adyti"ki ł.ódt Piotrkow- =;;;;:=:!~ IPecjalista n:I werlliny potrzebny 
~ w'y_odwórzu. ' n 4 961 rw. Podr6żujący 7lRraz. - Oferty: Werlliniar,!ia 

Gospodarstwa ZW'!!c!:.°u.l~eW"· vk201n·Oa~''C'·Y·~. pct03wlll'?'ksmzuo: ,.10 m: 23.0L5 muzY'kBa tIUl. z Po,yt· i 8 lat. naisz. r~ze ZlIRjnmolici !!II' GdrńtS~8ń' kWI. Serwa. G~V~ll:.; u,,_, ,,, v •• Sonaty. von eet lovena -, raz poszukuje U'ltePlltwa po- ŚWt9 ola s 3. n_ 
82 morgi p8zenno-drenowanej. 2 Wtorek. dn. 29. l, 1nS5 'r. na orkiestra Ark. ~'Iato, Halina Lwów _ 17.00 konl;'ert z cyklu dr"tuJlIC'ego_ ~ran~1J obojętna. Szofer.kolodz1lej 
morgi owocu tywy. martwy in- .. Dl1dlczawna I tercet wokaln'!!: - sOlIata f-moll op. 57; _ 17.50 Ofert, Oredvwn.tk P.-nnan. , 
wentnrz. znLlldowania muyw. 11.45 a'llodycja poranna: 12.10 22.08 konr~rt reklamowy: 22.15 .-Skt'zynka techn.": 18.05 . .skrZyn-j zn 4i' 959. .klJwalp-l' może być I?ez Qfllwa _ja-
bez wymiaru. 22000. wplaty 13 koncert ztlo8polu GrO!!tlrrlana: 12.45 fra,ltUlenty z oziel RYIOM rll.a II dl d' .". 2245 l h d óch" zdy. dobry mechAńlk. Zlrlo,zenla 
tysiecy. kiloml'tr od miastn tpry- • .Jak Św,lde-re.k zal>l~ił w oor- Strlliussa. ObJnŚJlienla dr. EmiLii li II ZleCI. • .. c w . Inteligentna ' śwhlllpctwem Popowo. pÓw. 

~~azmle). 50allnmzYolrn1,e z z~onwoor~u tn"'-:I!j- audycja dla d:>iieci mloo.s.zych: .~lt~pe.óró,pwnraYcR (wPllYotSYklo:_OO-l~kR22.,~ op. Al. GaumJlartena. wlpk flrednl Ilzuka posady !rOIIPO- Gnlezńo. . zdg 49 441 
. ." ps ,- n -b'l r ku" - opowie atar'!! doktt\r: 13.00 , n" ~ L6dt - 17.1>0 .. Skrzynka tE'ch- rlyniu samotnej o8oby. mleJsco- Gl " -

mórg 11I~I. SRd. zaburlqwanla <i~en.ni,k POhlllruowy: 111.05 d. c. l>urou.zp.niu nRrorlowPDl" - o-r]CZY- niczna": 18,Oq arie w WYk,: Ewy woM oboł·ętna. Wymf\lfanin !lkro- orze aDy 
masywne. zYWY. martwy Inwen- I'~cartu·. 1~.311 przealad ~l'el"o- ty w Je.zY'kn wlosllim wyJrl. dr. Banfj ki l t· 22 4 ., I d G J t b k J tarz. od stacji 10 minut. 11 OOp ,::'y". ~15.4r m"uz"'-a lek~.kll W~ ,"ko- France&C'o MelZliol'eril (Tr. ~ Kra- I"OW8 ej Z J> Y. .;l mila;. mne. u/l 08zen II po l' o~bor.". PO rze ny Z9r,z na ampan ę. ~ 
gotówką (prywatne). 32 morln. ". . O'" ki t'" PR' l" kowa); 23.05 mUZykA tllll"cznn z z plyt.. ni" Alfentura OradowniKa. Wron- Majl)tnoś/' RJldzlm. pocztll K.-
ziernin psz.!nnll zahullowunla mll- nawcy. I' es ra '.' PO( ,,'II' _, O" k K 'ł!ci" Id. n 5129 mień. Pomort". Id, 48150 
ayw t)"wy, Dlartwy inw .. ntlll'z. 8tamillllłw8 l'i~rota I Ola Obar uu.nc. .. oaea Ol'. Wl_ ... 
11 5ÓO. wplnty 8000 (prywatnp). sks (pIOlSel1Jkl): 1~:45 .• SkrzynkA sklQllo. 
B3 morgi pszennpj. burlynki w nocsto-wa P . K. O. 17.00 koncert 
dobrym Alnnip. żywJ. martwy in- z ł'ykłu .S!J.n8<ty" L. Y:ln BeethQ­
wentnrz. 0500. wplntJ 6500 (pry- van .Beethovena - w w'!!J<, L Wtorek. dn. %~. 1. 1935 r. 

Humor zagraniczny 
watne). 8 mńrg z znhllrlowRniem venll - w wyk. LeopolQO Mllen­
S 500. oprócz lf'go wielki wyhOr zera. (Tr. ze {,wowa): 17.25 P<l' 
wiek~z,ch. mni"jszych maif'tllo-I g a.d II!n kil społeczna: 17.35 mUZYKa 
ści (znnczpk). HURinr NowpmlR' IQtl'WlS<ka (płyty).: 17.'?!' .. Skrz)/lllka 
~to nor! Wnrtą powiat JaroC'in. PO<IZtO'\l;'a tec}liTIICZIl/ł : 18.00 WIR­
Poznańska 16. . zd 48 166 ,lomooCl ro.!rlloze - WYj /lI. P. _Jó­

Skład 
townrów krt'ltkiC'h "przpdam 0<1 
zaraz. W. Nowakowa. PIpszew. 
~Sienkipwiczo 13. n 5137 

zl'f Płatek: 18.15 ma 7 konc~rt 
tri-n Sta,nii!ll\Jwa Rymowieza' 18.4/1 
.• 07.'1 I,i terll t może tyć z litl'rll­
tll.ry" wygI. p. Wacław Ro~o­
wlcz: 19.00 utwory nlł l!!<krzY'PCe 
w wyk. Ant.onieJ!o Szafran,ka. -

55 buraczane]· przy (Tr. z Katowic): 1.9.20 pOlla<ln,nkn 
aktualna: 19.110 wla.lomogcl spor-

domu towe: 20.00 koncert IXl!JUlam9. 
ko~cil'lna wi('~. znhllrlowania. In- Wykona,wc,: Orkiestra symf. P. 
wpnta rzP. olCrńrl II 000. rPR7.tp. II-III. por! dyr. Józefa' Ozjmiń~kiei!0 
mortyzncja. "NntlonaJ". Poznnt\ i A<nderson (AlU: 20.45 rJztenlllk 
PiekarJ l. zd 49384 wieczorny; 20.55 • .Jall pracujemy 

Poznali - 18.00 .. ł,liki to nie 
~yle co" wy,lrl. o. Z. Sztranc: -
22.45 reportaż p. t ..• Pod kulrulą 
nieśmierteLnOŚci" (n,k n<lpm l" frałl­
ou&ka) WYICI. dr. M. JedHcki. 

Katowice - lR.ł10 .. JII!II WYl'lto­
wywo(l (Il!:iecl" WYICI. M. J. S,ku l­
Rk1: 1!1.011 kOI1('~t'l i51krzypcowy Ą. 
SzafranIla: 22.45 .. O ta(tca<,h 
~łtl<.;,k lC'b" wYIl"I. F. BncJu.e. 

Krllk6w - 15.M .. Ooloty 'ele­
foniczno-tel('grnCicznp w ol<wl"l.lp­
nlu lIowPj taryfy": 17.50 .. SI\rzYn­
kll tl'chnicwfl": 18.00 .. Porl1dni·k 
tury~tYcllnv": 22.45 .. WSllółtHal'a 
wlosl\O-pol~ka w o-rlrorlzl'niu nnro­
dl)wl'm" (),lezyt w jezyklJ wl(i-

Londyn - 22.00 k()nrert na 
dwoje skrzypiec: 22.30 kom. pr/!.­
sowy: 2i1.20 koncHt BYmf.: O.U 
muz. tan,. Koeniltswusttlrhausen 
- 10.20 nleśl1llNtel,ny wnlc: 20.15 
Blurhowl~ko: 21.00 kllhArl't MU­
tycr-ny. O~lo - 20.30 koncert. -
BudnpeHd - 10.30 .. Mal·ta" on. 
,1<'I~,\l)lw/ln: 22.3109 J151UZ. F(!,Y'<dfllt'i"ka~.-:; - ~ 
Vlete - •. i) •• rl' ",unOlB a. ' 

~~k. 11~i"t~j~ldlt~~ 12~~:(.fo~~~~~\ - - ~ LL\)-~ 
wh'dl'tl!kie - konc~rt. ProU8 - ł I r. I 
111.10 IlOlIcl'rt orko wojskowej: - II I I I 
20.tO IJił'lin; 'udowI': 2O.ąO .. tt\iero- ," t 
ta" 1,nM JurlOWI! O trciln. Rzyml _ Wloty!a mu pani termometr? 
- 2il.45 kOTlret ~krzYJ1cowy_ - T k . t, . d kt ()d . 1 . Mediolan - 20.45 .. Dibllk" OP. L. - a Jes panie o· orze. wczoraj. a e Ole prze-
n~cr'8. trnnsm. z Turynu. etaje kaszleć. (,.Tribuna 1Il." - Rzym). S. F. 

CQ futro - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubranIe - lO Edmund Rycbter, Poznań. Ostrów Wlel.kop. 

t- 'l t ( P ł at a n" rr.-t Ule lut, 1ij35 rakIJ wl1ł~je dodllbk6w tygodlTllowyt:h .. I{IO;iY·· r I ksillżkoweio do/latku powle.4cio-wego. w l'oznllniu w ekMpł!llyojl 
-- zl 1.1);;. w IIlrencja.ch zl 2.20. z OdnOO'lellil"ll1 uo ,lomu zl 2.20 nR 
prowinr.ii na pocztach jut II Mnonenlem do domu kWllTtlltnil' 7.01. miesięcznip 2.34. pod 
opa,,,k'l mi"~:e-cllnie w PolBce zl ;;,00. w II1IIl)'ch kraJach zl 11,00. Przy 7,mlu wy,IAnlach tY!(lJd. 
niowo kO:;2luje .. Or<:dow\Ilik" mi&oill~n! .. 2.3;) zl bez odnOl!zen!!1 do domu. W razie wJf.odk6w 
~powodo'wallrch SUII wyt.s~ą. Prze .. <:k6d w ZIIkłllrl~e. ,trlljków i t. P. wydawnictwo n,e O(!po, 
wlli,la za dostarC1.enie pisma. I IlbóneaJcl Na lUaj. prawił Qomalfll'llia sie ",i,dOlltarc:zon,eh 
numervw luh odszkodowania. 

Ogłoszeo)oa "8 litroąle tS.lamoweJ 15 er. na Itronle 4-lamo-weJ przy koń<l\l tekstu 
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10.-la, I do ... ·ydnń niedllelnych I łwlf\lteczn,ch do godz. 10.15 rano. ~8 rÓżnice m ięrlz;r zesta­
wem I wy&Oko:ici" oXIO&zenill. pow!rt". W&kutek lJl&tr)'WwaaUa. wyd/jwniotw/I nie orlip()IWiaQI. 
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Bfłdz1e D1m ok.1ąt, Wali1 - Ksląj', test zaprzyjaźafoDY li .rwoma paDłami" ale 
żadZJ.ej z nlell nle może poślublć - Wyprawa do Banady po laur zaslugl -
Daremne usiłowania rodziny - Nocne eskapady 1 wBtZęt do reklamy - lVaj­
bardzlej interesujący przedstawiciel rodu męskiego 

o an~lel6klm nMt/!,pcy tronu krąrt~ u­
porczywie pogłoski, że ma on zamiar ab­
dykować na rzecz najstarszego z swych 
trzerh braci księcia Jorku. Czvż,by już nie 
był lubiany przez swych własnych ziom­
ków? CZy, mając lat 40, wciąż jeszcze 
grywa w klubach nocnych? Czy kiedykol­
wiek się oteni? 

Coś musi być w tem prawdy. Nawet w 
'Anglji słyszy się, te książę Walji chce zre­
zygnować z tronu na k!>rzyść księcia Jor­
ku, Pewien korespondent, któremu książę 
Walji udzielił wyjątkowo wywiadu, za­
pewnial, że w pogłoskach tych niema 
źdźbła nrawdy, Książę Waljl będzie, o ile 
dożyje, pierwszym niewnatym królem 
Anglji. J!lBt on ściśle zaprzyjatniony z 
dwiema paniami, dla których żywi głębo­
kie symp.atje, lecz nie mote poślubić żlid­
nej z nich z powodów zr(}zumiałych. Prze­
dewszystkiem nie należ~ one do szlachty. 
Zresztą był on zawsze bardzo zajęty. Od 
20 do 24 roku życia, czyli w wieku, w któ­
rym żeni się następców tronu, brał udział 
w wojnie światowej. p(} powrocie do An­
glji zużywał głównie swój czas na uła­
twianie kolegom żołnierskim podjęcia ży­
cia zarobkowego. Cierpiał on na te same 
powojenne reakcje. I on pozwolił ponieść 
się szalonemu pędowi lat n8.8tępnych. Na­
stąpiła pi~rwsza jego wyprawa do Kana­
dy. 'Ws~vstkje dominja ogromnie ucier­
piały z powodu wojny światowej. Ksią~ę 
Walji miał na nowo stworzyć spoist(}ść 
imperjum brytyjsldego:>. Po powrocie jego 
wszyscy zrozumieli, :te ksiB,ltę 'Valji z 

Sąd może nakazać operację 
Niezwylda sprawa rozegrała się przed 

sl\dem okręgowym w BudapJszcie. Tow. 
Komun. na Dunaju zoetaJł(} zobowi~,za,ne 
przed Jaly do wypłac lia miesięczneJ renty 
maloletnicmu, którego mu.tka siraciła :ty­
cie nodcz.as ,,'yp.adku w warszta tach wspo­
mn iancgQ PI·ZN!sip,biorsvwa.. Reszta obo­
wil\-zywala clo Hi roku ż~'cia chłopca. Po 
upl~·wie W'o lnrmim. wy&tąpił chlopiec l:O 
8[\dl1 z żllr1:micm za... '\dzl>.lIia Tow. Komun. 
nil. Dltnnju dalszej wypla1y renoŁy, moty­
wujllc wojf'\ żądanio tern, ilt naskutek de­
fektu o~·~aniC'7.ne~o jest niozdolny do pracy 
i musi otl'zymywać zapomogę. R2e::lnil,;: 
Tow. Komun. bronił inter'sów jego, twier­
dzqc, jt chłopiec mógłby od'lyskać zdo<1-
ność do pracy, gd~ się poddał operacji, 
:na kŁóq't'\ nie chce się on jednak zgodzić. 
Sąd pn;esluchal ekspe.rlów-lekarzy, którzy 
orzekli po zbada.niu chłopoa., ilt może on 
powrócić zupełnie do zd.rowia w ciągu kil­
ku tygodni po dokonaniu operacji."'W każ­
dym rlltlie w ciqgu pięCiu miesięcy musiał­
by jesz.oze pobierać rentę, póki 06iQ,gnie 
pełną zdolność do pracy. Na. podstawie 
ekspertyzy wzekł sąd 00 nl8Stępuje.: potLy­
waj9,cy ma Jmlwo ża,dać od Tow. Komun. 
na Dunaju wypła.ty pTTZerL pięć miesięcy 
lI'&n1y w wysokości 50 proc. popmedniej su­
my. Motywacja wy~ku mmiała tak: W' 
d&nym wypadku pożyws,jący winitm pn;y­
czynić się do dagod.zenia szkód l l'Ił4'at, a 
zatem winien. poddać się operacji, która 
lZdamiem lekM'LY nie grozi ~adnem niebM.­
pieczeństwem, Jeśli nie podda. się operacji, 
będzie musiał sam sobie prnypisać winę, 
gdyż w takim ran.ie Tow. Komun. nie bę­
d'Zie miało żadnego obowi8,4lku wypłacrunia 
mu nadal1 renty. 

Siostra 
zmarłego króla Alberta I 
wstąpi do klasztoru 

SI06tra. zmarłego ror61a BeJg6w Albea-ta 
I, księżna J6zefin.a Karola Mrurja Alberty­
na, wdowa po zmarłym w roku 1919 ksil!ciu 
Karolu Hohenrol'lern, wstępuje do klaszto­
ru w Szwajcarji. Uroczystość Obłóczyn od­
była się w nindzielę 20 stycznia w kla5Zf.(>. 
rze w Gunte.rstal p<>d FrybU4'giem S~wa;­
ea.rskim. 

Feralny clzłeli 

-lJaktio, bier:z.esz ś-Iub w pi"tekf Prze.­
eiet to lizleń fe.ralny. 

- Eh, mój drogi! Mój ojciec ootmił sfę 
w niedozielę i O'kalLal·o si~, te to bylll'ÓWIIlież 
feralny dozień. 

WyJaśD1811le 

Do prowincjonalnego hotelu pn)~jeżdta 
g<>Ść. Ogląda. pokój, który !!Obie wyb\'l8lł, i 
mówi: 

- Tyle pluskiew, to moozywiścle nigdy 
w tyciu lilie wid!7.iwłem! 

- Bo to, p1"<lI9Zę pWOI8. - odpowiada DU- ' 
mel'Olwy - jeS't pokój .d.wuO;SOoowr... ~c 

swym ulmującym uśmiechem i ze swą, sy, w których motna było ze względów 
niesłychanq, uprzejmościa, oddał państwu państwowych wyszukać dla niego księż­
nie(}cenione usługi. Byli nawet tacy, któ- niczkę, dawno minęły. Rodzina jego da­
rzy utrzymywali, te to on na nowo stwo- remnie usiłowała na niego wpływać. Lecz 
rzyl imperjum. nie pozwolił się zlicytować najwięcej da-

N8.8tl\piły inne podróże następcy tro- jącemu. 
nu: do Australji, do Nowej Zelandji, do Z niespokojnych Ilięclu ostatnich lat 
południowej Afryki, do Indyj, do Ja'ponji, wyszedł nowy, głębszy książę Walji. Stal 
do Południowej Ameryki i do Stanów się zawziętym wrogiem popisywania si~ 
Zjednoczonych. Z8.8!ugi jego nie polegają publicznego. Nie lubi, gdy o nim piszą. 
jedynie na polu politycznem, lecz stał on Uroczystości oficjalne, prze,mówienia itp. 
się równocześnie naj wybitniejszym rzecz- POW(}!i zdał swym braciom. Ksiq,żę Char· 
nikiem handlu brytyjskiego. Stąd nazywa- ming (uroczy) raz na zawsze stracony jest 
no go "Prince of Sales", księciem kupców. dla świata, miejsce jego zajął ksiq,żę po­
Na jesieni 1928, podczas ł<>wów w Afryce wa2ny. Podczas dlugotrwałych uroczysto­
zachodniej d06zła g<> wiadomość o ciężkiej ści wci~ jeszcze bawi się krawatem, jest 
chorobie ojca. W Londynie otworzyły się o wiele B'pokojniejszy, nit przed kilku la­
dla niego nowe pola pracy. I teraz nie I ty. Posiada wciąż jeszcze temperament, 
mial on CZ8BU na ożenek. Miał jut lat 35. który nieraz wybuchnąć potraf' j8.8nym 
Jasnem się stało, te sam dokona wyboru, plomieniem. Wobec natrętów stal się nie­
gdyby kiedykolwiek mial się ożenić. Cu- cierpliwszym, lecz mimo wszystko stal się 

Rynek porznaflski w dniu wg'{lwym. Litograf ja Baese.}er.a. z r. 1860 (wł'8Bnoś~ Mu­
zeum Wielkopo-lskiego). 

Dziwy życia ludzkiego 
BltHlMleniec, nie grając na loterji, wygrał wielki 103 

Osiemdziesięcioletni Pierro Santałlena, 
właściciel wielkich fabryk obuwia w pól· 
n(}Cnej i południowej Italji, samotny sta­
rzec, który dzi wacŁwami swemi niejedno· 
krotnie jut wzbudzał sensację, w tych 
dniach stał się znów przedmiotem ogólne­
go zainteresowania. 

W dniu 1 stycznia 1'. b. zjawił się on 
w towarzystwie dwudziestokilkoletniego 
młodego czł()wieka w gabinecie głównego 
dyrektora swego przedsiębiorstwa I zapre­
zentował temu! przyprowadzQnego mło­
dzieńca jako przyszłego szefa wszystkich 
zakładów przemysłowych ,.8antallena". 
Benjamino Carcini - takie jest nazwisko 
młodego człowieka - jeszcze przed paru 
miesiącami był pracownikiem w małej 
wytwórni obuwia w Medjolanie, gdzie po­
bierał kilkaset lirów miesięcznie. Z SlI.n­
tałleną nie był ani spokrewniony, ani się 
kiedykolwiek z nim w tyciu stykaŁ Tak­
te Santallena ani dawniej znał, ani widy­
""ał swego przyszłego następcę. Ale stoj~­
ey nad /r-PObem starzec wiedział, że mUBi 
znalefć człowieka, któryby po jego śmier­
ei zaopiekował się sumiennie przedsię­
bioJ'8twem. 

miejscowości i tam - w ścisłem oczywi­
ście incognito - przeprowadzał dokładn~ 
obserwację rekomendowanych młodzień­
ców, badając ich stosunki rodzinne, życie 
prywatne, dowiaduja,c się o ich zdolno­
ściach fachowych, ambiCjach I t. p. Rezul­
tat był zawsze - negatywny I 

Wkońcu jednak natknięto Aię na mło­
dego Carcini'ego, odpowiadającego wszyst­
kim warunkom, stawianym nruriępcy San­
talleny, Szczęśliwy wybraniec od 1 stycz­
nia siedzi w centralnem biurze przedsię­
biorstwa i uczy się sztuki kierowania 
wielkim aparatem przemysłowym. Wkrót. 
ce już strona prawna usynowienia zosta· 
nie załatwiona i po upływie dwóch lat na· 
uki, bohater niniejszej nieprawdopodob­
nej a jednak prawdziwej historyjlri., obej­
mie naczelne kierownictwo największego 
italskiego koncernu obuwniczego. Kr. 

Złota wanna 
dla Kemala Paszy 

bardziej uprzejmy l myślq,cy. 
Z tem wszystklem Dle będzie p1"leBadl\ 

powiedzieć, że ksia,tę WaJji jest dziSiaj 
najbardziej interesującym przedsla wicie­
lem rodu męskiego na świecie. Widział 011 
cały romantyczny, wspanialy świat. Nie­
ma prawie miejsca, któregoby nie znał, 
niema prawie rzeczy, którejby nie uczy­
nił. Od wLdza wciąi jeszcze londyńskie 
kluby nocne. Posiada wciąż jeszcze licz­
nych przyjaciół, kt6rychby doradcy jego 
najchętniej nie widzieli w jego otoczeniu. 
Jest wciąż j~zcze towarzyski, wesoly l 
tańczy chętnie. Lecz stał się oczywiście 
więcej zrównoważony. Uporal się prawie 
całkowicie z ujemnemi stronami, jakie 
pOSiada dziedzictwo jednego z najwięk­
szych państw na świecie. Człowieczetlstwo 
jego wzięło górę nad wszystkiem. I dzisiaj 
jeszcze potrafi on oklaski wać dowcipne 
dziewczę, śpiewające dowcipny wiersz w 
jednym z klubów nocnych. Dnia następ­
nego odwiedza on mote bezrobotnych w 
Newcast1e. Dzisiaj wprowadza zabawnl\ 
modę kapeluszy i koszul, jutro porusza 
serca Anglji w własnoręcznie napisanej 
na m8Bzynie odezwie na temat budowy 
domów proletarjackich i połotenia byłych 
żołnierzy. l>odróżow8.Ć jut nie myśli, po­
niewIU obecność jego w Londynie jMt 
bardzo potądana. Nigdy jeszcze nie cie­
szył się on taką pOPularnością mas szero­
kich, jak obecnie. Dla biednych jest do­
brodziejem. St(}Sunki się zmienią, gdy zo­
stanę królem, powiedział niejednokrotnie. 

Ile Ameryka przepiła 
W Stanach Zjednoczonych zapomniano 

już o cZ8.8ach, gdy chcąc wypiĆ kieliszek 
whisky, coktail lUb szklankę piwa, trzeba 
było szukat znajomego, któryby wprowa­
dził jego lub jq, do znanego sobie tajnego 
baru, do t. zw. speakeasv. Te czasy mi­
nęly, a. Nraz z dozwolonym importem, fa.­
brykai:ją f wyszynkiem alkoholu, plwa, 
win. straciły wagę obawy i przepowiednie 
obrońców ,,suchego" regime'u. Przepowia­
dali oni nadejście czasów Sodomy I Go­
mory. Nic z tego. Owszem, Amerykanie 
pij~ znowu jawnie i otwarcie, bary, rMtau­
racje szynkują napoje alkoholowe, wina, 
likiery. ale na(}gół, jak stwierdzają to ofi­
CJalni (}b8erwatorzy., spotycie alkoholu 
nie przekracza 'tranic normalnych. 

Ile przepiła Ameryka w roku ubie­
głym? <Ylliczenia urzędów statystycznych 
ministerstwa handlu podają jako cyfrę 
przybli~onq, wart(}Ści skonsumowanych 
nap..9jów alkOhOlowych 3 miljardy dola­
rów. Z tej sumy jedna czwarta przypada 
podobno na przemycane napoje, gdyż wo­
bec wysokich ceł na importowane 2'! Eu­
rapy wina i trunki apłaca się bootlegge­
rom przemycanie ioh i tajna sprzedał. 
Wpływy skarbu z podatków i ceł za al­
kohol wyniosły w roku ubiegłym sumę 
ł44 miljonów dolarów. 

Co piją Amerykanie? Przewatnłe whi­
sky, gin i różne miasznnki cocktailowe. 
Wina, zwłaszcza szlachetniejszych gatun­
ków, majq mały zbyt, gdy t po pierwsze s~ 
drogie, a po drugie Amerykanie nie byli 
nigdy konsumentami masowymi wina, z 
wyjątkiem mote szampana francuskiego. 
Najba~ziej roznowszechnionym napojem 
jest piWO fabrYkacji amerykańskiej i w 
niewielki Jj tylko iłQści piwo europejskie. 

Na wprowadzeniu "mokrego" regime'u 
ske>rzystaly bary i restauracje, którym 
nie czynią już konkurencji tajne 6zynki. 

Najtaru.ze ze wszystkich napojów alko­
holowvch sa cocktaile i mieszanki whi­
sky, .ginu, rumu, araku. Lunch rozpoczy­
na SIę zawsze omal od cocktaile'u. który 
zyskał w Ameryce prawo obywatelstwa i 
serwowany jest w niezliczonych odmia-
nach i koniliinacjach. 01'. 

Słonie za bezcen 

Nie znajdując wśród krewnych odpo­
wiedniej osobistości, zwrócił się do insty­
tutu detektywów, z poleceniem wyszuka· 
nia mu człowieka młodego, w wieku od 
24 do 25 lat, z branty obuwniczej, kawale­
ra, fizycznie i moralnie zdrowego, naro­
dowości italskiej, któremu możnaby bylo 
powierzyć kier(}wnietwo dużego koncernu 
przemysłowego. Detektywi zabrali się su­
miennie do pracy i w ciągu kilku miesię­
cy nadsyłali swemu zleceniodawcy adresy 
licznych kandydatów. Santallena udawał 
sią osobiście do różnych lWkazą 

W Indjach i na Ceylonie jest dużo .,10-
Ili ()S~()jony.ch. R>zl\d i wlaściGicle prywa.t­
ni ott~~\VU1q słonie po nisliiej cenie do 

Ogól!ny zj8lZd lekarzy z całej Turcji po- wynaJęcla ~ub na sprzedat. Ale więk!'Ul 
stano"ił ufundować ze składek i ofiaro- jost J)Qdaż niż popyt. WY'Zyskano zatem, e­
wać Kemalowi Paszy złotą wannę w dowód kIamę w dziennikach anglo-inclyj.skich, 
uznllJlla i wdzięczności za zasługi na polu aby ~w~bi~ nabYwcó,y. Ogl~ia 'brzm ią 
higjeny położone przez dyldsltora. Uchwala OSlQbl~w.le l ogz.otycz..n~.e: "Slonie Sl\ 'pewne, 
powzięta byla ju~ wcześniej, a (}głQ8Z(}no ją ~oc:nl~j~e od .a~t c.l.ęzarowyeh, tallsze r)d 
publicznie dopiero teraz, gdy niezbędna DlC~, zY11\ dłuzej DlZ tra 1< lO>r. Są \vierne i 
Da zakup drogocennej wanny suma została l ma.J~ dobry cha.rakter. Możemy a1farować 
zebrana wśród lekarzy. Kamal nie r-rzyja,ł słom e, ~t6re z.najq srgnalizację ulicz.ną, & 
jedna], cenneg<> daru, })(}lecil wannę przeto- zatem Dl!l nlBlra~:njl\ Się na gr- '\~;ny policyj· 
pić na sztaby złota i ofiarował je minister- ne za. mewl~cl\vł\ Jfi;Zdę. Jeśli potrzebny 
stwu zd<rowia :na cele szerzenia higjeny i wsm Jest slon, kupUJCie go teraa.!" 
llud.owy szpitaJi w Turcji. kc •• 




